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Z powodu wzrastającej ustaw icznie poczytno

c dziennika, r o z w i n i e  wydawnictwo „Nowej 
IW ormy" w przyszłym d w u d z i e s t y m  p i ą -  
tym jej ro c z n ik a  j^zcze  silniej: 
dziai tblegrafinznych i listowych koreąpenden- 

cyj z ziem polskich I zrg>anicy.
W  felietonie, oprócz wiełn cennych utw oró? 

lite rack ich , okaże Się d-Jszy ciąg znakom itej 
powieści W ład. E e y n O n t a  p t.:

Nowi prenumon torzy. zarównu miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają b e z p ł a t n i e  początek 
tej powieści, * nadto początek wychodzącej w 
dodatku tygodniowym powieści B o l e s ł a w i t y  
pod tytułem

) E m i s & p y u s z

N a s z a  w i l i a .
Pod grozą nie dających się przewidzieć 

wypadków, wobec niepewnego ju tra  a chmur­
nej, posępnej i teraźniejszości, smutno upłyną 
w Polsce dni świąteczne, skupiające zazwy­
czaj, wśród radosnego nastroju, rodzinne 
i towarzyskie kołka. W  zaborze rosyjskim 
przez cały rok szalała rewolucyina burza, 
ukazując raz jaśniejszy horyzont ulotnych 
nadziei, to znowu spędzając ze znużonych 
powiek obawy o najbliższą przyszłość. A  ileż 
tych powiek zawarło się na sen wieczny! 
Ile 1'odz'ii opłakuje śmierci ojców, braci 
Jedni zwłokami swojemi znaczyli klęski 
i odwrotową limę nieudolnych wodzów na 
dalekim wschodzie, drudzy padli na ulicach 

•szawy, Łodzi, —  zbroczyli krw ią dzie- 
j , ce fabryczne.

u beznadziejność położenia tkw i właśnie 
t«em, że walka nie skończyła, się jeszcze, 
" s ta jem y  dzisiaj, po całorocznych, tyta- 
“inych zapasach, wobec niedających się 

widzieć wypadków. Olbrzymi organizm
* stwa, w k tó ry  nas przemocą wcielono, 

echodzi straszne przesilenie. Cokolwiek 
stanie z Rosyą, k tórej potęgę^do nie-

y rna tak przeceniano, my wiemy jedno.
* nam nie wolno ginąć, że, iako naród, 
teśmy żywi i o prawo do życia walczyć

risimy z wytężeniem ostatnich sił.
Nie czas i nie pora na określenie charar 

teru walki rewolucyjnej, k tó ra  z żywioło­
wą gwałtownością zawTzała na, ziemiach pol­
skich. W alka przeszła dopiero przez pewne 

adya, ale się nie skończyła. Ona za kli­
k o  nas, aby wszystkich jej przejawów k ry ­
tycznym dotykać skalpelem. Ale jej war- 

d>ć i doniosłość odczuwa cała Polska. Od- 
'iw a ją w pierwszym rzędzie ta  W arsza- 

*), z k tórej oruków krew  ofiar nie obsy- 
„a. Czujemy wszyscy, że lud zdobywa się 
1 nierówną walkę, i że pomimo wszelkie

rozpędy partyjne, nasz lud robotniczy i lud 
włościański jest i pozostanie polskim, bo 
jego narodowe poczucie, zahartowane w dłu­
goletniej niewoli, silniejsze jest od narzuco­
nych mu tu  i owdzie międzynarodowych, 
teoretycznych poglądów.

Polska w  zaborze rosyjskim, walczy o 
wolność, a wolność ta zasili ją  nowym 
przypływem  żywotności. Za tę wolność 
trzeba płacić krw ią i mieniem. Tak było 
zawsze i tak  jest teraz. Wolności nie zy­
sk u je  się za darmo, —  ale ona też w arta 
najwyższej ceny, jaką się ją okupuje. Poa 
jej tchnieniem zabliźnią się rany, obeschną 
łzy. To pociecha dla nas dzisiaj, gdy z wi­
gilijnym opłatkiem w ręku zbieramy się 
i wzajemnie składamy sobie życzenia.

W ielkie wypadki w granicach gnębionej 
Rosyi zasiały nas w pełni sił żywotnych. 
Ruszyło się całe społeczeństwo, bo po­
znało doniosłość chwdi. Teraz najważniejsza 
jeszcze część zadania pozostaje nam do 
spemienia. Oto nie wolno nam pod żadnym 
warunkiem  i wśród żadnych okoliczności 
zapomnieć ani na chwilkę, że jesteśm y na­
rodem oddzielnym, mogącym staw ać z inne- 
mi do walki o wspólne ideały wolności i 
swobody, ale mającym zarazem obowiązek 
pamiętać o swojej odrębności i swojem dzie- 
jowem posłannictwie. Możemy naw et prze­
grać kampanię, ale nie woino nam z od­
dzielnych praw naszego narodu kapitulować,

Podczas tej walki, która dopiero kiedyś, 
po latach, znajdzie swojego dzicjopisa, do­
konuje się w naszych oczach dem okratyza­
c ja  społeczeństwa polskiego. Najoporniejsi 
p r z y j ś ć  musieli wreszcie do przekonania, że 
w luazie przyszłość Polski. I  naiaporm ejsi 
zaczęli na ten lud innem spoglądać okiem 
i z tym ludem się liczyć. To namacalny, 
niesłychanej doniosłości rezu lta t walk wol­
nościowych, rozgrywających się w zaborze 
rosyjskim.

W ięc stając z opłatkiem w ręku , zwra­
camy Się myślą do tycn najbiedniejszych 
i najofiarniejszych, co w nędznych izdebkach 
robotniczych luh w ubożuchnych wieśiua- 
czycli chatach, do skromnnej, może nieraz 
łzami żalu . rozpaczy zroszonej, zasiadają 
wilii. Niechże z te; wolności, o k tórą wal­
czą ich ojcowie i bracia, dla nich wszyst­
ka,h zajaśnieje zorza lepszego ju tra .

U  tych rodaków naszych w zaborze ro­
syjskim, co znękani całorocznym wysiłkiem, 
tępym  wzrokiem spoglądają w  przyszłość, 
pozostaje nasze serce, nasze myślenie. Do 
ich domów niesie nas poczucie wspóln<j 
doli ■ krzepi nadzieja pomyślnej przyszłości.

Nie wolno nam upadać na duchu, —  do 
odważnych należy św iat... wolności, za k tórą 
wzdychamy.

Oby nam danem było za rok wobec speł­

nionych, bodaj w części, nadziei, oochouzić 
wielkie święto narodzin Zbawiciela!

Dcwod uzdolnienia w przemyśle ręko­
dzielniczym i w handlu.

Staia komiiya przemy słrVl; której parlament 
anatryaeki przekazał projekt rządowy do no­
weli przemysłowej, postanowił* odbyć dwu czy­
tania tegoż projektu. Pteiwsze czytanie ukoń­
czyło się we września, drngio rozpocz się 
w końca listopada. Przy tych ponowaye i obra­
dach miał ~̂ ąd zaznaczyć swoja stan Jrisko 
wobec nu ■ <’h radj halnych innow&cyj przez
komisyę p, lOwanych Dla rokowań z iządem 
i przygotowoma ostatecznych wniosków został 
sobkomitet wyorany i ten odbył już kilka po­
siedzeń, a po przerwie świątecznej z-liecM się 
3 stycznia w Wiedniu, ażeby pracę nkuńc-yć i 
wnioski pełnej ^omisyi na czas przedłożyć, tak 
żeby Bada państwa za ponowDem zebraniom 
się zastał* jn  ̂ sprawozdanie kouisyi i mogła 
do achwaletua ustawy przystąpić

Snbkomuet zajął się przodewzzystKieui kwe- 
styą uzdolnienia do wykonywania przemyśla 
rękodzielniczego i kupieckiego.

Co do ręKodzieł, to rząd zgod,;ił się tylko na 
wprowadzenie ob o  w ą z k o w e g o  egzaminu 
ua c z e l a d n i k a  i f a k u l t a t y w n e g o  egza­
min u na majstra, t. j. ze kto chce, może się 
poddać egzaminowi, tle obowiązku do togo nie 
ma.

Niektórzy członkowie komisji są nieprzeje­
dnani w żądaniu zaprowadzenia o b o w i ą z k o ­
w e g o  egzaminu mnjsterskiego i postanowili 
wytoczyć fę sprtwę przed Rb\, ażeby do zmie­
rzenia sił doprowadzić. Większość komisyi go­
dzi się jednak na propozycje rządowe, jcdr.i 
dlatego, bo się boją, że inaczej cała ustawi 
przenadnie, drudzy Dą wręcz przeciwnikami egza­
minu rządowego.

Wodle tak zmieaionyrh postanowień zasadzać 
się będzie dowód uzdolnienia do prowadzenia 
przemysłu rękodzielniczego na egzaminie, który 
ziozyć musi uczeń, względnie pomocnik, ażrby 
wykazać, że puzyswoił sobio wiadomości i zrę­
czności w zawodzie potrzebne.

Kto zitem w przyszłości zechcą zostać msj- 
strem, będzie musiał przedewszystkiem wstąpić 
na naukę do majstra lub przejść szaołę zawo­
dową

Nauka trwać ma uąjmniej dw i, uajwyżej 
cztery lata (w przemyśl-) fabrycznym najwyżej 
3 1* 1*1 w e d le  po*tenr. > r  ’.o H a l itu  k a żd e g o  
cediu ' (hto’ aiz>«zunia J'£-<•) {WbyR !
tych. Dczcń n o  będzie mog» byty więcej uzjrm i 
ny do inańczt-ma dzieci i wysługiwania się paa.fi 
majstrowej, on bow em będ/-e musiał uczyć się 
na prawdę, jeżeli ma zuać egzamin, i musi być 
posyłany na knrsa przygotowawcze i do istnie­
jących szkół zawodowych. Majster niedbały, 
albo do udzielenia nanki mezduluy, może być 
pozbawiony prawa trzymania uczniów.

Po ukończeni j lst naoki zostej i nczeń pomo­
cnikiem, a od obwili, gdy zda egzamin na cze­
ladnika, — czeladnikiem.

.Tako czeladnik, względnie pomocnik, praco­
wać musi kanaydat ua metetea jeszcze przez 
trzy lata, i dopiero potem może on własny war­
sztat. założyć.

Takie stowarzyszenia rękodzielnicze, które 
sknteczn.e starają się o kształcenie młodszego 
pokolenia, mogą od ministra banału otrzymać

prawo nr przedsiębranie egzaminów maister- 
skicb, wed1® oraynacyi egzaminacyjnych, przez 
polityczne władze krajowe zatwierdzonych.

Egzamin m ajsteiski m* wykazać uzdolnienie 
kandydata do samodz^lnego wykonania prac 
w zawodzie zwyczajnych i do obliczenia kosz 
tów roboty, ‘Akoteż w ykazać wiadomości po­
trzebne do samodzielnego prow auzeD ia przedsię­
biorstwa a w szczególności znajomość racnun- 
kowości i buchalreryi.

Piawo przedsiębrania egzaminów n ajsterskich 
otrzymać mogą także zakłady zawodowe i nau­
kowe.

Kto taki egzamin złoży, ma prawo używać 
tytułu majstra egzaminowanego.

W pięć lat po wejściu ustawy w życie może 
minister h&ndia dla pewnych cechów albo dla 
pewnych części państwa rozporządzić, że pra­
wo trzymania uczniów przysługuje tylko maj­
strom egzaminowanym. To ograniczenie nie mo­
że się jednak odnosić do majstrów dawniej­
szych.

Wprowadzenie tego przywileju ma na celu 
wytworzenie zwyczaju, że każdy nowy m<»j*ter 
będzie się łtatał o tytuł „egzaminowanego", i 
że na tej drodze z czasem będzie można zapro­
wadzić o b o w i ą z k o w y  e g z a m i n  maj-  
s t e r s k i .

Co do banału, to rząd również sprzeciwi! się 
nowacyom przez komisję przemysłową wprowa­
dzonym, &le z drugiej strony zbliżył się do tych 
tendencji, któiym komisja wyiaz dała. Wedie 
nowego przedłożenia rządowego, na które jsub 
komitet zgodził gię, handel pozostaje wolnym, 
do prowadzenia handlu nie będzie tedy potrze 
ba żadnego dowodu uzdolnienia

W jiątet uczyniono tylko dla czterech rodza­
jów handlu, t. j. dla handlu mięszanego. kolo­
nialnego, korzennego i nmeuyałowego, i to ty l­
ko przy sprzedaży szczegółowej (zatem z wy­
kluczeniem handlu en gros i grajzlfrm . jakotoz 
sprzedaży własnych produktów) Przez „kup­
ców" rozumieją zazwyczaj posiadaczy sklepów 
na jeden z tych czterech rodzajów nandlu urzą­
dzonych .

W przyszłości ten tylko będzia mógł t a t i  
handel otworzyć, kto p^zadtem odbył naukę w 
handlu i następnie conajmuiej przez dwa lata 
w handlu służył, w całości Kto conajmniej przez 
lat pięć w  nandlu pozostawał.

Naukę praktyczną w nandlu zastąpić może 
skutecznie odbyta nsuka w odDOwiodnim zakła- 
6 ,te ti?uVóvym. D la absolwentów szkól nan- 
clowycn może być nadto czas służby w handlu 
■o jednego roku jk>óeouy.

1 lila stójki jawnej i koraandytc wjj fdą w za 
>•<•* Wmnt !'izepi»y, dla przemysM rękodzielni­
czego ul iffiązują-te.

.Tak z jednej strony te cztery rodzaje handlu 
trnanym  warunkiem związano, tak  z drugiej 
strony wyposażono je tym przywilejem, że tyiko 
w lakich handlach odbywać się moie szczegó­
łowa sprzedaż cukru, kawy, herbaty, Korzeni, 
olejów minercSnych, towarow m ateryałowych, 
farb, oraz gc.ących napojów wyskokowych 
w daszkach, wsdle zwyczajów handlowych 
zamkniętych.

To postanowienie położy krea dzisiejszym 
grajzlermcm.

Do kupców dawniejszych nie ma ten przepis
zastosowania.

W niejscach, gdzie przedtem nie było takie­
go sklepu, można taki handel otworzyć bez wy­
kazania dowodu uzdolnienia, a tak samo, gdy

ktoś prowadzi taki nandel detajliczny tylko je­
dnam towarem

Próba siły.
Wszystko w Rosyi zdaje się wskazywać na 

to. że chwila decydującego starcia między rzą­
dem a rewolucyą ostatecznie nadtszła Zeirą 
się z sobą niebawem dw.e siły, uderzą na sie­
bie dwa światy, ponieważ okazało się, że kola 
ich krążenia nie są koncentrycznemi, ponieważ 
obok siebie istnieć nie mogą. Jeden musi roz­
bić i pochłonąć drugi. Między Wittem a Pie- 
chanowem i Akselrodem nie może być kompro­
misu...

Lecz jakież to są te dwie siły, jakie te dwa 
światy? Czytamy o nich mnóstwo, słuchamy ty­
le samo, co więcej nuwet częgto piszemy— Lecz 
jeżeli mamy być szczerymi w radotny dzień 
Wigilii, musimy sobie powiedzieć, ie  nie — wie­
my... Nie wiemy co to jest rząd rosyjski dzi­
siaj, czem on Dędzie jutro Nie wiemy co to 
jest rewolucyą rosyjska, co z niej urodzi się 
pojutrze,

Wiemy, że na czele Rosyi stoi dziś nominal­
nie samowładny car Mikołaj II. Car ten dał 
konstytucję i w odpowiedzi na przemówiema 
konserwatywny! h kanibalów i Chuliganów, je­
szcze raz uroczyście obiecał, że ona stanie się 
ciałem. Wiemy, że hr. Witte stanął na czele 
gab in etu , który miał tę konstytucję wpruwadzić 
w życie A wiemy także, żó ten sam gabmet 
wbrew kardynalnej zasadzie konstytucji na sta­
rej biurokratycznej drodze wydaje najważniej­
sze regulatywy życowe, jak usuwa prasowa i
0 zgromadzeniach, zamiast opracować przede- 
wazystkiem jak najrychlej oróynaryę wybor­
czą i przeprowadzić wybory. Dum*, jakakolwiek 
by była, przyczyniłaby się przez samo istnienie 
swoje do uspokojenia społeczeństwa, o ile ono 
jeszcze możliwe, więcej i lepiej niż wrszystkie 
kemuuikaty i interwiewy br Wittego z kures- 
pundeDtanr’ angielskiemi, chociażby jeszcze raz 
tak sofistyczne i wykrętne, jak są

I w tym punkcie rozpoczyna się zagadka. 
Czy Witte jest uczeiwyn i snrowym, a co naj­
ważniejsza rozsądnym polityriem, czy tylko mi- 
styligacorem, obłudnikiem lub próżnym ambieyo- 
iiistą? Czy toż jest tam jeszcze coś trzeciego, 
co silniajszHm będąc od niego i od ca ra  wo-
góle, podcina im obom skrzydła, rozpostarte do 
ni? wysokiego zresztą wzlotu?

Kto tiogaaj pobożnie śledzi wypadki -osjj- 
skie w ostatnich dwóch miesiącach, tego nie- 
kynsekweneya rządu Wittego mosiaia bardzo 
simie uderzyć. Od tygodnia rozpoczęły się are­
sztowania naczelników i koryfeuszów rewolucyi. 
Dlaczego me nastąpiły one natychmiast, po o- 
głoszeniu konstytucji? Czy uika kombinacja, 
że car o godzinie 11 rano zaprzysiągł przed 
Radą państwa konstytucyę, a o 12 mianował 
wojskowego dyktatora, nie da się pomyśleć? 
Czy ona nie byiaby od razu oddzieliła ziarna
1 plewy w rozsądnej części społeczeństwa, po­
zwalając atanąC przy tronie, a nać szaleńcami 
zawiesztjąc nuecz, czy stryczek?

Jednakowoż car ani konstytucji nie zaprzy 
siągł, ani dyktatora me mianował. Przez dwa 
miesiące czekano ra Kronszt&dt i Sebastopol, • 
zabawiano się mordowaniem żydów, siarami się 
o ruinę skarbu, wywołano niemany w dzie­
jach strejk pocztowy, — rożni icono straszli­
wą pożogę buntu agrarnego, pozwolono SKom 
promitować się i okazać zupeiną bezsilność poli-

Z literatury muzyczne;
j t b  czasach ciężkich obecnie ula. polskiej li- 
L łkury muzyczrei każda nowość, pojawiająca 
Tłfc^a pólkach księgarskich, budz: wielkie za 

esowanio w kołach zajmujących »ię muzyką 
^ ia r d z - e j ,  że jeżeli iakim mm-ykom, to pol- 
£fiu naifi 'id niej chyba zbywać u obcych i na- 

Ch bibliop Iow produkty swych talentów. — 
•jMiopolów naszych przedewszystkiem niewielu, 
, c i ,  którzy są^ przywmzuią większą wagę do 
!itmy", do ustalonej jnż repntacyi autora dm- 
ując im bez zastrzeżeń wszystko, bez względu 
a is to tn ą  wartość utw orn. zaś młodym i uta- 
jntowanym autorom staw iają trudności w wy- 

iawaniu rzeczy istotnie wartościowych Nkut- 
kiem tego pojawienie się utworu młodego kom­
pozytora jest rzeczą U nflS nieemieiwi-© rządną.

Tak się jatoś dożyło, że Kraków, dzięki ru­
chliwości obu swych firm wydawniczych muzy 
cznych, stoi na czele tego ruchu w całej Pol­
sce i ztop itruje ją w muzykalin wszelkiej ka- 
tegeryi. Najii zmej reprezentowany i(p,st dział 
pieśm i fortepianowy z zakresu muzyki tanecz 
nej (wobec muzjki fortepianowej poważniejszej, 
zachowuje się już pewną rezerwę), w mniejszej ilo­
ści wydaje się i> nas kompozycje na instrumen­
tu solowo, najmniej zaś utworów chóralnych.— 
Utwór, wydany na orkiestrę, jest prawdziwym 
„rara avis“, pojawiają- ym g)ę wówczas, kiedy 
za pośreunictwem orkiestr wojskowych, przvgry 
waiących do tańca, trzeba spopularyzować jakiś 
utwór taneczny.

Naj .iększą liczbę pieśni wydała księgarnia 
S. L h wyżanowskiego. Przeglądając jej wydaw­
nictwa, spotykamy się przedewszystkiem z na­
zwiskiem Jana G a l i a ,  pieśniarza o niewysy- 
chającej krynicy zawsze szczerego natchnienia. 
Mimo cięż viej pracy i stałej choroby tworzy ar- 
tys.a ten pełne świeżości pieśni i piosnsi, na 
K, ir1 o feru ją  nasi domorośli, tuazież zawodo­
wi śpiewacy, aby je pochwycić i wcielić do

swych repertuarów. W każdej bow-cm nowej 
pieśni togo roinstrela jest zawsze coś, czem po­
trafi zająć i śpiewaka i slm hacza Płynna nie- 
loajiność, nie srawi&jąea śpiewakom Dadzwy- 
czajuych wymagań na punkcie rozległości skali 
głosowej, obracając* się w liniach szlachetnego 
rysunku — dużo, jemu tylko właśc;wego wdzię­
ku i łatweść akompaniamentu, czynią nowości 
te, na ogół, pożądanym dla śpiewaków nabyt­
kiem. Oto mamy przed sobą uowe trzy utwory 
tego pieśniarza z bożej łaski. Są to trzy nieśui, 
śpiewane w rozgłośnej sztuce Jerzego Żuław­
skiego „Amor i Psyche"; z tych jedna na głos 
męski, dwie na głos niewieści — „ P- e ś ń  
b ł ę d n e g o  r y c e r z a "  pos.ada obok wszyst­
kich cech Gallowskiej mnzy, t. j. pięknego 
rysunku roelodyi, olbrzymiej śpiewności, opartej 
oa zgrabnym a nietrudnym akompaniamencie, 
świeżość i wdzięk tematu, zgrabnie przeprowa­
dzonego Jest to naprawdę przepyszny namer 
dla każdego ten-rna bohaterskiego, wazięczny 
do wykonania wskutek fraz, napisanych z praw- 
dziwem znawstwem natury glo«u męskiego. — 
„Piosnka Carmeny", tudzież „teosnka Lt-idy". 
pierwsza o charakterze włoskiej canzcny z cza 
sów renesansu, druga o charakterze pastoralnym 
ani w melodyi, ani w nastroju uie ustępuje 
pierwszej. Zgrabną piosnką w tonie ludowym 
jest maz.uri a Galla „Zamknij Kaśka" do słów 
Witolda Malczewskiego. Pełna rozmachu i wy 
bitnej rytmiki melodya, oparta o niewyszukaną 
harmonię, tryska życiem, werwą i humorem. Dla 
śpiewaka, umiejącego podkreślać pointy tekstu, 
doskonała rzera do rozgrzani* słuchaczy.

Na „ C z t e r y  p o e z y e "  na głos z towarzy­
szeniem fortepianu Ignacego F r i e d m a n n a  
składają się melodye do słów K. Tetmajera 
.Preludyum", St. Brzozowskiego „o pójdź", 

St. Wyspiańskiego „Fragment z Kazimierza 
Wielkiego" i T. Mii ińskiegn „W rajskim dzi­
wnym śnie". „Poezye" te, przy całej swej pię­
kności, utworzone na modłę nowoczesną, nie są 
niestety przystępne dla przeciętnych wykonaw­
ców. Wymagają one od śpiewaka znacznej wpra­

wy we władaniu głosem, zaś od akompaniatora 
bardzo Liegłsj gry fortepianowej Rysunek me­
lodyi snuje się tu po interwal Lach riewygo- 
dnych do trafiania i do śpiewania. Pieśni te 
muszą być wystnayowane, i to nie byle jak. 
L-cz trud opłaci się sowicie zadowoleniem obo- 
pólnern: własnem i słuchacza. Jako najorygi­
nalniejszą i ZArazem najefektowniejszą uważam 
„Fragment z KazJmierza Wielkiego", pieśń, 
ttórej uielodya brzmi początkowo jakby remini­
scencja jakiejś prześlicznej kolendy, przecho­
dząc w drugiej części w charakter surowego 
kościelnego kantyku. Koncepcra utworu tego, 
w założeniu niezwykła, posiada pewien odrę 
bny. sobie właściwy wdzięk i siłę.

Uznanie uałeży się też firmie Krzyżanów 
skiego za wydanie pięknego utworu młodego i 
obiecującego muzyka BJesława Wallek-W a- 
1 e w s k i e g o, znanego sympatycznie * śród mu 
zycznych sfer Krakowa młodzieńca i cenionego 
ogólnie dia niepospolitych zdolności muzycznych. 
Piosnka młodego kompozytora „Tren V." do 
słów Jana Kochanowskiego, jest rzeczą zgra 
bnie i oryginalnie pomyśl mą. posiadającą wiele 
cech szczerego liryzmu i łatwości w wysnuwa­
niu melodyi, opartej na dobrej rooooie harmo­
nicznej, świadczącej dodatnio o obiecującym ta­
lencie młodego autora.

„ Ko l e n d y "  Bolesława R a c z y ń s k i e g o  
nie są — jakby to z tytułu w nosie można — 
zbiorkiem luźnych kolend zharrtionizowanjch 
(jak zwykle wydawnictwa tego rodzaju), lecz 
raczej cyklem utworów kolenduwych, częścią 
oryginalnych, częścią zaś ^omgonowaiiyc] na 
motywach znanych już melodyj Indowych. Ro­
dzaj wiryintów kolendowych. „Kolend" tyci 
jeat siedm, a nadto lodzaj przedśmewki trzy- 
strofkowej i zakońrzenia. Możnaby zbiorek ten 
traktować także jako mszę pasterską, a wtedy 
przedśpiewkę należałoby wykonać przed Introi- 
tem, tak, adj kolenda pierwsza przypadła na 
Kyrie, druga ua Gloria i t. d. Zakończenie zaś 
'rypadłobj po „Ite missi est". Tekstów za­
czerpnął p. Raczyński z kantyczki, a przejizał

je (co nie jest na tyiale zaznaczonem) St Wy 
spunski. Zbiorek ten jest jednak Suną koleń 
dową, będącą niewątpliwie reminiscencyą po 
bytu autor,i na wsi podczas świąt Bożego Na­
rodzenia, w którym to czasie podpatrzył i pod­
słuchał Jad, wybierający się nK pasterkę do ko­
ścioła, a stąd nazwy; „Do Botlejem" raźnej 
przrdśpiewti w formie kolendy, „W Betlejem", 
a więc pasterka, i „Powrót", piosnka, w któ 
rtj autor stara się środkami melodyjuemi i har- 
moniczuem zaznaczyć zauzeaie, całą wyprawą 
i całą uroc; ystością Koncepcja Smcy Domrsłora. 
Na ogół cechuje ją dobra i zręczna robota 
harmoniczna, niewymuszona i dożąoa do celu 
skromnym, środssmi. Pretensjonalnie tylko 
brimi nomenklatura głosów Kwartetu miesza­
nego i tak sopranami są dziewuchy, altami.. 
baby, teno y to... psrobki zas basy... chłopi. 
Świeży utaór młodego kompozytora znaleść się 
powinien iw ręka-h nas-ych stowarzyszeń clio- 
lalnych. Elegancko wydane „Kolendy" zdobi 
piękny trójbarwnie udp.ty rysunek St. Wys­
piańskiego,

Ruchliwa księgarnia Piwarskiego i Sp. kie­
rowała się w tym roku lukratywną myślą, wy 
dała bowiem rzeczy pokupne, choć poza tem o 
gromuie poTrzebne, a nadto kilka utworów ta­
necznych, o lżejszej treści. Na uznanie zi3lti 
żyła sobio wydaniem trzech zeszytów pieśni i 
ulaoionycn meiodyj narodowych w uk*aazie na 
skrzypce 2 towarzyszeniem fortepianu, dokona­
nym przez Adama Wiońskiego. Ukłaa zaleca 
się prostoią i łatwością W pracy kierował się 
autor my^ą o tej wielkiej, początkującej i ła­
twiejszych rzeczy łaknącej liczbie skrzypków i 
pianistów, dla której już niedostępne są kom 
pozycye ś-edniej trudności. Wieumc ten powi­
nien się inaleźć w ręku każdego skrzypiciela 
domowego i być przegranym także ze względu 
na piean1 w nim zawarte, a sercu każdego do­
brego PoLka drogie, a jako takie nigdy ani 
dość ograne, ani dość osłuchane. Powinny go 
przyjąć r  program nauki gry skrzypcowej tak­
że nasze iczelnie, tuazież panowie nauczyciele

gry skrzypcowej i onok uprawiania, tudzież 
kształcenia uczniów swych w grze na instru­
mencie, dawać im także do grywania melodye 
naro&owe Zeszytów pieśni tych jest trzy. Ka­
żdy zawiera po 20 utworów i oprócz partu for­
tepianowego posiada part skrzypcowy. Cena 
wydawnictwa Drzystęona.

Piękny ntwór „Scherzo Caprice" na w iołon- 
czelę lub skrzypce z fortepianem Karola S k a ­
r ż y ń s k i e g o ,  cenionego profesora Krakowskie­
go konserwatorynm, przeznaczony jest dla uży­
tku już daleko w erze, na tych instrumentach, 
posnmęrych nczniów, a właściwie dla tych, 
którzy poza ćwiczeniami szukają piękna muzy­
cznego i muzycznej myśli. Melodya o szlache­
tnych liniach posiada lekkuść i wykwint, zdoi- 
y zająć każdą, muzykalnie czującą duszę. 

Utwór swój, niebanalny w pomyśle, dedykował 
p. SkarzyńsKi mistrzowi swemu, p. Juliuszowi 
Kleagtuwi, znakomitemu pedagogowi-winleucze- 
Uście i profesorowi kons^rwatoryum w L psfen.

Wśród kompozyryj tanecznych, wydanych 
przez księgarnię Piwarskiego, na baczną uwagę 
zasługuie „Suita Krakowiaków", tudzież Ma?,ury 
Adcuia Wrońskiego, ujęte w jeden tytuf: „Z nad 
Wisły". Pełne ruchu, życia i iście krakowskiej 
zamaszystości rytmy tudzież melodye zestawi? 
sympatycznie znany, a uznany już dawno autor, 
dając im niewyszukane, a pełne ? azięku har­
monie i olśniewa formą Do licznego pocztu li­
tworu tego cenionego u nas kompozytora przy­
były zatem nowe i piękne piosnki

Ż nazwiskiem p Romana W i ś m c k i e g o  
spotykamy się w galicyjskim ruchu wydawni­
czym po raz pierwszy. Dotąd drukował on li­
czne swe i wyborne rtwory taneczne u war­
szawskich nakładców. Występ zaś galicyjski 
zainaugurował dwoma utworami, świadczącemi 
nadzwyczaj korzystnie zarówno o pomysłowości, 
jas i praktycznem ujęcin pięknvch meiodyj. — 
Zarówno zgrabna poleczka „Poste restante", 
jak i szereg walców, zatytułowanych „W Ta­
trach", — są. kom pozycyami, posiadającemi po­
za świeżą meiodyjnością, doDrą formę, wdz:ęk

4



Nr 393. N O W A  R E F O R M A .

/ .

tyczną i jałowość ideową jedynemu stronni­
ctwu, na którem można się było oprzeć — ziem- 
com i dopiero osiągnąwszy to wszystko, zabra­
no się do aresztowań...

Jednakowoż cała Rosja n.e zmieści się w pe- 
tropawłowskiej twierdzy. Aresztowania rozdra­
żnią tylko społeczeństwo i popchną je na drogą 
jeszcze bardziej stromą i karkołomną, niż ta, 
po której ono teraz stąpa. A rząd upiecze się 
wreszcie w tem ognisku strasziiwem, do które­
go tak sumiennie od dwóch miesięcy dorzuca 
drów i dolewa ol (̂ y.

Dlaczego aię to wszystko tak złożyio. jaaie 
to także zaślepienie opanowało Wittego — nie 
wiemy I jeżeli nie chcemy popaść w górnolo­
tny mistycyzm lub ordynarną blagę, musimy 
jeszcze raz powtórzyć — me wiemy... Dla wy­
jaśnienia bowiem i pogodzenia tych sprzeczno­
ści nie aa się żadna logiczna przyczyna pomy- 
śieć.

Hr. Witta i jego rząd, jeżeli wolno nżyć ter­
minów matematycznych, stanowią doiąd zrów­
nanie nieoznaczone. Być może, nic stanowią om 
nawet żadnego zrównania, ile są tylko proste im 
„liczbami nrojonemi". Zycie rosyjskie zaciągmę- 
ło się mgłą gęstą i tajemniczą. Na biadnem jej 
tle pisze ono jakieś hieroglify tajenn.cze, któ­
re zapew ne mają jakiś sens wewnętrzny, do 
których Champoliion jakiś odnajdzie kiedyś klucz 
oapowiadni, ale dzisiaj, dla nas, hieroglify przed­
stawiają się tylko jaK n euaolne bazgraniny 
zgoia mezuarnej ręki.

Lecz na pociechę przyjaciół „silnego rządu", 
gaziesolwisK on istn.eje, możemy powiedzieć, 
że także i rcwolucya nie okazała się w tych 
miesiącach więcej logiczną i konsekwentną, niż 
nr. Witte,

Po ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego, od­
niósłszy taki iryumf, rewolucja jak gdyby 
osłupiała. Jak gdyby po raz pierwszj oaKryła 
w sobie siłę, jak gdyoy po raz pierwszy uj­
rzała słabość rząin u całym jej imponującym 
bezmiarze. Kewolucya roniła wrażenie człowie­
ka, który, mając rozerwać sznureczek, wytężył 
wszystkie siły, jak na zerwanie łańcucha. Sznu­
reczek pękł, a człowiek zatoczył się pod ścianę 
i — zgłupiał...

Zamiast wzmożonej energii — apaiya. Za­
miast podniesienia się dtreha, jego wysziacha- 
tnienia — upadek, zbjdlęcenie i takie rozpasa- 
nife najdzikszych i już niw zwierzęcych, ale nie­
stety ludzkich najokropniejszych inslynktów, że 
szukając przykładów na me, musimy się cofać 
aż hen poza nowożytne dzieje cywilizacyjnej 
ludzkości.

I niechaj nikt nie mówi, że te kadry „uświa­
domionych" robotników kolejowyeh, którzy dla 
haseł politycznych porzucali pracę i nieśli w o- 
fierze wszystko, więcej może warte, od ich nę­
dznego życia, że ci robotnicy nie Dyli w stanie 
przeszkodzić dzikim rzeziom, które w tarej 
Odessie chociażDy, urządzali popi, rząd i poli­
cyjne... N.epodobua uwierzyć, aby zastępy re­
wolucjonistów, dość silne, aby zachwiać Roma 
nowa, nie mogły znaleić mocy, aby zdruzgotać 
Neidharta...

Nie,- tu nastąpiła apatya, owo ogłupienie czło­
wieka, który nagle zatoczył się pod ścianę

Kilkadziesiąt tysięcy pocztowców i telegrafi­
stów zastrejkowało. Porzuciło pracę, zaryzyko­
wało swoją egzystencję Dez celów osobistych, 
ekonomicznych i bez w yraźnego cela politycz­
nego Gdyby strejkowi t> mu towarzyszyło ogło­
szenie rządu rewolucyjuego, o którym się tyle 
w pras.e rewolucyjnej prawno, gnyDy Rada de­
l e g a t  robotniczych była aresztowała Wittego, 
wówczas strejk pocztowy byłby nabrał ogrom­
nego seosn, wówczas Dyłoy się stał ciosam 
śmiertelnym dla rządu, pc iczas g>y bez tego 
wszystkiigo był dla niego tylko dotkliwą zło­
śliwością...

Rada delegatów robotniczych, jak słusznie 
chociaż w rozumieniu swojem ironicznie, zauwa­
żył Suwonn — przjspała chwilę. Zamiast aresz­
tować Wittego, p zwoliła się sama zamknąć 
w sasankach. Związek związków „przemarn- 
dził“ również, i strejk pocztowy po kilka ty­
godniach upadł, rozszerzywszy tylko powszechną 
anarchię jeszcze i ta  pocztę...

Nie można powiedzieć, że zwyciężył go i zła­
mał rząd. firząd nawet sie nie kas ł o to. On 
tyik i bezradny czakał, I oto bezwładność -wy- 
ciężyła mezdarność...

I znowu musimy sobie powiedzieć: nie wie­

my. Ńie wiemy, dlaczego rewolucją maiąe tak 
bezradny lub skompromitowany rząl do zwal­
czenia, nie zwalczyła go ostateczna, dlaczego 
nie postawiła już kropki nad „i“, (łiczego nio 
obaliła samowładztwa, samowładnago iządu? 
Wszak była ku temn sposobność 'to  niejedna. 
Wszak rząd ten prosił się formacie, aby go 
sprzątnąć,

Czyżby rewolncya nie miała siłji Lecz ja­
koś trudno posądzać o bezs lność *ego, na czy­
je skinienie stają wszystkie pociąfi w olbrzy- 
miem państwie, kto może w ciągu jednej doby 
zatamować życie całego narodu i pogrążyć je­
go organizm w jakiejś nadzwyczajnej narkozie?

Wiąc jeżeli n'e słabość, te czgoz innego 
wyrazem była ta dwumiesięczna niespełna bez­
czynność rewolucji? Otóż tego właśnie me 
wiemy. Podobnie jak rząd rosyjski, tak i r<- 
wolacya tamtejsza staje się dla zwyczajnych 
umysłów czcmś coraz mniej zrozumiałem. Obo­
je oddalają się coraz bardziej oc zdrowycn 
schematów logicznych.

Naturalnie tak nie jest, jak się nam tylko 
wydaje. Bo przecież musi tam być w tem wszyst­
kie® jakaś logika i jakieś przyczyny, Którycn 
nie znamy dzisiaj, ale które, kto wie jak ry 
chlo, mogą przed naszemi zdumionemi icz/ma 
odsłonić się w całej nagości.

Oto teraz bowiem przygotowuje się probu 
siły Witte wysyła zbirów policyjnych po re- 
wolucyę. Rewolncya śle wici streikowe Może 
jutro całe czoło rewolucji znajdzie się pod kłą­
czem, może jutio zamrze znowu życie od Bał- 
tysu po morze Kaspijskie, od Archangi. lska po 
Odessę, może jutro rozsroży się nad Rosyą 
strejk generalny, który Sodomę niewoli przez 
jeden miesiąc swego trwania kosztuje więcej 
niż cała wojna z Japonią...

Może jntro, może pojutrze dowiemy się no­
wych prawd i staniemy przed nowemi — za­
gadkami,,, Fas tem jest, ze dawno już król He­
rod w szopce krakowskiej nie ginął pod kosą 
nieubłaganej śmierci w chwili tak dla nas i ca­
łej ludzkości nieskończenie ważnej, jag obecna.

K. Srokowtui.

Znowu stan wojenny w Królestwie 
Polskiem.

Zupełnie niespodziewanie ogłoszony został 
w nocy z czwartku na piątek w Warszawie “ 
w ct»łem Królestwie zuów s t a n  wo j e n n y ,
Drzędowj „Warszawski Dniewnik" zawiera co
do tego następujące obwieszczanie:

„Na zasadzie Najwyższego ukazu z dnia 29 
lLtopada, Główny Naczelnik kra.n uznał za po­
trzebne ogłosić stan wojenny we w s z j s t- 
s t k i c a  d z i e s i ę c i u  g u b e r n i a c h  k r a j u  
N a d w i ś l a ń s k i e g o ,  rozszerzając na nie wa­
żność przepisów o miejscowościach, ogłoszonych 
za będące w stanie wojennym (dod do art. 23 
tom II Zb. praw, wyd. z r. 1892) i mianował 
czasowymi generał-gubernatorami-

Komenoanta 15 korpusu armii, generała-lej- 
tnanta Wema — m. W a r s z a w y  i gob. wa r ­
s z a w s k i e j ,  naczelnika b dywizyi k*waleryi, 
generała-lejtnanta Kozłowskiego — gut k a l i ­
s k i e j ,  naczelnika 14 dywizji Karraleryi, gene­
rała-lejtnanta Bobylewa — gnb. k i e l e c k i e j ,  
komendanta 6 korpnsa armii, generała-lejtnanta
G ribakiego —  gub l i m t y i g k i ^ j ,  komen­
danta 14 korpusu armii, generała I,1in»nta Ka- 
inrina — gnb. l u b e l s k i e j ,  naczflnika 10 dy­
wizji piechoty, generaia-lejtnanta Szatiłowa 
gub. p i o t r k o w s k i e j ,  naczelnika 15 dywi- 
■syi kawaleryi, generała lejtnanta ■ Cwitnick e 
go —■ gnb. p l o e k i e j ,  naczelnika 7 dywizji 
piechoty, generała-majora Butaso-^a — gnb. i a- 
d o m s k i e j ,  naczelnika 13 dywizji kawaleryi, 
generała-lejtnanta Sykałowa — guD. s i e d l e ­
c k i e j .

„O mianowania ezasuwegu generał-gubernatora 
gnbernii suwalskiej nastąpi rozporządzenie do­
datkowe.

„Przytem główny naczelnik krajn puruczył wy­
mienionym osobom bliższe wykonywanie na 
miejscu praw, przyznanych jemu z art. 19 prze­
pisów o stanie wojennym, oprócz wymienionych 
w ponktach 5, 6, 7, 10, 17 i 19 pełnomocnictw, 
które generał-adjutant Skałion zastrzegł so­
bie"

Rząd rosyjski dopuścił się więc nowego 
gwałtn na Królestwie i jego ludności. Na co

nie odważono się dotychczas w główDycb ogni­
skach rucha rewolucyjnego w Rosji, zarządzo­
no znów w Polsce, mimo że niema tam nawet 
p o z o r ó w,  któremiby stan wojenny uzasadnić 
można. Ludność zachowywała się spokojnie, w 
nocy z czwartku na piątek nie zanosiło się na­
wet jeszcze na to, iż proklamowany w Rosyi 
strejk powszechny rozszerzy się także na Kró­
lestwo. Jaki cel ma zatem ten nowy akt bru­
talnego gwałtu? Czy ma być przestrogą dla 
Rosyi, czy ma może przejednać Benin, podra­
żniony wypadkami w prowineyach nadbałty­
ckich, czy jest to może tylko nowy wybryk 
dzikiej samowoli czynownictwa, które widząc 
bliski swój upadek, pragnie raz jeszcze „pohu 
lać" kosztem niewinnych, raz jeszcze wyprawić 
sobie oigię bezprawia i gwałtu tam, gdzie naj 
mniejsza za to grozi mt odpowiedzialność?

Dla Rosyi stan wojenny w Królestwie będzie 
rzoczy wiście przestrogą, lecz przestrogą w tym 
kiernnku, czego spodziewać się może, gdyby 
nie zdołaia złamać ao re-zty siły absolutyzmu
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(Stzn w tjrtry . — n u ta  rewolucji. — Strejki. — Prze­
rażenie. — Rewiiye i ren to *  u r l .  — Wi ~  w ■jutgo- 

dzb — Landy aferzystów.)

Spadający na Królestwo s t a n  w o j e n n y  
nie opiera się na osiatoim ukazie imiennym 
z 5 grudnia st. st., ale cytuje n i e z n a n y  i 
n i g d z i e  d o t y c h c z a s  n i e  o g ł o s z o n y  
n k a z z 29 listopada, a w i ę c  z t e j  s a me j  
daty,  w k t ó r e j  w y d a n y  z o s t a ł  t a j n y  
o k ó l n i k ,  r o z e s ł a n y  p r z e z  o b e r p o l i c -  
m a j s t r a  w a r s z a w s k i e g o  o t a j n y m  
s t a n i e  w o j e n n y m  i w  której nastąpiło n- 
więzienie Chrustalewa. Ukaz te n  z a t e m  t r z y ­
m a n y  b y ł  d o t y c h c z a s  najwidoczniej w 
n a j g ł ę b s z e j  t a j e m n i c y ,  z którei wydo­
był go Słiałłon, uszczęśliwiając Królestwo za­
wczasu dziesięcia nowymi kacykami wojennymi. 
(Zob. artykuł p. t. „Stan wojenny; przyp. red.).

Nowy cios przyjęła Warszawa ze zdumieniem, 
niemniej z godnością i wyniosłością stolicy 
której Królestwo nie z tego jest państwa uci­
ska, gwałtów, samowoli, rozbojuictwa i łupie- 
stwa. Warszawa mnie być sobą i czekać, cier­
pliwie przypatrując się dziejom, które niejedną 
wichurą mimo niej pizeszły.

Hasła rewolucji, dążące do opustoszenia 
skarbu, do zdeprecyonowania kredytu i walo­
rów szerzą się z przerażającą szybkością i 
skutkiem na całym państwa obszarze, & więc i 
u nas. Rozlepiane wezwania „Związka bojkoto­
wania saarbu państwa" brzm.ą lakonicznie: 
„Nie płacić podatków, „Nie wykup1 wać pa- 
tentów", „Nie stawać do licytacyj", „Nie przyj­
mować banknotów a żądać wypłaty złotem i 
srebrem". Posłuch tym wezwaniom coraz więk­
szy, bojkot pieniędzy papierowych rośnie e dniem 
każdym, tak, że powstał juz na* et typ dycke#- 
terów wymieniaj ąeycb papierki na kraszec za 
w ynagrodzeniom  5—10*/„ który będzie w« a 
stał

R a z r o b o c i e  p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n e .  
strażaków i kominiarzy, stróżów domów i ad mi 
uistratorów, upadłości naukowe, zamknięcia tylu 
fabryk, z wieszenie pism, nieustające c.i.ae no­
we Dezrov'oi“ia. jak np. wczoraj dostawco w nafty

nie uledz jakie, prowokacji i zawcześnio 
rozpocząć bezrobocia."

Gorsze daleko wrzenie na k o l e j a c h  rzą 
d o w y c n  n a d w i ś l a ń s k i c h  i p e t e r s ­
b u r s k i c h  grozi wybuchem strejkn lada go­
dzina. Wobec tego można sobie wyobrazić, 
j a k i  r ł o k  p a n u j e  na w s z y s t k i c h  
d w o r c a c h  przy każdym pociągn, w przeko­
naniu, te to już ostatni!

— Czy choćby dojadziemy , na miejsce? — 
pytają \ rzerażeni podróżni.

— Tyle wiemy tylko, że odjedziecie, ale czy 
dojedziecie?.,. Bóg wie — odpowiadają urzę­
dnicy.

A tymczasem mnożą się rewizje i areszto­
wania. Uwięziono wczoraj Józera D ą b r o w ­
s k i e g o ,  b. sekretarza „Kuryera Codziennego", 
po dokonanej rewizyi w mieszkania jego przy 
al Ziotej 21. Tak samo uwięziono b icdaktora 
„Knryera Codziennego", p. G r ó d e c k i e g o ,  
po dokonanej rewizyi w mieszkaniu jego, Nowy 
Świat 41. Ponownej rewizyi dokonano w dru­
karni Masiantiewicza przy ulicy Nowogrodz­
kiej, jikoteż w mieszkaniu p. J#błczynskiego, 
a później w całej kamienicy, w końcu wzięto 
zobowiązanie, że w drukarni nie będzie na przy­
szłość składana „Trybuna indowa". Trudno już
zliczyć tych rewizyj, które, przecnodząc ulica 
mi, poznaje się po zamkniętych bramach i u- 
stawionych przy nich sałdatach.

Mydiarnie warszawskie i akłady nafty sio ja 
zamknięte.

W i e c  a z e w c o w ,  żydów, w lynagoaze ze- 
br&nycn, r o z p ę d z i ł o  w o j s k o .

Łupieżcze b a n d y  a f e r z y s t ó w  grasują w 
dalszym ciągu po domach, terjrem wymuszając 
opłaty. Jeden z groźniejszych takich napadów 
zdarzył się na ulicy Przemysłowej n właścicie­
la taboru dorożkarskiego St J a m u ł k o w s k . e -  
go. Stróżowi pokrajali nożem rękę, odcięli pal­
ce, szczęściem samoobrona odpędziła opryszków 
jednego tyluo ś m i e r t e l n i e  z l y n c h o w a -  
ws z y .

Oto nastrój, w jakim zasiądziemy jutro do 
wigilii...

A przecież czujemy dziś bardziej, niż kiedy­
kolwiek, iż kiedy „ B ć g s i ę  r o d z i  — moc
t r u c h l e j e " ,  Do zwycięstwo sprawy zbożnej
pewne i  nieaaieuie. brroi.

Rywale Japonii.
Z iwóeh aocarstw . które niedawno wiodły wojnę 

na dalekim Wschodzie, Rosja zaprząta dzisiaj re­
wolucją swoją świat oały. Japonia pozostała jakby 
w cleniu po krwawych łun&ch wojennych i nie 
zwraca na siebie uwagi powszechnej w takim sto­
pnia, jak dawniej. A jednak z chwiią, gdy Japonia 
zajęła miejsce w rzędzie mocarstw pierwssorzęd.Hych, 
sprawy jej nie są obojętnemi dla polityki świato­
wej, jeżeli opinia pnDliczna nie zajmuje się daislaj 
tak goiące krajem mikada, jwróciwssy oczy wyłą­
cznie za Rosyę, tc dyplomaci tem pilniej śledzą 
dalszy rozwój stosnaków w Japonii. Tak samo po­
stępuje i prasa europejska, zwłaszcza angielska, w 
której pojawiają się równie dobrae korespondencje

(skutki°in sa?gu świe* imy świecami) — to tyl­
no przygotowawcze ^mjitoiuaty, którym troda 
wybuch p o w s z e e h ł i f c g #  s t r e j k n  kolftjtf- 
w f  g o cha:akter zupełnego s p a r a i i ż o w &a i a  
całego życic państwowo-społeczuego i doprowa­
dzi rząd do ogłoszenia wobec Europy ostatecz­
nej upadłości.

Odezwa „Centralnego kon.tetn Związkn po­
mocników kolejowych Królestwa Polskiego", ro­
zesłane dziś na wszystkie linie i stacje, acz 
zieaagowana w gorącyeb wyrazach do „towa- 
rzyszów-kolejarzy" zawiera ustępy pełne męs­
kiej siły i rozwagi, jak n. p.

„Lekkomyślnie strejka nigdy uit> rozpoczj na- 
liśmy i nie rozpoczniemy. Tylko gdy nastąpi, wątpllw«4«l
odpowiedni moment, g d y  p r z y j d z i e  we ­
z w a n i e  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k a  w s z y ­
s t k i c h  drOg w R o s y i  — zastrejżnjemy jak 
jeden mąż!" Kończą ją jednak słowa: „Bądź­
c ie  g o t o w i ,  towarzysze, i czekajcie hasła do 
■trejka od organizacji Związku, aby czasem

Petsrsoarga, jak t  Tokio i Jokohamy.
Jedna z owyeh korespcnieaeyj pośajs sajmnjąe© 

s»ezsgó?y o nowych prądach politycznych pośród 
iadacioi japońskiej, a chociaż nrsęd.iwa Japonia 
wcale się z niemi nie solidaryzuje, z&słognją one 
mt-i.* to  oo dmis ńo wlew w ola l id  o nic jetit
ju ż  dla rządu czemś sbojętneta. Ocd^ p« w ojnie r 
Rosją i zttwaidu pokoju w Portscnciith, praea js- 
potsaa o tw arc i o*w/*<os>ła, i mytótł pol/leHł j ,j 
zdanie, ie  pokój ów p ray ję ia  Jap o m *  ijiko  pod 
prsjmnsem 1 że prędzej, czy później p rssjjdsie do 
ponownej rozprawy pot»lędz, pogodsonyml zapaśni­
kami. Zaaaie to zyskiwało sllp.ą pod-tawę w tej 
okoliczności, że Japończycy podejrzywają Rosjan 
o zamiary odwetu. Kosya —  powiada prasa japoń­
ska — wcale nie myśli prsysj&ć, żs polconała ją 
stanowiło rasa lółta, niemałej ule wyrzekła się 
odzyskania Portn Artura, połowy Sauhulinn i całej 
Mandżnryl. Wszystko to uważali Japończycy za 
coś tak naturalnego, że nikt nie silił się na poano-

objawv ze stosunku oba tych państw w (W ti 
czaescb. Niedawric przybył do Japonii amerybai a 
minister woja- Taft w towarzystw* córki" pr- i 
denta, Ąllcy. Rooserelt. Był to czak* gdy Chiii. 
cy zbojkotowali wyroby przemysłu amerykański 
z czego oczywiście skorzystali przemysłowcy ja >oi 
scy i urządzili w miastach chińskich skład’/ s w r i  
wyrobów. Amerykanie krzyw,, na to spcglądar 
podszyw ali Japończyków, ża podsycali w Oni na 
oojkoO zwr^-oiiy przeciwko Ameryce. Z J:.rou> 
ud» 8! Taft do Mamili i w lot rozeszła się p 
śród Japończyków wiadomość, te  amerykański i 
a ,er w*iny ma lam osobiście pocayuić zarząd, i 
nia, “wrócone przeciwko Japonii. Zaś Alicy* 
relt "dała się do Chin, a co gorsza do Korę -d.-.ż 
Japou!a bardzo Piechętnie widzi obcych gość 3 |  
źuiej prz y yły Inne wybitne osobistości amei 
skie do Jajonii. Niestety rozmaite troski 
głód w uRktorych okolicach 1 silne niezsdoe 
mieszkańców nie pozwoliło Japonii na p n y jt 
ieżyte gości. Przyjęcie było grzeczne, H,e 
być serdeczniejsze. Oetatnim był B r. o.-, kan,^ - 

0 p-©zyd*iłtQry Stanów Zjednoc2i>nych. Ucaynił ile  
wrazetie a powodu drobnostki. B brąc cds!»ł « 
uczoie j,j  ̂cześć admirała; Togo, nie cb ,ał 2 nin. 
„trąc e *1, jsówIijC, że jest abstynentem i i  40 
lat. Wypił zdrowu Toga wodą.

A potem Buowm dotnnięty został honor Japuiiii 
gdy oficerowie floty -mer; kańskiej otrzymali „ Ws 
szyki-toun roz! , ażeby wydalili wszystkich swo 
leh japońskich chłopców do posługi. Znanv admirs 
amerykański, KTs „s zw?td*ając pewien japońsk' 
okręt wojenny, miał w kapiunle jego poznać ds 
wnego swego służącego. Tego rodZsju B*piegostw 
chciała tedy Ameryka kres położyć. j 3|r wfadoon 
oficerowie japońscy w rozmaitych pizebrauucn prz; 
biegali Mandżuryę i poznali ją  lepiej, niż Rosyame 
obecnie krążą pogłoski, że te iamo dzieje się w, 
f/ancuskini Tonkinie i na amerykańskich P .i lp in c h ^  
Czy przygodi Etansa jest prawdziwy, iiir viaaoico 
ale że Amerykanie poaejrzywają nawzajem' Japoi: 
caykow, to nie ulegi wątpliwości

Oczywiście tego rodzajn objawy są dronaostkam' 
świadczą atoli o tem, że Japończycy nie dowlerze 
ją Amerykanom, przeczuwając w nich groźnych ry­
walów, groźniejszych niż R osjan ie , wobec któryś 
■lapończycy nie odczuwają tak silnej nleprz*’jaźn ^ 
jak Jawniej.

Od administracyi „N. Reformy
Celem ustalenia nakłada dziennika, prosie’ 

o wozeint odnowienie prenumeraty, której < 
nę podajemy w nagłówku numeru

mm

szyk i dolo temperamentu. Słowem, wszystkie 
przymioty, któremi mnazą odznaczać się utwory 
taneczne. Prace p. Wiśnk kiego są doorym na 
bytkiem dla naszej literatury tego rodzaju.

Ponad to wydali pp. PiwarsL. i sp. „9 aga- 
telles" na fortepian utworu Felicyana Szop- 
ik.fgo, autora z dniem każdym coraz większą 
popnlarnością cieszących się, & wspaniale wyda­
nych „Pieśni ludowych". Owe „Bagatelles" są 
to drobne utwory o wykwintnej formie, mogące 
zając zarówno omakoszów, jak i zwykłych zja­
daczy nut. Piękne i pełne wdzięku melodye 
tych drobnostek posiadają w opracowania i prze­
prowadzeniu roboty harmonicznej szLf. tudzież 
pewien sobie właściwy wdzięk, Kwalifikujący 
Je nietylko do użytku salonowego, lecz i do 
produkcyj o szeiszym  zakroju. Do najpiękniej­
szych zaliczam „Noel", będącą zgrabnie prze­
prowadzonym tematem ulubionej w całej Poloce 
kolendy „Lulajże Jezuniu", — poezy pełne 
„Reverie“, i śpiewną „Rarcarolle". Równie zgra- 
bnem: są w „Reverie" i „Melodie"

Henrykowi O p i e ń s k i e m n  wydał nakładea 
lipski, Ernst Fulenbnrg, pieśni pod ogólnym
tytułem „Sachs Lieder" Są to: I) „Gdy roẑ  
stania przyszła chwila" („Immer wieder"), do 
słów Ryszarda Dehmla; 2) „Pieśń jesienna" 
(Cha^sou d’automuej do słów Piotra Verl?ine;
8) „Jasna noc" (Lj. lane blanche) do słów P. 
VDrIaine; 4) „Prelnd IV" (Preludium IVj do 
słów K. letmajera; 5) „Tęsknota" (Die Śehn- 
sucht), tudzież 6) zimie- (Im W inter), obie 
do słów Adania Asnyka. Na ogół cechuje pie­
śni te nowoczesny sposób traktowania kompo- 
zycyj tego ro d zu jn , a szczególnie nastrój, któ­
rym autor trafnie dane teksty illustruje muzy­
ką. Świadczą zaś zarówno korzystnie o talen­
cie kompozytorskim autora, jak i o środkach 
technicznych, jakiemi rozporządza. O pieśniach 
tych wydała jnż zresztą zagraniczna p.'asa fa­
chowa nader pochlebny i trafny sąd, rokując 
zgodnie ich autorowi piękną przyszłość w pracy 
i karyerze kompozytorskiej. Dzięki zaś tej oko­
liczności, iż pieśni te wydał p. Opieński za 
granicą i z tekstem niemieckim, tadzież fran­

cuskim, można mieć nadzieję, i i  będziemy mieć 
sposobność posłyszeć je z estrady, zaśpiewane 
przez którego z tak lLznie i tak chętnie na­
wiedzających nas, arty»tów-śpievi aków obcych.

Jako kompozytor znany był Edmund W a l ­
t e r  tylko niezbyt szerokiemu groau meloma­
nów ceniących w nim nietylko talent, lecz tak­
że i muzy ka, świadomego dobrze tajników twór­
czości. Nie szukając w sztuce także i kawałka 
chieha, nie starał się też 1 o popularność, a 
wskutek tego nie ogłaszał swych utworów — 
„Pieśni", wydano przez księgarnię polską Poło- 
nieckiego we Lwowie, tą właściwie pierwszą 
w ten sposób w ydaną pracą poza kilku wybor­
nymi kwartetami męskiemi, wydauemi w ró­
żnych zbiortach, „Pieśni" świeżo wydanych 
jest trzy w jednym zeszycie: l )  „A Kiedy zo­
staniesz moją żoną" do słów K. Tetmajera; 
a) „Pod baldachinem drzew" do słów St. Brzo­
zowskiego i „A kiedy odchodzi".,. HO słów Ko­
nopnickiej, — a wszystaie są świeżo i orygi­
nalnie pomyslanemi ilnstracyami piuzycznemi 
do pełnych zalet poetyckich tekstów. Piosnka 
pierwsza znana jest z kilkakrotnej niezrówna­
nej, na poły deklamowanej, na poły śpiewanej 
reprodukcji p. Mrozowskiej. P.jgnkę do słów 
Konopnickiej śpiewano u nas na kilku koncer­
tach w zeszłym i obecnym sezonie. P.eśni Wal 
tera otrzymały godną swej wartości szatę ze­
wnętrzną, w całem znaczeniu tego słowa wy­
tworną, na którą wydawca nic żałował ani trą­
du w pozyskania pięknej ryciny tytułowej, 
malowanej przez Wachtla, ani też grosza. Po 
antorze tych pieśni spodziewać się należy wy­
dania dalszej seryi

Z zakresu muzyki chóralnej many do zano­
towania „Mszę małą" SigDiego na ‘.rzygłosuwy 
chór męski „a capella". Komponując, miał do­
świadczony antor na myśl chóry szkolne i pa­
rafialne, nie rozporządzające zwykle aDi nadz­
wyczajnym materyalem głosowym, ani nie po­
siadające w.ole. koniecznego do wyćwiczeń, 
czasn. To też melodyjnie skomponowane części 
mszy nie wymagają zbyt wysokich głosów te­
norowych, ani też zbyt niskich Ja^iwycn. Ła­

twe melodye, maturalne i dobrze przygotowane 
rozwiązania harmoniczne, czynią tę mszę do­
skonałym nabytkiem do repertoaru szkolnego.

„Naprzód żwawo bracia miii", dziarski marsz 
bojowy na chór męski z towarzyszeniem forte- 
ł^anu, wydał własnym nakładem p. Stanisław 
K l e m e n s i e w i c z ,  prof gimn. i nauczyciel 
śpiewu przy gimnazjach lwowskich Melodyjny, 
•ytmiczny i pełen zapału ntwór, znany jesl i 
śp:ewany z ochotą przez galicyjskie Towarzy­
stwa śpiewacze i wielkie chóry przygodne. Pu- 
pyt za materyałem nutowym do ulubionego 
kwartetu zmusił autora do jego wydania i do

Aie oto po kłlks miesiącach dokonał tię zwrot 
w trtia praakoiusniu a właściwie obc.Ł prądu jedne­
go aaciął wyt^araać aię prąd dragi. Jaki? Poiłn- 
ch&jny, co o tem piise besiwlenny koreopondent. 
W Jokobamic należy „Iresaki-eho" do ulic i ajbai 
dziej ożywionych i nosi tasze miano ulicy T eatral­
nej Tam ilę skupia lwi* część życia ; abiiczt e?j. 
Ta n  są wazyatkie teat ry, w który oh obecnie publi­
czność ogląda a ramlłcwaniem Kinematograficzne 
przedutawitnia zcen wojennych; tam są ges .ody,

Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cen*
czasopisma

„ W  «$dx»o w i e c “
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wyc,. 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 kort: 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 2P kP““’ 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. P r e n u i r  
w a ć  m o ż n a  t a k ż e  k w a r t a l n i e .

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „1 
Reiormy “:

„ N o w  e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 ki 

40 halerzy Kwartalnie:;
„ 3  m i g u  »'•* 

lwowski Iwutygodnik humorystyczny po 
lOuie 80 halerzy kwartamie 

Ma iiutLpuisa is należy skiaaać p. er 
rałą w administracyi „Nowej Kerormy" p 
1 stycznia 1906 roku, — w razie przeoiu 
admlnlstraoya nie przyjmuje cdpowiedz.alr 
za zwłokę w przesyłce pierwszych numei

K ro n ik a  k r a jo w a .

kawiarnie, herbaclaraie, bo/»ry i t p,, ta n  po*ia
dają ewoje „locum ataudl" wrćżoiol, tamtędj pły 
nie boz nstanka fala rnchn mieliKlego. Ale co 
w obecnej chwili jest najważniejsze, tam rozbili 
swoje namioty mcwcy publiczni, którzy mają o ka­
żdej porze mnóstwo chętnych iłnchaczów. Są tc 
mówcy politycBwi, a cnotiaż wywody ich nie posia­
da. ą aaacienla te jednak przenikają one do azero- 
kich »ia* narodu 1 powoli wrtw&rzają nsłtró j z k t' 
rym raąd będzie aię mu:lal wkróloe liczyć.

„Dal Nlppon jest kwiatem świata" — zaczyna 
taki auwca i petem wypowiada krytyezae poglądy

ten. szorszegu rozpowszechnienia utworu, na co uh niedawną wojnę rosy jak -ja ońrKą Mówi o zdo-
tak ze względu na pełne zapała słowa, jak i 
płynną melodyę, zharmonizowaną poprawnie i 
barwnie, w zupełności zasługuje.

Skoro mowa o rucha wydawniczym Krakowa 
i Lwowa, a więc i Galicji, niepodobna przejść 
do porządzą nad wydawnictwem, któie zapo-

byclu Portu Artura, przycz,-m przypomina, że ważne 
to miLito zdobyli jnz raa Japończycy, ale unsieil 
wyrzbO sl^ go z powodu interweneyl Roejl, F ran­
cy! i Niemiec. Tutaj mówca wyatępnje o*.ro pra> 
ciwno Niemnom, którzy aaórTcaais aejęll Kiacos&u. 
Mówi dalej o uwolnieniu Korei z P°d tyranii ro-

czątkował pełen zapała młody muzyk ruski, za syjaMej prsez »zlaohet.pę Japonię, która równuose-
mieszkały we Lwowie, p. J. W i ę c k o w s k i ,  
nczeń J. Galla, pud ogólną nazwą „Torbau" 
(Teorhan). Na początek wvdał, większy pokup 
mające, kompozycye a więc utwory taneczne, 
kilka piosnek i dwa zeszyty zgrabnych tadzież 
celowo ekomponowanycn pieśni dla dziatwy 
szkolnej. Zbiorek uzupełniają trzy zeszyty pię­
knych i melodyjnych kwartetów męskich. Wy­
dawnictwo rozwija sit; pomyślnie, ciesząc się 
sympatyą wśród Rusinów całej Galicyi. — Na 
szczególną wzmiankę zasługują melodyjne, na 
tematach ukraińskich osnute walce Jarosławeń- 
ki, tadzież polka maznrka „Nie żartuj", utworu 
Łopatyńskiego i tegoż autora „Tańce ukraiń­
skie". Z pieśni zaleca się zgrabną, w charuśte- 
rze dumki utworzoną melouyą, piosnka D. Sie- 
czyńskiego „Stoi gór?, wysoka..."

Dla ścisłości nadmienić muszę, iż nakładem 
księgarni Piwarskiego wyszedł ntw orn podpisa­
nego kwartet męski „Wiosenne czary" do słów 
Hemyka Broniewskiego.

Siotufiau B u rta
    - » * itr** <* - -

śnie stara się przekonać Chiny, że nie powinny 
być naaal piłką w rękach mocarstw europejskich. 
Wsaysey j udiiwUją Japonię z wyjątkiem jednego
państwu, które usadowiło iię  w pobliża Japonii, 
grożąc jej podobnie, j*k ® 'dawno groziła Rosja 
z Portu Artura. Tr*«ba się przygotować do w clkl 
I z tej strony. Co to aa strona, co z* mocarstwo?.. 
To Stany ZjednoeŁone.

I tera* mówca szeroko rozwodzi zlę nad tem, 
Amerykanie aająwszy Filipiny, mają punkt *»CZw 
pny pnzocłwko Japonii. Amerykanie, niająe *tkcJę 
dla swei kloty w Manili, pragną w zwoje f ęco na­
garnąć handel wschodnio-aayaty c i i  1 ag- -lntowat 
swoją pruowagę na oceanie Spokojnym V razie 
jakichkolwiek komplizacyj Ameryka wobec Japonii 
sianie jakby w zasadzie I wyciągnie * każdego ipo- 
rn wszelkie korzyści. Jak  widzimy, “bok Rosyi od 
zachodu Japonia liczy zlę jnż także z Ameryką od 
ws hodn. I  bądź co brdź mówcy ludowi, przetadzL- 
jąs w formie, mają wiele słuszności co do treści, 
a Ind mimo zapewnień rządowych o przyj: śni Sta­
nów Zjednoczonych spogląda podejrzliwie na Ame­
rykę.

W krta przy tej znosobzcścl podnieść niektóre

W ieliczki. 21 gradnia. Na aa^iejszem bud. 
wem posiedzeniu Rady powiatowej uchwalono 
stępujące z u b w e n c y e dla zawodowej szkoły 
sarskiej w SwlątnlKach Górnych koron 100. 
pełniającym sakołom praemysłowym w Wiedli* 
Podgórza 100, Towarzyztwa oświaty lądowej 
na ntrzymaal6 szkoły dla przemysłu regi dnia 
i wupiennego w Podgórzu 2u0, na cele hcdawJ 
dła włościańskiego w powiecie 500, Towartyst 
„ImnaBtyuznyin „Sokół" w Dobczyc*ch, Podgo 
Skawinie i Wieliczce po 100, dla ochronek w 1 
górzu 3 0 0 , w Skawinie i Wieliczce po 160, 
dla nbogich aczniów w W iolkzce 1 Podgói-zn S 
szkiie szewskiej w Dobczycach 450 , tan ej ku: 
w Pudgórsn 100, na Dom połazi w Bleitkn i> ^  
na kształcenie uczniów w szkole ślusarski, j 4v 
Towarzystwu ogrodniczemn w Wieliczce 2 0 0 , 
restauracyę kościółka sw. bebastyana w Wlellr 
200 , wreszcie na urząd pośrednictwa pracy ' 
koron. B adiet wykazuje niedobory, k tó re  b« 
kryte 25•/, dodatków z 10*/, nstawowych 
ków drogowych, dodatki powiatowo w roku 
wyniosą 35%  (o 3 “/, w ięcej, jak w roku 
cym).

Równocześnie prawie uchwaliła R a d a  l  
s k a  swój budżet. Dochody na rok 1906 wyn 
105 0851 koron, w tom dochody zwycz&jae 7oi> 
koron, nadzwyczajne 20.500 koron, przebleżno 18 
koron, zaległe czynsze 2469 koron, pozostałość t 
sowa 5000 koron, Rozchód omówiony będzie 
nartępnem posiedsenln, już dziś j ,dnc.k dodaf 
miejski i nożna ustalić na 65 prc. Na posiedzei 
tem na w n i. rek r. m. P. ŁempJcklego nehw:0 
Rada jednogłośnie wnieść do f,fezy dy urn Koła p 
skłego i p. prezydenta mln!ssrów protest przeć 
przeniesieniu sominarynm polskiego a Cieaiyna.

W Dębicy otwarto wczoraj wystawę gwiazda 
wą staraniem tamtejszego Towarzystwa „Poz 
przemysłowa".

Z B ZbZiDwa piszą nam: Staraniom Sokola i ka 
jynu odbył się u nas przed Kliku dniami wleozór 
Kośćmi trjw skf. Zagulł go wiceprezes kasyna p. 
Stankiewicz, poczem nastąpiły produkeye wokame 
Wiecsór zakończył obraz ■cenicsny „Kc-śeinei.ko 
w Petersburga". Rulę Koiciaszzi barazo pięKnie 
odegrał p. Woiańskt ,z  Jaćmierza. Czysty docnód 
w kwocie 152 kor. przesłano na głodny lud w W ar­
szawie na ręce p. Sędzimira do Krakowa.

Z Roiniątowa piszą nam: Grono ludti iobrej 
woli założyło w bieżącym rokn w Rożniatowle Koło 
Tow. „Szkoły lądowej11. Koło to, ktOrogo przewe 
dniczącym wybrano sędziego dra Ignacego Karcza
liczy przeszło 100 człrnków, a liczbę tę w połowie
stanowią włościanie. Zcrząd Koła zabrał s ę ener 
glcznle do pracy, urządził h Iks odczytów i zapo­
wiedział cały ich szereg W  oBtainlch dniach w r- 
ałał zarząd depesze do prezeta Koła polskiego i w * 
nlstra Piętaka w sprawie seminarynm polsklegz w

P . ot C. Habiga, — W U li Ple«sa — Sootta - Ro^aaLj Zdzisław Zdanowicz w Krakowie 
ul. Sławkowska 1.3
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CieaŁynie, * 17 b m otwarł polaku, czytelnię lu­
dową 1 bibliotekę. Lokal czytelni poświęcił ks. pro- 
bo»ŁCi Malinowski, pociem przewodniczący Koła 
T S. L po uroczystej przemowie oddał czytelnię 
do użytku członków Przemówili następnie bibliote­
karz p. Halka, włościanin Józef Jagiełłowicz i kio- 
rownlk szkoły p. Franciszek Ligęza. Wszystkie prze­
mówienia, przeplatane pieśniami patryotycznemi, wy­
wołały wielki zapał u słuchacty.

Powstanie Koła T. S. L. w mieścinie, w której 
wielu poiskich mleszcznn i włościan z biegiem uza- 
su zupełenmu uległo zruBzczeniu, jest wypadkiem 
aoniosiym. Pożądunem byłoby tyl*°i abJ °*> teLnia 
Koła została zaopatrzona w szereg potrzebnych ksią­
żek, z to na razie jest rzeczą t-rndną, bo fundusze 
Koła są aż nadto skromne. J?Iateeu zarząd uda^e 
się z prośbą do publiczności polskiej, aby zechciała 
bibliotekę T  S. L. w hożulztowie nasilić książka­
mi, dziełami i broszurami^ treści pouczającej, ludc 
wej.

Z Kijnabier*y»» i1*8*’  n*m: Miasteczko nasze 
po chwilowym letargu ocknęło się. Oprócz Sokoła, 
którego działalność na polu narodowym coraz Dar 
dzie| g|ę uwydatnia, została nałożoną przed kilkoma 
m ie s ią c a m i „Czytelnia mieszczańska") której celem, 
oprócz głównego, t. j. szerzenia o»wiaty wśród Indu 
o g ro m n ie  zaniedbanego, zwłaszcza co ao używania 
języka ojczystego, jest stw órzcie kółka trwaray 
sklego c.a pracownic 1 robotników zajętych w fa­
bryce tytoniu 1 u miesic»aó8i.wa. W ostatnicn dniach 
odbyły się dw» odczya? o racnn wolnościowym w Ro­
sy! I powstanln iiztopadowem W  ubiegłą zaś so­
botę grono amatorów uraądziło przedstawieni, któ­
re ze względu na poparcie publiczności powtórzono 
w nledzHc Odegrano „Błażka opętanego" Anczyca 
i starym piecu dyabeł pall1 Wołodyjowskiego. 
Lole tytułowe odegrane zostały znakomicie praez 

■ amatorów pp. S. W  i S.
Z lnicyatywy kilku obód aawiązało się w łonie 

„Czytelni" „Towarzystwo Szkoły ludowej".
Z WojnlłOWt piszą nam Dota 21 b. m. odDył 

się tu wiec ludowy ruski. przemawiało wielu oby­
wateli n - temat powszechnego prawa głosowania, 
a między innemi ks. Siwko domagał się, aby szla­
chta przestała uważać lud ruski i polski za nie­
dojrzały 1 wypuściła je i  opieki Bwojej. I chwalo­
no oswladcayć się za bezpośredniem, równem, taj- 
nem i pcwszecunem prawem głwsowania oraz po­
dziękowano posłom rusllm  w Sejmie 1 parlamencie 
■a ich pracę dla doora ruskiego ludu.

Krfck0«, 23 grudnia.
BoiB Narodzenia tegoroczne oDcnodzi naród nasz

w wyjątkowych warut zach, pośród napięcia wszyst­
kich sił narodowych. Betlejem polskie dzicz czyno 
wniezz chce utopić w potokach krwi, a gwiazdę 
zaćmić ciemnościami reakcyl. Stan wojenny, napro­
wadzony ponownie w Królestwie polskiem, jest jak­
by ironią wtbec tego święta, które ma być symbo­
lem zwycięstwa światła nad nocą. Jak  owi trzej 
królowie wscbodni dążyli za gw iazdą, która Ich 
wiodła do miasta, gaile się Chrystus r arodilł, tak 
dzisiaj ws .ystkle trzy zabory dążą do gwiazdy 
przewodniej wolności. I  nie zbłądzą na tej drodze, 
ale ujrzą jutrzenkę wolności sumienia I myśli, oj­
czyzny 1 kosciots.

Spiesząc z opłatkiem, myślmy o naszych aiom- 
t  w iwoch innych zaborach, a dzisiaj przede- 
w y s ik ie m  o ziomkzcb w Królestwie. Oby dla nas 

szystkich m irął rychło czas wstrząsających do- 
,iadcztń, oby nam lepiej było w o.ezyźnle i w 

do. Ż yczenia te  zasyls, red aacy a  „N: R eform y" 
swoim czytelnikom, korespondentom 1 przyjaciołom.

Dzisiejszy numer „Nowej Reformy" wychodzi 
w objętości trzech i pół arkusza. W inseratowym 
dodatku zamieszczamy dalszy ciąg powieści G raj 
bnera „W cudzej snórze".

Dodatek literatki świąteczny do dzisiejszego 
nr. „Nowej Reformy" przynosi treść następującą: 
„Z VI. seryi poezyj" przez Kazimierza T e t m a  
j e r a ,  „Zwyczaje wigilijne u ludu* przez K. Kr ó-  
l i ń s k i e g o ;  „Co roku", nowela Artura G r u s z e ­
c k i e g o ;  „Słowacki przed sądem naukowej kiyiy- 
kl" przez Wł. P r o k e s c h a ;  „Henryk Ibsen". Ro­
zmowa po przedstawienia „Rosmeroholma" przez Z. 
S a r n e c k i e g o ;  „W ilia wnuków Sobieskiego" 
przez Ludwika G i a t m j n a " ;  „W igilia Chuliga­
nów, obrazek, przea Z. P s r y l e g o .

Nadzwyczajny dodatek poranny „Nowej Re­
formy" ukaże się we środę 27 b. m. o godz. 10 
rano. Nnmer główny wyjdzie tego dnia wiejzór 
o zwykłej porze Prenumeratorzy zamiejscowi otrzy­
mają dodatek wraz > numerem głównym

Jase łka  uczniow skie. W  dniacn świątecznych  
na obebód UDOglej u  odzieży zs-olnej odegrają uca- 
niowle i uczennice szkół krakowskich w sali tea­
tralnej przy Ul. Św. Tomasza pod „Gwiazdą" pięk­
ne i w esołe „Jatełka" ze Śpiewami, muayzą I de- 
klamacyami. Przedstaw ienia odbędą Bię w Boże N a­
rodzenie o godz. 6 wieczór, w azień św. S iczepanz  
o pod*. 3  popołudniu i 7  wieczór, w e czw arte* 28  
grudnia 0 godz. 6 w ieczór, w sobotę 3 0  grudnia
0 godz. 6 wlecaór i w niedzielę 31 grudnia o godz. 
6 wieczór. Ceny mleja:: Krzesło I. 1 kor., II. 6u 
hai., III- 40 hal., miejsce Btojące 30 hal., gaierya 
I. 40 hal) II 20 hal Bilety pray kasie. Wcze­
śniej nabywać można u p. Karlińskiego w Sukien­
nicach

P ł a t e k  w Sokole krakow skim  zgromadził 
wczoraj wieczorem, jak zwykle, liczną drużynę So­
kołów 1 naprobzonyoh gości. Oprócz prezydenta i 
pierwszego wiceprezydenta miasta, przybyli liczni 
radcy miejscy, pogłowie Rotter, Petelenz, Wojtyga, 
FeJerowicz, W. ^  Ja w o rs k i,  profesorowie uniwer­
sytetu i t. d. ^  reszcie, juk P° *nne *ata> miłymi
1 powszechnym szacunkiem otoczony » gośćmi So­
koła bj Ii członkowie przytuliska uczestników po. 
wstania r. 1863. Gdy ork.estrs sokola pod natntą 
druha Urygi powitała zebranych, przemówił pier-
wbzj O. J a n i c k i ,  gwardyan Reformatów, podno­
sząc znaczenie i zadanie Sokolstwa polskiego i ży­
cząc mg, aby w niedalekiej przyszłości doczekało 
się wolności narouu. N astępnie prezes Tdfrkl z o- 
pł&tkiem w ręku składał w szystkim  życzenia. Do 
■tołow zasiadło także kilkanaście pań, które obe­
cnością swoją zaszczyciły zebranie.

oaetow tym razem, ze względu na smutne po­
łożenie w z&ooTze rosyjuklm, nie wznoszono, lecz 
wyrażano opinie i  życzenia. I  tak, prezes T u r ­
s k i  mówił o „św lętościacn narodowych", których  
strzedz należy, poceem dziękował w szystkim  za ży ­
czliw ość dla Sokoła krakowskiego, słow a te  zw ra­
cając pud adresom duchowieństwa, reprezentacyi 
m iejskiej, posłów sejmowych i parlamentarnych, 
ói reszcie w ita ł preze» Sokoła uczestników ostatn ie­

go pow stania i w szystkim  składał życzenia ziszcze­
nia się WBpdlnych nam życzeń narodowych.

I rezynent L e o  podniósł serdeczność, panująca

n Sokoie krakowskim, któiemu życzył dalszego, po­
myślnego rozwoju. Na tematach idei i haseł boko 
lich osnute były tak/.e wszystkie inne przemówię 
nia pp. rektora C y b u l s k i e g o ,  dra B a r  di  a, 
dra R o w i ń b k l e g o ,  posła P e t e ł e n z a  i hr. 
M i e r o s z o w s k i e g o .  Ostatni z mówców podniósł 
działalność wnlnościową kolejarzy w Królestwie 
Polskiem. Odczytano nadto wierszowany list da­
wnego kapelana Sokoła, O. Anioła, Kapucyna ze 
Lwowa.

PodczaB wieczerzy wigilijnej przygrywała oikie 
stra sokola. Po wieczerzy zajaśniało „drzewko" 
darami gwlazdkowemi, które rozlosowano.

Opłatek w T. S L  Komitet wspólny kraknw 
skirh Kół Towarzyttwa „Szkoły Indowej" nrządza 
opłatek na cele krakowskiego Związku okręgowego 
T. S. L. w sobotę 30 b. m. w sali domu cecnu 
rzeżników „na Kotłowe*“ (Kolejowa 18) o godz. 
7ł /, wieczór. Bilety (po cenie 3 kor., dlz młodzieży 
2 kor.) nabywać można wcześniej w handlu p. Gri 
gerz, linia A-B. Komitet stanowią pp. L. H. Ma 
łecki, Jadwiga Strokowa, A Klemensiewiczu wa, A 
Groele, St. Nowicki, Sz. Turowski, A. Kolarz, K 
Radwański, J. Prii/fer, R. Flciek i Tabaezyński.

Zamiast kart AOWOroCTnych. Coraz bardzie; 
rozpowszechnia się u nas piękny 1 debry zwycza; 
przeznaczania w okresie noworocznym pewnej kwo 
ty na cele pnbiiczne zamiast kosztownego a bez' 
użytecznego rozsyłania kart noworocanych. Zwyczaj 
to nowy, nledosć jeszcze n nat przyjęty, więc po 
trzeba go przypominać co rocznie, zby się wżył 
rozpowszechnił, objął ja* najszersze koła nasaego 
społeczeństwa.

Jesteśmy pewni, że, jak w ciągu lat ostatnich, 
ta* 1 roku bieżącym, wiele osób zechce pójść zz 
tym zwyczajem i złożyć bodaj parę koron na jakiś 
cel publiczny i dlatego przypominamy, ze na kre­
sach polskich, na Śląsku Piastowym jest lnBt/tueya, 
której należy się szczególniejsze poparcie ze strony 
ogółu polskiego: M z c i e r s  s i k o l n a  K s i ę s t w a  
C i e s z y ń s k i e g o .  Macierzy zzaaniem jest zakła­
dać i utrzymywać Bikoły polskie na Śląsku wszę 
dzfe tam, gdzie Bzkoły polskiej potrzeba nieodzow­
nie, a gdzie na razie nie można wywalczyć utrzy 
mania jej z funduszów publicznych. Utrzymując 
szkoły, z obok nich ochronki polskie, wspierając 
młodziez polską, uczęszczającą Jo szkól średnich, 
prowadząc bursę dla tej młodzieży. Macierz kładzie 
mocne podwaliny polskiej przyszłości Śląska, a pra 
cujb w warunkach niezmiernie trudnych I cięż­
kich, które zroi umieć łztwo, gdy się zważy ze ca­
ła praewaga kapitału i władzy jest na Śląsku po 
stronie Niemców i że Niemcy Śląscy, popierani 
przez roda-ów swych z crłego obszaru językowego 
niemieckiego, nie szczędzą wielkich nawet odar na 
gurmanlzacyę ludności pilskiej. Bez pomocy ze stro 
ny społeczeństwa polskiego poza śiąsk.ego, Śląsk 
polski się nie obstol wobec potężniejącej a omem 
każdym geim aJzacyi to też pamiętając o walce 
braci naszych śląskich z żywiołem germańskim z a ­
m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z y c h  s k ł z d a j m y  
g r o s z  n a  M a c i e r z  s z k o l n ą  c i e s z y ń s k ą .  
Uedzkcya nasza jak najchętniej będzie pośredni­
czyła w zb.eranio datków i będzie potwierdzała ich 
odbiór w rubryce Bkiadek

Kolędy. W kościele 0 0 . Franciszkanów w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia w czasie sumy o g. 
10 miejscowy chór amatorski pod kiernnkiem St. 
Niepieiskiego wykona szereg kolęd nz 4 grosy mę­
skie z towarzyszeniom orkiestry „Harmonii"

Koncerty, W styczniu wyBtąpi i  koncertem w 
Krakowie p. Adguut D la  n u l ,  many l ulubiony 
tenorzysta włoski, który od kilka lat śpiewa z wiel- 
Hem powodzeniem w operze lwowskiej i cieszył si, 
także sympetyą publiczności, gdy przed dwoma Ja­
ty  występował w operze w Krakowie. P. Dianni 
nauczył się po polsku i odśpiewa po polski k illz  
pieśni w swoim koncercie w Krakowie.

W pierwszych dniach stycznia praedstawi się 
w Krakowie znakomita i wyszkolona śpiewaczka 
belgijska T l l l y  K o e n e n ,  jedna ■ wvsoko cenio­
nych obecnie śpiewaczek Europy 1 Ameryki. —  Po 
niej śpiewać będzie dawno w Krakowie niusłyi zaua 
śpiewaczka polska, niezrównana wykonawczyni pie- 
ta i starofrancuskich 1 pieśniarka polska p Felicja 
R o m a n o w s k a .  Nastąpi dalej występ wytwornego 
skrzypka frauenskiego M i r t e a n  i skrzypka Y saya  
I dla zwolenników mozykl komnatowej przygoto­
wuje Bię nieladz Biesiada ortystyczna w pos^ecl wy­
stępu k w a r t e t u  c z e s k i e g o .

Towarzystwo lekarzy kolejowycn powstzje 
w Krakowie dla okręgu krakowskiego dyrekcyi 
kolei.

Uchwalono to na zjeźdile lekarzy, który się od­
był w Krakowie 17 b. m.

Na dochód zakładu p. Żurowskiej przeznacza 
p. Drobner dochód a koncertn wojskowego, który 
odbędzie się w niedzielę wieczór w jego lokalu re­
stauracyjnym przy ul" Szc>epańsklej.

W sp raw ie  upaństw ow ienia  koiel północnej
donosi komunikat urzędowy, że rokowania, odbyte 
dnia 21 b. m. pomiędzy rządem a przedstawiciela­
mi koiei północnej, dojrzały tak dalece, że najisto- 
tniejsae kwestye można nważać za załatwione 1 że 
obecnie można przyBtąpić do wypracowania umowy.

Ruch na kolei północnej. D yrekcja kolei pół­
nocnej ogłasza pod datą 22 b. m., że począwszy od 
północy i  dnia 22 na 23 b. m , a więc od północy 
z czwartku na piątek, z powoda nagromadzenia się 
posyłek towarowych ruch towarowy aostaje nadal 
wstrzymany na uałej linii. Wyjątek stanowią żywe 
zwlerięta i świeże mięso.

Tymczasem telegram z Wiednia donosi, że roko­
wania słażby kole. północnej a bar Banhausum za­
kończyły się pomyślnie wczoraj późnym wieczorem. 
Kolej północna zrobiła znaczne ustępstwa, które 
doprowadziły do pożądanego reznltatu. W siystkie 
st»cje zawiadomiono, że bierny opór ustał. Wido­
cznie ogłoszenie o wstrzymaniu ruchu towarowego 
na całej linii kolei północnej zostało wydane przed 
ukończeniem rokowań, pomimo to pedzjemy je, nie 
otrzymam asy jeszcze urzędowego potwierdzenia o 
pomyślnym wynikn rokowań i zaniechaniu obstruk­
cji.

Co du zakończenia obstrnkcyi, to naczelnik sia­
cy i w Krakowie oorócz telegramu nie otrzjmał in- 
nego zawladomionli o powyślnjm wyniku rokowań. 
Tuwjsza Błużba kolei półoocnej, której naczelnik 
lakomonikowal telegram, oświadczyła, że zaniecha 
obstrukcyi dopiero vtedy, gdy otrzyma od swojego 
komitetu pisemne zawiadomienie o wyniku rokowań 
i odpowiednie polecenie. »»•. ulę zdaje poczta wie­
deńska, przycnodząaa o godzinie 2 1/, po południu, 
przywiezie pismo od kom-tetu ■ Wiednia 1 można 
liezjć na to, że obstidkeya dziś jeszcze ustanie.Muzyka kościelna. Orkiestra p, uzyżowsziego 
wykona w pierwsze święto Bożego Narodzenia wraz 
a chórem dominikańskim wielką mszę Porosłego 
podczas uroczystej sumy w kościele 0 0 .  Dominika­
nów.

Śmiertelne pobicie. Dzisiaj rano służący jedne­
go a handli krakowrkich p rzy , ńłicy Zwierzynie­

ckiej uJzł się na brzeg Wisły, by nabrać z leżą­
cego tam kopca plaska wiślanego trochę piasku, 
potrzebnego do my cii naczynia. Przy pieska Łem 
stróżował niejaki Stanisław Wójcik, który oburso 
ny, że służący śmie w jego octach czerpać piazek, 
tac silni > go pobił żelazną łopztą, że biedny sła 
żący, odwieziony do nspitaiz św. Łazarza, umarł 
w południe.

Z Podgórza. Jak  corocznie, tak też i tego roku 
odbyła się wczoraj o godz. 7 wieczór wspólna wi­
lla w tutejszem Sokole. Po trłdycjjnem  łamaniu 
się opłatkiem, nastąpiła wieczerza, podczas której 
prowadzono bardzo serdeczną i ożywioną pogadankę 
o sprawaob sokolich, a przedewszystkiem o stosun 
kacr w Królestwie Polskiem. Podczas tego chór 
sukoli pod kierunkiem d.uha Gawrysia odśpiewał 
szereg kolęd i pieóni patryotycznych, poczem w 
myśl zacnęty .w iązku „okolego we Lwowie urzą­
dzono składkę na głodnych w Warszawie, z czego 
zebrano kwotę 15 koron 38 bal W  wilii uczestni­
czyło przeszło 80 osób.

Piękna uroczystość odbyła się w tutejszej żrń- 
s*iej szłoie Im. królowej Kingi. Z inicjatyw y ks. 
katechety s askiego 1 klbrownicki szkoły p, Nowa- 
kównej, urządzono we czwartek po południo dla 
uczennic gwiazdkę z zebranych droeą składek fnn- 
dnsiów. W szystkie biedniejsze uczennico otrzymały 
upominki w ubraniach, a prócz tego każda dostała 
paczkę cukrów i ciastek. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem kolend.

Zmarli.
Edmund O p o l s k i ,  notarjns* w Stryju, umarł 

tam w 7 4  toku życia.

ś w i a t *
Pożar wobec atrejku straży ogniowej. Z War­

szawy piszą nam (Grot):
P r żar, jaki wybuchł wczoraj wieczorem przy uli­

cy Elektoralnej, d»l sposobność do rewii sałdackiej, 
zamiast pomocy strażaków. Ujrzeliśmy widok nie­
zwykły, Władza wojskowa, która i  pomocą żołnie­
rzy u stąp iła  nieczynną straż ogniową, uczyniła 
wszystko to, co zwykła robić przy pomocyi pollcyl 
w razie zbiegowisk lub zakazanych pochodow uli­
cznych. Zamknięto tedy wyloty nhey Elektoralnej 
we wszystkicu kierunkach, sprowadzono kilkudzie­
sięciu konnych żandarmów z batami, rozpędzających 
publiczność, nawet kolo hal targowych, sprowadzo­
no z zabudowań b. mennicy szwadron haaarów, kil­
ka kompanij wołyńskiego pułku gw ardyi, parę rot 
piechoty forteczuej, wreszcie »am i«t straży przy­
jechali na taborze strażackim saperzy z artyleryą 
gward/1, obsługującą konie. Słowem, mieliśmy for­
malny przegląd wojska wsieikiego rodzaju bror.

Brandmistrze, którzy pozostali na stanowiskach, 
rob ili, co m ogli, leci trudno było poradzić sobie 

żołnierzami niewprawnymi i meobznajomloiiymi 
z użyciem narzędzi ratunkowych, a zwłaszcza, gdy 
w potokach błota i bez majstrów wodociągowych 
nie można było odnaleść nydrantów.

Na nzatowniacn nie było wcale sygnałów, g-lyż 
poBternnki strażackie na wieżach nie są zastąpione. 
W czasie pożarn, sirażacy, internowani w kosza­
rach , przypatrywali się niewprawnej robocie cot- 
nit nikłej przy wyruszaniu taboru , a aeby m chęt­
ka nie przyszła pomagać, każdo wyjście i okno o- 
toesono wojskiem Zresztą nikt im nie proponować 
by pospieszyli na rainnek.

Wiec szkolny w  Alekawudrowle. o  wie.cn poi- 
skim w spravauh sikolnych, Hóry się odbvj w ana- 
nej osadzie „jrarucinei A l <.k a z n d r  o w o, donosi
„Gazeta Toruńska":

„Mówca głównym był nauczycie, przy wrmlan 
kowftcej 0*Jtoie p. Hile* * AleŁsAfldrowft- Przedsta­
wił on zebranym rodalcom ncinidw trudności, na 
które napotkano przy wpiowad«enlu języka poisklo- 
go ja*o wykładowego. Nie mówiąc wieie o urzęd;. 
kac o, któizy w nzjrozmait3zy sposób sizcaU się te­
mu przeszkodzić, bardzo dotkliwie dawzł się odozu* 
wzć brak książek wykładowych i tunduszow na len 
sprawienie. Tema zaradziło Zrzeszenie szkolne, za 
łożone przez rejenta Z.aszewsaiego. Ono dostarczy 
uDożazym uczniom nietylko książek 1 kajetów osa 
płatnie, ale także mundurków 1 szapek. My coce- 
my —  mówił pod koniec p Hiler — aby pomię­
dzy domem a d ko łą  była łączność, aby dom i szko 
łz w wycnowywzniu dziatwy dorastającej wzaje­
mnie sobie dopomagali"

Za zgodą i życzeniem zbbrauych postanowiono 
dziennik szkolny prowadzić po poluru, a liczbę go­
dzin języka rosyjskiego zniżono na trzy tygodniowe. 
Rady szkolnej na razie nie wy “ano. Za radu pe­
wną powzięto uchwałę, by ra i  co miesiąc zwołać 
rodziców, szciugóinie watki uczniów do szkoły nz 
n&iadę pedagogiczną.

Q napadzie na dwói Grunoerga otrzymują
dzienniki warszawskie * J a b ł o n n y  następujące 
szczegóły:

W nocy z niedzieli na poniedziałek do admini­
strator* najątku Wlelis*ew. p Jakóba Grunberga. 
zapukano do drzwi wchodowych. P. Griinberg WBtai 
a łóżka i, wziąwszy rewolwer, podążył zobaczyć 
spóźnionych gości. Gdy |ednak drzwi otworzył, wdar­
ło się do miuBikaiia kilko lnd*l, którzy) wyrwawszy 
mu rewolwer, r z u c i l i  s i ę  ^  n i e g o  z n o ż a ­
mi  i d r ą g a m i  ż e l a * n oUl |- Zawiązała się wal­
ka na śmieić 1 życie, w atoreJ P- Grunb«>rg bronił 
się tylko wyrwanym jedne nu z naoastnlkón a. i 
glem żel&in^m. Uzbrojeni jednak w noż<- naFi  tni- 
cy zadali mu kilka ran w nlersi i brzuch. Hzłas 
rozbudził służącą, która wpsotń do pokoju, a i i-  
sie na widok świadka wycoiali 8ię na podwórze i 
zbiegli do pobliskiego Izsn. Do poranionego ciężko 
p. Griinberg* weiwano bezrwłocznie dwóch lekarzy 
. WarBaawy. Przewiezlon) go do Warszawy, gd»- 
pomimo pomocy lekarskiej, życie zakończył. Zabój- 
y zbiegli i dotąd na ślad icb nle nat i -nono.

Z 2»ilna donoszą do r Gońca“ warszawsl ?go: 
Powstają ru dwa nowe dzienniki „Kuryer VS Hen 
ski" i „Gaaeta W ile ń s k A  oraz tani tygodni. Jda 
ludu „Zorza W ileńska"- J*kc wydawca ponpinywać 
będzie to plBmo ludowe p Sew er HonwaR, jaśu re­
daktor p. Adam Karpowicz, kierownikiem *aś lite ­
rackie: został p. J . Ursyn.

W poniedziałek odbyh się w sali klobo szlache­
ckiego w W ilnie zebranie organizacyjne polskiej 
filii i rosyjskiej partyI k h n b t  y< n r y J n o - d e- 
d e m o k r a t y c z n e j -  Organizatorami tê Dr- a}* bJ 11 
PP- Zmacaj uski, Wróblewski, Niedziałkowski, 7-u- 
Dowieź, Dembowski, Masalskl i S^rumilo Na wiecu
siln ie była reprezentowana narodowa de lok i.cys  
Między n ią a prezyiynm  w iecu  tocryła się głównie 
dyskusja. J a i było do priewidzenia, awoienm cy  
rusyfikacyi ideowej nie ustąpili 1 Mię w ileńską  
partyi rosyjskiej zaw iązali. Co nalsm utnlejsza,

, -Kuryer litew ski" _  j** się *daje —  pragnie 
stać się organem tej chorobliwej na nassym orga­
nizmie narodowym narośli.

Powiaraają się wciąż je t* ;ie  w niektórych oko­
licach kraju zaburzenia włościańskie. rzyl. irają 
one najczęściej formę n a p a d ó w  n a  u 1 f t y

d w o r s l l e .  Tak np. w iniu 15 bm. w majątku 
Mowsiamb, w powiecie wileńskim, należącym do 
p. Faziuieriz Kozi jłł Poklewsklego tłum, złożony 
z 2 0 0 —̂ 00 pijznych włościan, napadł o godt. 2 
po połudim na murowany młyn wodny i w ciągu 
kilku goirn d o s z c z ę t n i e  go  z b u r z y ł .  Wiel­
kie młyAkie zamienię porozbijano na kawały, je­
dwabny n te l rozerwano nę drobne kawałki, a czę­
ści żeizz;e, wartuści do 500 rubli, włościanie p* 
zabierali z subą. Tama na rzece pozostał* nienarn 
szana, a pozrywano tylko ślazy. Żadnych gwałtów 
osobistym włościanie się nie dopuszczali i po do­
konania dzieła ziiiszczenla rozeszli się do domów 
Winscicbl mzjątku strzty twe oblicza na na 8 do 
10 tyslęij moli.

Przed kilka dniami s p a l o n o  również młyn 
wodny w Uszacza, mzjątku hr. P iatera w powiecie 
lepelskim Na ja rm art przyjechało do miasteczka 
wielu wośclan, ktoś zafundował Bporo wódki i 
tłum, dcirae podpity, zachęcony przez kilkn mów­
ców, rustyl zz miasteczko, gazie wooec policyl i 
Dac>elnlk* ziemskiego podpalono młyn, a Fotem z 
olnvkieui „hura" wesoło rozsiedł się do domów.

Mściwość pruska. W  Gnieźnie, odbył się przed 
tygodniem mniej więcej w i e c  p o I e k 1, zwołany 
przez Towarzystwo „S.raż". Na wiecu tym prze­
mawiali pisłiwie Leon Grabski I Wojciech K-/.fin­
ty Odbył się on w cali niemieckiego hoteiisty Ko- 
scbnick go ponieważ odpowiednio wielkiej sali pol­
skiej w Taieźuie nie mi O óż Prnsacy zemścili 

za to natychmiast ul swoim ziomku. Komen­
danci obu w Gnieźnie stojących załogą pułków wy­
dali roukzi dzienny , zabraniający żołnierzom i wogó- 
le wojsltowym wszelkich stopni uczęszczać nadal 
do restaancyl p. Koschnicke gn Zabroniono także 
orkiestrom wojskowym grywać w jego ub'h*cyach. 
Świetna t» ii astra , n do słów Wilhelma U, wypo- 
wiedaianjoh w temże Gnieźnie; „Niemcijana — to 
woinośc “

PpOCOł 0 WyiflUbzenle. Z Wiednia telefonują 
nam Przed sądom karnym toczył się wczoraj pro­
ces o wymuszenie przeciw warszawskiemu techni­
kowi Stanisławowi K a m i e n i e c k i e m u ,  który 
zjawić się miał u bawiącego w Wiedniu kupcs war- 
słzwsldegu Izydora M o s m a n a  i zażi,dał od niego 
300 ribli na rzecz P. P  S Mosmzn narobił hzłz- 
sn. Ktmlenieckiogo aresztowano. Wczoraj odbyła 
się prieciw niemu rozprawa. Tłómaczeir był adwo­
kat dr Zipsem, bronił dr Krzyżanowski. Kamienie 
ckiegc skazano n» 3 m i e s i ą c e  z w y k ł e g o  a r e ­
s z t  n.

Wyótawa higieniczna odbędzie się w rokn przy 
Bzłym w W iednia. Ministerstwo handlu nz pomie­
szczenie jej oddało rotnndę povrystawową w Pra- 
terze.

Gabinet Luegera. Już nieraz —  pisze , Nenes 
Wiener Tagblatt" —  padały na zgromadzeniach 
stronnictwa chrzescijansko-socyalnego alntye, że 
obecny chaos, panujący w ńustryi, może nsnnąć je 
den tylko, csłowlak. Dotąd nazwiska nie wymienia­
no, dopiero na zgromadzenin miejscowego oddziała 
chrześcljańbko socyalnego awląaku kooiet w dziel­
nicy wiedeńskiej Brigittenan radca miejski Oppen- 
berger wśród hncznych okla .*< w oświadczył, że 
mężem tym jest onrmistrz m. Wiednia, Lneger. 
Zgromadaenie wolało: „Niech żyje Lneger!" Na 
stępnie przemawiał poseł ks Liechtenstein, który 
jednakże wywodów poprzedniego mówcy nie tykał.

M inister Durnowo —  w  opałach  Olbrzymie 
wraZem w całej prasie rosyjskiej wywoUł list 
otwarty znanego rosyjskiego działacza A) -Stzcho 
wicia do ministra Dnrnowo, ogtosiony w gaiecle 
„Mołwa-. W liście tym Stacnowica, powołując się 
na będi|ue w jego posiadania dokameoty, aarzne* 
Bamowuwi, że tenże żądał od niego, aoy mn wy 
dać 15u0 rubli pieniędzy skarbowych na jego oso­
biste cele. W daisiym ciągu Stachowici opowiada
0 nadużyciach Dnrnowa przy dostawach ows» I o 
wymuszania przez ministra pieniędzy od interesen­
tów. List ten, powtórzony przez całą prLsę rosyjLką, 
wywołał efekt ogromny. „Rnś" w osobnym arty­
kule p. t. „Zapytan.e", kończy:

„Jeśli, jak to okaznje się oczywistem z wydru­
kowanego przez nas wczoraj llBtu A. Stachowicza, 
p N. Domowo w osobloteui życiu prywatnem, zdol­
ny jest dc zamachów na pieniądze uKarDowe, to ja ­
kiego rodzajn „dyrektywy" może on dać mlniste- 
rynm, którem zarządza, i jak zachowywać się on 
będzie wobec analogicznych omyłek swych pod­
władnych w ministerynm"

„Gejszu" W Petersburgu. Dziennik petersbur­
ski „ZarlL* pisze o przedstawienia znanej operetki 
„Gejsza", które sie odbyło w Petersburga w sali 
Pawiowej. Trnpa artystów pod dyrekcyą Nikołaje- 
w» Sokulskiego, z ndziałeu śpiewaczki w iedeńskiej 
trnpy R Isy Nordsteln, wystawił* po raz pierwszy 
eperetkę Jonesa „Gejsia". Bonaterem wlecaorn był 
nadzwyczz] dowcipny konik, p, Mirwolsklj, w roli 
Chińczyka właściciela herbaciarni, ucha'akteryzo- 
wany za hr. Wittegu. W acenie modlitwy w1 akcie
1 szeptał „Cnszyma, Laojan Mukden!" „Wsaystko 
sprzedał, wszystko sprzedał!“ Następnie zaś pod­
niósłszy się, pobiegł w jakichś pląsach „Wittow- 
sklch", * bntelki| monopolówLi w ręce wołająe

1 w heibauiarniach niecb u mnie piją moaopo- 
lówkę. „Womoścl! Wolności! Ty nie juzieś prze- 
znaczona dla Indu naszego!" „Zastrejkowały nawet 
moje gejsze!" Humor artysty roabawil całą publi­
czność. Powtarzano na żądanie koplety: „Portfeli 
nie szczędzić1 nabojów nie siciędalć!"

B udiet Dumy roeyjeklej. Z PetersDnrga dono­
szą; W dnia 14 b. m Rzaz państwa roztrząsała 
bndżel wydatków Dumy państwa na r. 1906, oto 
żony na mocy wzajemnego porozumienia między se­
kretarzem a zomrolorem państwowym. Ponieważ do- 
tycbczas niewiadomo dokładnie, kiedy Dama będzie 
zwołaną, jak długo będzie trw ała jej aesya, z ilu 
posłów będzie się skłaaała, jakie Dęaą budżety 
przyszłej fein elaryi, przeto Rada państwa mogła 
okrcSlić przyszłe wydatki tylko w przybliżenia 
w okrągłej samie 1.800.1)00 moll. Z uomy tej na 
dyety po- elakie (licząc 550 posłów 1 200 dnij po 10 
rb. dziennie —  1,100.000 rb., przypada na zwrot ko­
sztów podróży 20u 000 r t ,, na ntrzymanle kanceia- 
ryi 300 000 rb., na utrzymanie pałacu Taurydzkio 
go i słożjy 100 000 rb., orai na nieprzewiaalane 
Wydatki 100.000 rb.

Proiest stuuentow rumuńskich. Z Cierniowiec
donoszą Na wiecacn ruskich, które się niedawno 
odbyły we Lwowie, domagali n r  niektórzy mówcy 
wcieleni* Bakowiny do wschodniej Gaiicyl 1 utwo­
rzenia i  tych dwóch części nowego obsiano auto­
nomicznego. Postaiat ten wywołał wśród tutejszej 
rumuńskiej młodzieży akademickiej wielkie wzbu­
rzenie. To naradach wstępnych w łonie poszczegól­
nych rmznńskich Btowarsysseń akademickich odby­
ło się 19 b. m ogólne zgromadzenie ztndentów rn-

Po nkouczenlu obrad ndzli się wszyscy uezuztniej 
sgromadzeniz w pochodzie demonstracyjnym przeć 
gmach Rządu krajowego, nzstęunie przed gmach 
sejmowy i rezyaencyę arcyDiskopią. Depntacya wrę­
czyła piezydentowi kraju, saitępcy marszałka kra­
jowego i metropolicie równourzmiące memoryaty z 
protestbm przeełw zachcizukom Rusinów, .agrażz- 
jącym historycznym prawom finmnnów bukowiń­
skich. Prezydent krzja przyjął wręczony memoryal 
i oświadczył, że rząd zawsie stał na stanowisku 
znpełnej anconomli kraju 1 nadal praeciw postula­
towi złączenia Bakowiny » wschodnią Gallcyą od 
porno zajmować będzie stanowisko.

Humor warezawbkl, W ostatnim numerze war­
szawskiej „ Machy “ znajdujemy następujące „ dowcipy " 

Z e t y m o l o g i i  roi  yj  skl ej  (pochodzenie nie­
których wyrazów). Trepów —  trepat’ =  trzepać, 
bić. Piewe — oa plewat’ =  pluć. Dnrnowo — 
nie wymaga objaśnienia.

Z u l i c y  
Jeżdżą, tłaką, na kształt fnryi,
Tn odważni. A w Mandżnryi?..

T a m  i m ,  c z y l i  c i e m  s ą  w c e s z r s t w i e  
b i n r o k r a c i  t u t e j s i .

Tam gęsi cudze wypędzał na trawnik,
Tn —  on proiesor i „kłasnyj nastawnik"
Tam czyścił buty, jak zwyczajny ciura.
To —  ekspedytor pocztowego binra 
Tam na pisarka wdrapał się pomuła,
Tn —  nz koiei naczelnik wydziałn.
Tam pododcer żandarmski —  i basta!
Tu —  przyjechawszy, jest burmistrzem miasta 
Tam za pijaństwo wylany ekj woiuy,
To —  żeńskiej szkoły „nadzl/atlel" groźny 
Tam dostał nogą, do kradł nazbyt zgrnba,
Tu —  on jest kasyer, „ciłen ruskzwo kinba".
Z m i a n a  n u w y .  Z wiarygodnego źródła do- 

wladajemy się, że oherpolicmajster warszawski roz­
kazał zmienić niezwłocznie nazwę nlicy „Wolność" 

Nzhajkowską".na

łiWBflA DOCZtOwy Kierownik miniaturstwa han­
dlu aamianował 50 oficjałów pocztowych starszymi 
oficyzłuml, u 100 asystentów pocztowych oflcyzła- 
mi. Foniewzż awans zwyciajny już nastąpił w pier­
wszych dniach grudnia, obbeny nzdzwycizjny zwzns 
jest pierwszym krokiem do przyrzecionej przea rząd 
'Oprawy stosunków awansu w nrzędach pocitowytn. 

Równocześnie obok wląkgzej liczby praktykantów 
pocztowych zzmiznowaio ministerstwo bandln asy­
stentami także 27 urzędników pomocniczych, z któ­
rych wlein złożyło jnż w r. 1902 egsamin a ruchu. 
Ten awans ma dla pomocników pocztowych znacze­
nie zasadnicze 1 odpowiada życzeniom pomocników, 
którzy domagali się, ażeby 1 oni mieli pod pewne- 
ml warunkami prawo do osiągnięcia posady asy­
stentów. Pragnąć należy, ażeby mmuter^twc han­
dlu jak najrychlej po tym pierwszym krokn speł­
niło inne żądania urzędników pocztowych, którzy 
pracnją pośród niekorzystnych warnnków i zasłn- 
gnją rzeczywiście na względy.

Z unlwe-sytetu. P Tadeusz Lucyan W łynski, roduir 
z Kiakewz, otriymat duś nu tutejszym nniweiayteoie 
itopień dra wszech niuk lekarskich.

Zakopane na qtodnych w Wai aztwie. W utupem ietln  
w; k ita  skl id ‘ na głodnych, i, ionycń pr e« tu b y  1 
InLtyturrc w Zakopanem, i ad irła ru n  p. St. W i'kie- 
wio, z Zakopanego wyk.*, osób, które po sattkmęcln  
lis" tkłi Jg" irych złożyły ogói em 55 K na cel powyzgty 

f  Składki. Dla głodnych w Warszawie złożyli I  1 8 .  
Tatarówuy 4 K , Z. Ł . 1 K, dzieci l  klasy szkoły CwS 
cień 2 A , A .'10 K, Z. PO h; Iow . kasynowe i Dukli 
10 £.. jako część dochodu s przedstawienia amatorskie- 
g-- i Brzękowaki 10 K.

Ńa rzecz ofiar procesn procesu gllwlcklegc złożył Z. 
K ! K

Na a.kłzd p. Żurowska, złożył Z. K. 1 K.
Ne Prtytalisko Brata k [berta złożył Z. K. 1 K
Uniwersytet ludowy Im A Mickiewicza.

(W Mnzeum teoh^Jczno-prze ^Tsło ;n v
We wtóre* oa godi 6 do B połndnin: P Emil Htc 

cke1 Histor a socyalizmn pried r wo'ncy- tranenszą"
We śndę od godi b do P po połnamn: P. Emil Hae 

o' er „Hjst-orya aocyalizmt przed rewolncyą fruaontzą’ .
Repertuar teatru miejskiego.

W niedzielę pc poła Iniu „Ksiądr Marek", wieczór: 
„Jegomość pau Rej w Babinie".

W pomedziiiek: „ Warszawianka" i Konfederaci bar­
scy".

Wc wtorek po połndnin: „Kościuszko pod Racławica­
mi*; wie-.zór riWb»ele“.

We śiodę: .Bereem ..maile* Rydla
Z kalendarza, W ni dzielę 14 t icnia Adama i Ewy; 

w poniedziałek 26 grudnia Boże Narodzenie; wt wtorek
gr jdnia: Szczepana, pó '• fazegc męczennika.

v\«nh' słońca 23 grudnie o guazf ile  7 min. 89. t»- 
ohód o godz 8 m. 40; dłngość dnia godzin 8 m. 1

B  G a b t y e l a k a  ( K  *»a k ó w j
kupuje, sprzeilAje i najmuje — fortepiany, pia, 
aina, harmonie i plmmol® — krajowe L zagra­
niczne — nowe i przegrane — w, gotówkę i 
spłaty — Bez zaliczki.

Wiatwci kantowe, meraciib i rW icrn.
—  Z nowych oleśnl. Zdzisław Jachlmeckl „Uko­

jenie" do bIów St. Brzozow skiego i „Humoreska" 
H. Zblerzcbowsklego —  dwie pieśni z towarzysze­
niem fortepianu, pojawiły się na półkach księgar­
skich w staraonem wrdanin księgarni S- A Krzy­
żanowskiego. —  „Ukojenie" zaznacza się wybitnie 
z pośród dotychczas wydanych pieśni p. JaaUlme- 
ckiego, aarówne igraonem i pełnem wdzięku prze­
prowadzeniem temaiów melodyi, jak I calem trakto­
waniem muzycznej części pieśni, opartych o trudny 
wprawdzie, lec? wieie elegancji posiadający akom­
paniament „Hamorrskę" skomponował p. Jacbime- 
ckl na głos kobiecy. Śpiewaczka, umiejąca wyzy­
skać pointy tekstu i zaśpiewać lekko tę piosnkę, 
może liczyć na pewny sukces. Obie pieśni p. Ja- 
uhimeckiego świadcaą o wysokiej kulturze muzy­
cznej ich antora, który tajniki wykwintnego two­
rzenia taklcn cacek muzycznych zgłęDił jnż dosko­
nale. Sł, Bursa.

— „Z Orląt orły". Tegoroczne wydawnictwo 
gwiazdkowe ks*ęgarm Friedleliia przyniosło dla 
dziatwy miłą niespodziankę, a jest nią aoiorek po­
wiastek historycznych p. M SUczkowskiej p. t. 
„Z orląt o r ły .  Ładna ilinstracya na okładce, przed­
stawiająca koronację młodziutkiego Władysława 
W arnećczyka, tłómaczy tytuł, powiastki mówią o or­
lętach. z których wyrósł* dziejowe orły. Są to pra­
ce p. Sieczkowskie] po części jnż drukowane w cza- 
aopijmach daieclnnych, a wyróżniają się, poaoDnie 
jak wszystkie dziełka zasłużonej autorki od innych 
wydawnictw dla dzieci i młodzieży tern, że prócz 
pięknej formy, Darwnego języka, są prawoalwemi
perłami z naszego dziejowego skarbca. Aatorka czy 

innfisklcL w sali romańskiego Domu narodowego opowiada o święte) Kindze, czy o Warneńci>k'i
Na zgroradienin ten byli obecni posłowie sejmo­
wi ks. Bajan I Tyma Oncinl, prezes romańskiego 
komitetu wykonawczego ModeBt Grigorcea. oraz re­
prezentanci weiechnicy i romańskiego tow rnyitw *.

czy o szkole w dawnej Polbce. umie tawase wydo­
być fakt*, roasnuć obrazy, które podnoszą myśl, bu­
dzą miłość wszystkiego, co podniosłe, zacne i azla 
ebetne w dziejach.

środsb do oirszoienl*Wiskida Me,mi *2" 8aionfryzyerski’fabrycznysk,ad ôn.*«*u i - nr7phipni i T̂nilftk tło uufrr̂ ńw Hennoliia ualleosiy barwnik koloruje s*w8 wiosf treale, wsm- Maryackl 9r7PUrPnl 1 uo W Ui ,W> 1 up«u«{a siwieniu. -  Prósz; -̂ da. oMAueu d/usowuirelLcola
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Lada- llluitracye, inanego artysty malarz* Zd. 
Faoljańsklego, podnosi} wartość dziełka. które po­
winno alę *aa!pźć w bibliotece każdego polskiego 

' liiocU  obok Wraeśni —  obok dvri5ch. tomów wśród 
dsLjowej aawlerachy 1 Innych prac p. Slecakow- 
■kiej.

—  Ma jubileusz Reja. Z zapomogi Kaiy pomo­
cy dla oaóo, pracujących na pola nankowem Imie­
nia Józefa Mianowskiego w W ar ja  rle akaaala a‘j 
księga jabllensaowa p. t. „Z witka Mikołaja Reja". 
Wydawnictwo to przynosi cały szereg prac auto­
rów nananych. W  lęścl I  p. t : „Opracowania", 
znajdujemy nazwiska: Bion.ał. ra Chlebowskiego, 
H. M ,, Władysława smoleńskiego, Zygmunta Glo 
gera, Aleksandra Kmuanara, Józefa Kallenoicha, 
Hieronliha Łnpaciósklego, Aleksandra Jabłonowskie 
go , Ignacego Chrzanowskiego i Henryka Gallego. 
Część II: „M atervały“ opracowa.i uaatepująoy auto- 
rowie: Teodor W ierabowskl, Ignacy Chrianowski, 
(3 dokumenty), Wacław Sobieski, Bronisław Chle­
bowski, Tadensi Smoleński, Franciszek Pułaski, 
Leopold Meyet i ślekcander Wr.yoe (2 dokumenty). 
Doskonałą przedmowę napisał I, Chrzanowski.

— Z literatury dla IWCdzleiy. Nakładem To­
warzystwa pedagogicinego wysały świeżo dwie pra­
ce K, K r ó 11 ó 8 k I e g o; pierwtza p. t. „Na naszej 
ziemi", dróg* „W  rocznicy wielkich chwil". Oby- 
dwie te prace odznaciają się patryotyzmeu i są 
pisane stylem prostym 1 pięknym zaraaem Autor 
w sposób powiastkowy prowadzi młodego caytelnika 
do Krakowa i pokaaujb ma tu narodowe pamiątki, 
udaje się a nim następnie w Tatry 1 swrara mu 
uwagę na ich piękno. Przy kazdoj spoaoonoścl, przy 
każdym siczególe, autor dobywa patryotyczuej nu­
ty i ztara się wzbudaić samiłow«nie do naszych 
gór i do naszej swojekiej przyrody. W drugiej kslą 
teczce omawia autor również w sposób powfastko- 
wy rozmaite zdarzenia i  nasiej historyi, jak Bitwa 
pod Grunwaldem, Unia Lubelska, Trzeci Maja, rio- 
ściUBskowsKie powstanie, Noc listopadowa, Rok 1863 
1 t. d. Ograniczając się na tej u tatce zaznaczamy, 
że obydwie książeczki są cennym nabytkiem dis 
literatury dziecięcej i równoeiesnio też Indowej.

— Pieczęcie Hiłasł polai.cn. W rziedzime 
drag  loty ki polskiej pojawiło się cenne dzieło p. Wi 
k to 'a  W Ittyga p. t.: „Pieczęcie miast dawnej Pol­
ski" Pierwszy zeszyt tego wydawnictwa przynosi 
157 wiernych podobizn z oryginalnych pieczęci 97 
nPast, poczynając od Adamowa do Czudca, położo­
nego w dawnej ziemi przemyskiej. Znalazły tn ró­
wnież gościnę i miasta śląskie, lubo w niewielkiej 
liczbie, gdyż antor nie korzystał ze źródeł niemie 
cklch, które częstokroć grzeszą karygodną niedokła­
dnością , a potrzeonych aoKumentów nie miał pod 
ręką.

Antor w ciąga dwadaiestoletnich stndyów zebrał 
około l.UOO pieczęci miast 1 cenną tę koliezcyę, 
wraz z opisem ofiarował Muzeum Naród >wemn w K ra­
kowie, i  warunkiem, Iż instytneya obdarowana zaj­
mie się odpowiedniem wydawnictwem, ażeby tym 
spostbem uzupełnić lakę w sfragistyce polskiej. — 
Obecuse ukazał alę zeszyt I  tego wv dawuictwa. — 
Na Wstępie autor wzywa miłośników ojcaystych 
pamiątek ni etyle do poparcia cennego wydawnictwa, 
ile do dalszego uzupełniania aulom , aby z czasem 
można byio utworzyć pożądaną całość. Dzieło W. 
W Ittyga składać się będzie z ośmiu zeszytów.

—  „Przowodnłk naukowy I literacki" aa gru­
dzień zamyka rocznik następującceml zrtykutami. 
„Listy Z Krasińskiego do pani Joanny Bobrowej".
Z autografów wydał L Meyet. .,0 Men kie Oko" 
wywód prac poszicń praea O Baiaera „P am ię tn ik
Napoleona ćiierawskiego, oficera > czasów w. jks. 
Konstantego", „Z dziejów k-iofederacyi barskiej". 
Teki Teodora Weezla napisał K. Pułaski. „Turzo- 
nowie w Polsce" przez J. PtiM uka „O mlsyona 
rzach w W ilnie" napisał Wułyniak. „Trayraśele 
dni na woaacn Grecy!" praez D. Ostrowskiego.

Przegląd treści całego rocznika, dołączony do te ­
go zeszytu, wykazuje w dziale historyi prac i roz­
praw 15, w dziale literatury prac 2 (wydawnictwo 
Korespcnd&ncyj Pola 1 Słowackiego), w dziale nauk 
społecznych rozpraw 3. Inne działy n tukl literatu­
ry 1 sztuki nie są reprezentowane w tym miesię­
czniku, który do niedawna uchodził za wiorowo 
redagowane pismo. Ooecnle „Pizogląd" zeszedł do 
roli historycznego srchlwnm.

—  ,,Ju tr ien k a“ . Mamy pried sobą pierwszy ro- 
czlIł pisma, poświęconego mioiz. ty polskiej. W y­
dawnictwo pod względem zewnętrznym bardzo sta­
ranne, illnsiracye pierwszorzędnej wartości, a treść 
pc’  tatek I artytnłów — gaczerze polaka, ^ łn a  pa- 
tryotyzmu W  eiemgn współpracowników ittajdcją 
się cl, co cd la t kHkudiieslęciu. dia dziatwy piszą, 
jak n. p. St. Tokarski, Fr. Marzec i t. d , a są też 
i najmłod ii (Kai. KróHóski, Mary a 8. i In), którzy 
nadają pisma kierunek zupełnie nowoczesny. Jaz 
z odezwy od redskcyi wynika, pUno od Nowego 
fi ku zmienia nazwę na „Jutrzenka Polska- i aa- 
powlada «sereg powaznreb prac S. Dachlńsk.ej, K 
Króllnskiegft, Waleryi -Szalay 1 In,

—  „Nowości Ilustrowane". 01 roku wychodzi 
w Krakowie tygodnik ilnetrowany pod tytułem: 
„Nowości Ilastrowane". Jest to pismo popularne, 
którego tytuł dobrze odpowiada treści, gdyż za 
równo przynosi wszystkie 03tatole nowości a bieżą- 
cycn wypadków, jak w części f braakowej jest od 
źwierciedleniem wszyzrkiegi, co aktualne i ważne 
w życln naszem Wigilljoy numer tego plpma ce­
luje aoborem treści, adolnej aająć każdego, nawę* 
wybrednego caytelnlza. a ilastracye. przeważnie ry 
sunka zdolnego ilustratora artysty m s > 1 a p. Se 
tkowlcza, ndersają siłą rrsuokn 1 efektem kompo 
zycyi. Pismo to poświęcę wiele miejsca sztukom 
pięknym, a cięre recenzye teatralne w tern piśmie, 
czytane są z • g lnem zajęciem. Aktualną „Kronikę 
krakowską", dotąd pisaną przez jednego z wybi­
tnych prawcikow-dtiennikarzy, objął obecnie młody 
poet£ p Józef Rą.:zkow*ki, barw nem piórem kre­
śląc dzieje Krakowa każdego tygodnia.

Reasumując ogólny sąd o „Nowościach Ilaetro- 
w-inych", stwierdzić naieiy ogromną wyżsiośe t«-go 
pisma nad tego rodzajn pismami niemie-kicmi (,In - 
teresa 'tes Biatt"), które dotychczas miały ogromny 
zbyt w waszym ira in .

— Ka.etiC d.ri Kółek rolniczych na rok 1906,
wydany we Lwowie pries zaraąu głównego Towa­
rzystwa Kółck rolniczych, priytosi, ,iak zawsze, 
bardzo obfity zapas wiadomości z zakresu gospo­
darstwa rolnego, oraz na czele opowiadanie B P ra ­
sa „Miłujcie nleprzyjacioły". Kaiendari ten prze­
nosi nadto o3 oardzo ładnych i aktualnych iilu- 
stracyj. Cena 80 hal.

Z tirgiw  ibożowyoz. Kluków, 23 grudnia. Płcono za 
100 klg. netto: Pszenica biała od 18-60 do 17-0, Ps»e- 
mc* eserwana i żółta od 16 tiO do 17-3'). Pa.oica wę­
gierska od —'— do — . Z/to zrajowe od S‘80 ao
14‘60. Zyto }g. nowe o d  do —*—. Jęoiiień ot
krapy od i8*40 do 1* 10, Jęczmień browaru ? d 1-460 
do 16T0. Jęozmień na paszę od —■— do —■— Owier
1 ' piata akoyzową od 14 10 do 14 70. Proso od .4 20 do 
16 20 Tatarka ed 14‘40 do 14’80. Fnknrydza ,d 16'fO 
dc 1710. Jrsoli od 18'CO do So Ru Past'a od 17'— do 
46'—. Wyka od 18 — do 19 —. Rzepaz .linowyod 27‘— 
do 28’—. Koniczyna nr sienna czcrwo.a od DO’— do 
180p - .  Kem. z' aa nasienna blara 1' C-— do 13f— Ty­
motka od do — BSsparsetta od 26'— lo 26.60 
Soczewica od 80 — do 80-—. Słoma od 8 80 lo 4-40 
S'"tna oa 4-40 do 5 -.0. B oniozyna pastewna od S-40 do 
6 40. Ziemniak* od Ł-40 di< 3 2« Jagły od 3 - ~  do 
32-—. Jaja za iopę od 3 6^ do 4 80. Masła za i alg. od
2 20 d.i 9-40. Masła »* garniec od 8 — do 8' 0 iphytnr 
ua 95% Tialoss za hertslitr od do 200 -. Oko­
wita n .  76°,, Tralesa od — do a60 —.

Z miejskiej oentrainsj .&ra*wio/ s* byma w Ikakewle 
Kraków, 23 *2 t»06 r Ne dzisiejszy targ spęckmo: a 
kyffla rogatego rorttgc 259 sztuk, W jałownika 8 sztuk, 
c) cieląt 247 zzi ia, d) owiec i kó* 8 sztuk, i) niero 
fadruT 162 szmk. Razett 688 szink

Woły t  passy płacono pa — do — kor,, Wijy opa­
łowe po ?4 do 64 kor., krowy po 68 do ”ó łor., bu 
uaje po 69 do 8 ' kor., oielęte po 80 do 98 k»», za je 
don cetns! netryoznr żywej wągi. cielęta na Ufnri pi 
84 lo 64 kor., merogadsnę te  sną po 96 do 108kor 
za jeden cecuar metr. żywej wagi, nińrcgaoizaę tnczią 
po 139 do 148 kor. in jeden octnar metr. rzeżiej wagi

Sprzedano dla miejscowej aoasumoyl bydła togerego 
-ielą. i nierogacizny 6!9 m ak, ca esiport i ta roga 
tki do gluta sąsiednich bydła rogatego 67 ssmk, nie- 
rog oizny 43 sztnk. poz.ztalo do arngiego largo — 
latnk

Cenjt powyższe oLHozono bez opłaty ukoyz.wą.

I ro n ilE ft lw o w i ia
23 jrrnćnia.

Wstrzymanie zegara na 36 minut Prezydent
miasta Michałek' wydał odezwę do H;f9sskaćców 
miasta z zawiadomieniem o ucnwale Rady miejskiej, 
ie  od 1 stycznia 1906 zaprowadzonym zos‘aje we 
Lwowie czas środkowo enropejski. Na poljtawle 
owej nchwały zarządził prezydent, aby z uderze­
niem godziny 12 w nccy i  31 grndnig cz 1 sty­
cznia aegarmistrz mieiskl wstrzymał zegar ratnsio 
wy ca 36 minut, w celn wyrównania różuity mię 
dzy czasem Iwon skim a środkowo enrocejszin.

Dzierżawa teatru lwowskiego. Miejska komi­
s ja  teatra’na nchwaJJła rozpisać wezwanie publi­
czne do wnoszenia ofert z podaniem kwallflkacyi 
i warunków. Termin nadsyłania ofert oznaczono po 
dzień l  stycznia 1906 r.

Przypadkowo zaoójetwo. Handlarz starzyzny, 
Abraham Ungar który wczoraj prze* nieostrożność 
zastrzblił porucznika 15 p. p. Józefa Griiblera, zo­
stał odstawiony do sądu karuege. Pędzie on pocią­
gnięty do oopowiedzialnoścl za występek hrsociw 
bezpieczeństwu życia (§ 335 u, k.).

Ciągnienie losow loteryl fantowej, urządzonej 
przez gallc. stow. Czerwonego Krzyża, na budowę 
japitaia we Lwowie, odbyło się wczoraj w biurze 
„Czerwonego Krzyza" w rzmiestnictwie I. glówn* 
wygrana (butony i naszyjnik brylansowy, wartości 
15 000j padła na los nr, 216 887, II główna wy- 
grana (naszyjnik perłowy, wartości 9000 koron) 
n t  los nr. 316 983. III. główna wygrane (butony 
wartości 3000 koron) na los nr. 399.022.

Próc* tego wylosowano 197 numerów, wyg.ywa- 
j cych przedmioty wartości po 500, 300, 200, 100, 
80, 40 1 20 koron, ponadto zsś wygrywa przed­
mioty wartości po 15 i 10 koron 12 numerów po­
przedzających i 12 numerów następujących po ka-
idym * 200 wylosowaBych Nr6w, tak t i©
wygrało 5 Ó00 losów W ygrane po 500, 300, 200 
i 100 koron padły na Nra: 231 026, 245 118 
473419, 338485 , 151 571, 368475, 162.936.
356 623, 73 603 , 3 l6  8if5, 30.009. 297.473,
164 119, 307 012, 451 682-

Dział ekonomiczny
x  Z dyrekcyl kolei państwowych. N* ®ocy

rosporaądaenia ministerstwa kolejowtgo znosi się 
> dniem 20 gradnia b. r. zarządzony sześciogodzin­
ny cza* załadowania i wyładowania wozów,

Komlsya egzaminacyjna, „Gazeta Lwowska"
donosi: Kierownik ministersrwa wyznań i oświaty 
ustanowił z początkiem roku szkolnego 1905/6 k o  
m i s j ę  e g z a m i n a c y j n ą  d l a  k a n d y d a t ó w  
o a  n a u c z y c i e l i  r y s u n k ó w  wol no r ę c z nyc h  
w szkołach średnich z siedzibą w K r a k o w i e . — 
Równocześnie zamianował członków tej komisyi na 
okres la t szkolnych 1905/6 1 1906/7, mianowicie 
dyrektorem knmisyi profesor* uniwersvtetn d>-a 
S c h w a r z e n b e r g a - C z e r n e g o ,  zastępcą rektora 
Akademii sztuk pięznrch F a ł a t ? ,  zaś członkami: 
prof A k s e n t o w i c z a  i W y c z ó ł k o w s k i e g o  
dla rysunków figuralnych, prof. M e h o f f e r a  i 
radcę Dndownictwa O d r * y w o 1 s k i e g o ila ry- 
snnków ornamemacyjnych, prof. L a s .  c z k ę dla 
modelowania, dyrektora R o t t e r *  dla nacki pro- 
jektaeyi i sprzw ogć'nych pedagogiczno dydakty­
cznych, prof B i e ń k o w s k i e g o  I radcę dworu 
S o k o ł o w s k i e g o  dla nistoryi azruki i nauki o 
stylach, prof. K o s t a n e c k l e g o  i docenu B o  
c h e n k  ł dla anatomii ciała ludzkiego, prof. C r e i- 
z e n a c h a  dla niemieckiego języka wykładowego 1 
prof. .'i s t i a k a  dla polanego I rujkiego języka 
wykładowego.

Rewolucya w Rosyi.
Wypadkiem dnia jest w z n o w i e n i i e  gta-  

nn w o j e n n e g o  w K r ó l e s t w i e  B o i ­
s k i e m ,  o czem na .naem donosimy miejlen.

Czy strejk powszechny w całi m imperynm 
rosyjskiem gitj rozwinie, w tej chwili jeszcze 
n.e wiadvomo Organizacje rewolucyjne zabie- 
rają się jednak do tego strejkn bardzu nie­
śmiało, jak gdyby obawiaiy się kompromitacyi. 
Natomiast rząd widocznie chce zaimponować 
pewnością siebie i repiesyjnemt środkami

Wedle doniesień z Petersbnrga soeyaiiści o- 
głaszają. ze strejk ustanie dop ero po ztdość- 
nczynieniu następującym żądaniom: z w o ł a n i e  
k o n s t y t u a n t y ,  wprowadzenie powszechne­
go równego, tajnego prawa głosowania. Wolno­
ści koalicyi, zgromadzeń, sfowarzysaeu i (irasy, 
8-godzinuy d.ień .r?cy, rozaział gruntów po­
między chłopów7, wreszcie wybór przełożonych 
w armi; i marynarce przez podwiadnyeh. So 
cyaiiści mają zamiar przeszkodzić wszelkim do­
wozom żywność' do Petersburga; również wszel­
kie snrowe produkty, przeznaczone do fabryk, 
będą zatrzymane Dotąd pracują jeszcze ftbry- 
ki zagraniczne, w szczególności faDryki niemie­
ckie.

Teżeli prawdą jest, że car oświadi zyć się 
miai przeciw powszechnemu głosowanin, to wal­
ka z rewolncyą za w-ze z całą gwałtownością.

Z M o s k w y ,  w kfórei obecnie, obok Char­
k o w a ,  utworzyło się główne ognisko rewolu­
cyjnego rnchn, donosi Pet. Ageacya tel. pod 
dalą wczorajszą:

„W lokalu akwarynm odbyło się onegdaj 
tz g r o m a d  z e n i e ,  w którem wzięło udział

12.000 osób. Wojsko, żand: rmcrya i policys 
o b s a d z i ł a  w s z y s t k i e  w y j ś c i a  i zażą 
dała od obecnych w y d a n i a  br on i .  — Cz^ść 
zgromadzonych usiłowała w y j ś ć  p r z e z  g ł ó ­
w n ą  b r a mę ,  ale wojsko odparło ją kolbami. 
Następnie zniszczono parkan ogrodu ak warynm. 
Tamtędy dostała się część obradujących na po­
dwórze szkoły, gdzie się zabarykadowała. — 
Wczoraj rano r o z e s z l i  s i ę  z e b r a n i .  Kilka 
osob rannych, Żołnierze oddali tylko niewiele 
ostrych sti żalów, a przeważnie strzelali śSepe- 
mi nabojami".

Zapewnie poniżej zamieszczone telegramy do­
niosą o przebiega ostatnich wypadków w Mo- 
sKwie i Petersburgu. Sytnacya jest na wszelki 
sposób tak napięta, że żadne niespodzianki nie 
są wykluczone

(Telegr. „N. Rełorm/“ z 23 grudnia)
Z Warszawy.

Wiedeń. Jak dzieniikom tutejszym donoszą 
z Warszawy, socjaliści zażądali od redakcyj 
pism warszawskich, aby zamieściły odezwę re­
wolucyjną. Redakcje odmówiły, wskutek czego 
powstał c z ę ś c i o w y  s t r e j k  z e c e r ó w .

Strejk pow8zecnny.
reursDucfl (Pet. Ag. tel. Wczoraj strejko- 

w»ło 82 000 robotników, to znaczy dwie trzecie 
wszystkich, stojących pod dozorem inspektorów 
fabrycznycL.

Berlin. Z Petersburga donoszą: Strejkuje 
około 100.000 robotników. W wielu miejscach 
przysłło do starć z policyą. Wiele magazynów 
splądrowano.

Londyn. „Standard" donosi z Petersburga: 
Rewolucjoniści zaopatrzeni są obficie w broń. 
Rząd musi się liczyć z możliwością wybuchu 
krwawej rewolucji.

Petersburg. Powszechny strejk zupełnie się 
nie udał. W wielu fabrykach pracowano. K o­
l e j e  i t e l e g r a f y  f u n k c j o n u j ą  be z  
p r z e r w y .  Także zakłady elektryczne były 
czynne. W s z e r e g a c h  p a r t y i  r e w o l u ­
c y j n e j  p a n u j e  z a m i ę s z a n i e .  Zaufanie 
do mas jest wstrząśnięte. Kasy komitetów strej- 
kowych są puste.

StrejKi kolejowe.
Berlin. „Beri. TagebDtŁ" donosi z Peters­

burga: Rłda robotnicza zgodziła się tym rnzem 
podczas strejkn kolejowego uczynić wyjątek 
dla tych kolei, które przewozić ro»ją t r a n ­
s p o r t y  w o j s k a  z M a n d ż u r y i  i tych, 
które dla dotkniętych nędzą, rozwozić jędą 
środki żywności.

Rząd uspokaja.
Petersburg. (Pet Ag. tel.) Kcmunteai rządo­

wy wzywa ludność rezydencji, »Dy nie traciła 
rówmuwagi z powodu strejkn generalnego, albo 
w iem poczyniono środki ostrożności celem za­
pobieżenia poważnym rozruchom, któreby ewen­
tualnie zostały za.az zgnieemne. Gnoernatoro- 
wie tych gnbernij, którzy nie są w stanie u- 
trzym ać lado, woino w łaścicielom  dóbr u t w o ­
r z y ć  na w ł a s n y  k o s z t  s t r a ż e  p o l i ­
c y j n e .

W Moskwie.
Moskwa. P rzez  ulice p rzeciągają  wielkie tłu­

my stra jk u jący ch  W szyscy zao p a tru ją  s ię  w 
broń, \V ład ze Są z u p e ł n i e  b e z s i l n e .  Woj  
sko okazuje ćympatyę dla ptreikn ących, W  kil­
ku miejscach przyszło do k. wawych starć; spo 
ro osób rannych, 3 zabite.

Pościy za  rew ducyonistam i.
Moskwa. (Pet. ag. teł.) W akwarynm, otoczo- 

nem przez wojsko, ze znajdująrych s<ę tam
10.000 lndz a r e s z t o w a n o  f y l K o  70, któ­
rych po spisania protokołu puszczono na wol­
ność. W ogrodzie znaleziono wielką ilość szty­
letów. rewolwerów i noży. Dwie osoby zostały 
zranione.

Wczoraj odbywały się w wieln miejscach 
zgromadzenia z czerwonymi sztandarami, przy- 
czeni wygłaszano mowy. Kozacy i dragoni roz­
proszyli tłum, W jednem miejscu przyszło do 
bójki. Policya a r e s z t u w a ł a  42 o s o b y ,  
w tem studentów i studentki Gdy aresztowa­
nych prowadzono do biur policyjnych, t ł n m  o- 
p a d ł  p o l i c j a n t ó w  i d a ł  k i k a  s t r z a  
ł ów.  Jednego policjanta zraniono. Strejkujący 
używają gwartów celem wymuszenia zamykania 
sklepów. Wielka część ludności cierpi juz z po­
wodu braku chleba. Ruch pocztowy i telegra­
ficzny utrzymany jest przez listonoszy, którzy 
ubrani są po cywilnemu. Binro k o n g r e s u  
z i e m s t w  uc h w a l i ł o  ot  w o r z y ć  kongres  
w c z e r w c u .

Kor.stytucya w Moskwie
Moskwa. Wczoraj wDez. oddz:ał dragonów, 

rut który straż robotnicza dała strzały, dał sal­
wę. 8 robotników i 2 dragonów rannych 
Wkrótce potem robotnicy urządzili na placn 
Striasnyj, n» którym zajście poprzednie się od­
było i na starym placu tryumialnym p r z e ­
s z k o d y  z d r u t ó w  i z a m k n ę l i  n ł i e e  ba­
rykadami Kawalerya i piechota rozproszyła 
tłum, dając ślepe salwy. Wiecz o godz. 11 woj­
sko wykonało szturm na bulwar Twerski, na­
trafiło jeanakżo na 3 r z ę d y  br'ykao, urzą­
dzonych z desek i drntow Około północy ulica 
była znowu oczyszczona. W« walce z r a n i o n o  
11 r o b o t n i k ó w

W SebastsDolu.
Petersburg „Nowojo Wremia" donosi: W Se- 

b a s t o p o l u  "nów odbywają się wiece. 1.600 
żołnierzy aresztowanych s t r z e g ą p u ł k i ,  któ­
re j e dnak.  n i e  p o z w a l a j ą  ua w y w i e ­
z i e n i e  a r e s z t a n t ó w  z m i a s t a .  Nas t r ó j  
g r o ź n y .

Rewolucya w Charkowie.
Petersburg „Now. Wr.“ donosi: W Char ­

k o w i e  rzerzywi ita rewolucya. Miasto znajduje 
się we władzy zrewoltowanego ludu, R a d ę  
m i e j  s k ą  z r z u c o n o ,  l u d  w y b r a ł  nową,  
k t ó r a  w y a s y g n o w a ł a  dl a  s t r e j k n j ą -  
c y c h  J0.000 rubli.

Car przeciw powszechnemu glosowaniu.
Petersburg. Dnia 21. brn. w Carskiem Sb le 

odbyta się r a d a  m i n i s t e r y a l n a  pod prze 
wodnictwem cara. Tym razem za  p o w s z e c h -  

; nem g ł o s o w a n i e m  o ś w i a d c z y ł a  sie 
w i ę k s z o ś ć  m i n i s t r ó w .  Car słochał uwaź 
rie wywodów, w końca oświadczył, że est

nego t rawa głosowania.

Pożary w Nowos.elicy.
Czemiowce. W rosyjskiej Nowosielicy wznie-  

c onoz nac z ne poz ar y ,  które zagrażają aosiry^- 
ckiej N o w o s i e l i c y .  Zagrożone są magazyny 
i skiady gal. Banku hipotecznego. |

Wrzenie w Rosyi.
Petersburg. Pet. Ag tal. ogłasza następujące 

wiadomośći •
W K o s t r or a i  c robotnicy fabryczni strej- 

kuią. Na liniach Kolejowych litewskich panuje 
częściowy strejk.

W R o s t o w i e  na d  Do  noro wczorej wszy­
stkie koieje wstrzymały rnch. Dziś zaprzestał 
pracę persor.al tramwajowy, drukarń i wieln fa­
bryk i warsztatów.

W S a r a t o w i e  w warsztatach kolejowych 
strejkn ją.

W K i j o w i e  wczoraj cała sieć kolejowa po­
łudniowo-wschodni a przyłączyła się do strejRU.

W P e t e r s b u r g u  policya rozpędziła wsz.y- 
st kie zebrania robotników, Rady robotniczej i 
Rady związku handlowców. Wczoraj w połu­
dnie przedsięwzięto l i c z n e  a r e s z t o w a n i * .  
W dzielnicy Ostrów Wasilewski) wojsko i po­
licya otoczyły jeden dom, w któryn przypu­
szczano, że odb/wa się posiedzenie komitetu 
wykonawczego. Aresztowano prawie wszystkich 
mieszkańców domu. W biurze policyi wielu o- 
bi to.

Lubeka. Przybyto tu wiele cKrętów, które 
przywiozły zbiegów z Rosyi. Uratowali oni tyl­
ko życie; całe mienie stracili. Opowiadają, że 
wieln właścicieli dóbr zamordowano.

Regu.amin wyborow do Dumy,
Petersourg. (Pet. Ag tel) Rada ministrów 

u k o ń c z y ł a  wczoraj obrady nad wyborami 
do Dumy.

Sytuacya w Petersburgu.
Londyn. Jak dzi«nn.Ki z Petersburga dono­

szą, połowa gabinetu podać się ma do dy- 
misyl.

Dia ochrony poddanych.
Berlin. Posłowie niemieccy, P a u l i  i F ró fa­

l i  ch, zażądali, aby kanclerz wysłał natychmiast 
o k r ę t y  w o j e n n e  dla ochrony poddanych 
niemieckich w bałtyckich prowincyach.

tHncm i ttiepim 
wiadom ości „ N ,  R e fo rm y*

z drJs 23 grudnia.
Napad rabunkowy na pocztę.

Marsylia. Wczoraj wieczorem 10 indywiduów, 
uzbrojonych w rewolwery, napadło w centrum 
miasta na wóz pocztowy, zabiło woźnice i za­
brało wór, w którym znajdowało się 25 wor 
ków z listami. Konduktor ranny.

Niema dżumy.
Petersburg Urzędownie donoszą, że wiado- 

mcżć im<>pokoj*<-.» Wreiau 1 o grożnem
rozszerzaniu się dżumy wśród kozaków kirgi-
itkich gnbernń ast-ahańskiej jest bezpodstawną,

Traktat chihsko-japoriski.
Waszyngton. Z Petersburga donoszą szcze 

goły o zawartym właśnie traktacie cbińsko-ja- 
pofisfcim. Według niego Chińczycy zgadzsją się 
na wydzierżawienie Japonii pórwyspn liaotnń- 
skiego i przyznają Japonii kontrolę nad koleją 
na półwyspie koło Szank-tu hnng Dalej rząd 
chiński daje J&pomi prawo wybudowania linii 
kolejowej nsd rzęsą Jaln aż do Mukdenu — 
Chińczycy wyrażają gotowość otwarcia 16 por­
tów i miast; wT Mandżuryi dla Landlu świato­
wego. W ich liczbie znajduje się także Obar 
bin.

Odpowiedzi amj redatlor i wyaawci.

JSl A  tól 4U A  Sb,
- -'urt|ri£6ks w tjm  'uus •  mi; ••see-ion, a 

lłeit»k«spi)

tlajczystsza rodzima
mmmmmm

Wypróbowanej i 2aiscana na podstawi^ 
lic2nycn o n e c ie h  IsKarskich \t*

dnie,skazie moczanowej,
chorobach żołądka,jelit i pęcherza 
Swoisty środek Drzeęiy- jgarize.

Na składzie we wszystkich aptekach i mdladi wao iwierafoytJt

Główny skłan w Krakowie: J Wouzi, 
skład wód nnnerainych; Konstanty 

Wiszniewski, aptenarz.

D r  J a h u s u  B orgunickkt
otworzył 4523 1 2

kancelaryę adwokacką w Tarnowie, 
plac Sobieskiego, 2

„PJwo Sł Pauius". Dzieu 24 grudnia napeł­
nia tego roku wielką radością serca wszystkich 
przyjaciół dobrego napoju jęczmiennego — 
zwłaszcza, gdy się rozchodzi o tok wyborny na­
pój, jakim jest wyrabiane w Liberzeckim bro 
warze i fabryce słodu w Maffersdorfie w pół­
nocnych Czechach i tylko na Boże Narodzenie 
i na Wielkanoc w świat puszczane „Piwo St. 
Panina". Obecnie rozpoczyna „Hiwo St. Paulus" 
drugi rok swego istnienia, a zapewne i tym 
razem lubownicy piwa będą się niem rozkoszo­
wać równie, jak w roku zeszłym

„ M E R K U R Y “ 
Gazeta losowań i handlowa.

Dnkładne wykazy ciągnień, popularny 
dział handlowy.

Bezptatne dodatki: „Rocznik Finansowy" 
I Kalendarzyk bankowy. 4357 2

Prenumerata: całoroczna 3 kor. 60 h 
półroczna 1 kor. 80 h.

a.dres: Adminldtracya „Merkurego", Kra­
ków, Rynek tlówny, L. 5. I
„Vlta znaczy życie! Woda „Vita" jest wy­

bitną, naturalLą szczawą alkaliczno - sodową, 
która ożywia chory ustrój, wpiywając poduit 
cająco na wymianę uif.teryj i zapobiegając tero- 
samem wieln chorobom, 4426 1

Gospodarstwo mleczne. Każdy gospodarz 
wiejski wie z doświadczenia, że w zimie n k"ów 
w stosnrkn do pobieranej paszy dobroć mleka 
jakoteż jego obfitość ulega zmianie. Godzi oię 
przeto zwrócić uwagę, że od 50 lat najlepszym 
środkiem temu zapobiegającym jest Kwizdjr 
Korneuonrgski proszek dla bydła, wynaleziony 
przez Fr. Jana Kwizdę c. i k. anscr. i kr. ru­
muńskiego nadwornego aostawrę weterynarskicn 
prept ratów w Kornenbnrgn obok Wiednia. Pro­
szek dodsny do paszy poprawia ti krów dobroć 
mleka i pomnaża jego obfitość.

Najpiękniejszym podarkiem jest niezawodnie 
odzyskane zdrowie po dolegliwej chorobie. Je­
dnym z najcenniejszych środuów leczniczych 
jest b a l s a  m i m a ś ć  c e n t y f o l i o w a  apte­
karza T h i e r r e g o ,  których zalety wylicza 
ogłoszenie na dalszej strome. Książkę z tysią­
cami podziękowań wysyła za darmo apteka 
Thierrego w Pregradzie pod Ruhitscb-SAuer- 
brpnn.

Dr Bolesław Kostecki
powrócił do Abbazyl i ordynuje, jzk lizwnlcj
Yillh „Postgebilade". (4 332 4 5)

Z a k ł a d  d e n t y s t y m y
D r a  T , T y s z e c k i o g o

ui. Jagiellońska, 5 (róg Szewskiej).

7 o L # n n u n a  „LW»n»* o n ,  i, k oiwzrt*. Pokoje eu 
Ł- l u l  p d l l r  p n  »ton. 8 -  f i  kon.u n* dobę

Z a k ła d  « o d « le e z u ic » .y
D r a  A.  C H  A  A M C  A

w Zakopanem otwarty caJy rok,
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, karta 
lizacya, wodociąg, nowo urządzone łazienki. Cena 
od 8 K dziennie wzwyż z całem utrzymań era.

Pro3pekta na żądanie. 994 37 62

P A T E N T Y
marki I wzory ochronne wszystkich krąjów 

wyjednywa 2644 23 0
M L . G E Ł B H A U S ,

inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu 
VII., Sleb«n8tbrn0 7 (naprzeciw o. k. nrtędu patent.)

Przy nadmiernem tworzeniu się kwasnw, wy
wołanem przez spożycie pewnych potraw, powstają 
często wielkie dolegliwości żołądka. Do ich usu­
nięcia nadaje się Dardzo balsam dra Rosy * apte­
ki B. Fragnara, c. k. nadwornego dostawcy w P ra ­
dze. Dostać co można w a p te k a c h , polanych W o- 
Oiłoszeuiu. (447-9-10)

Cennik Izoy handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 

fi 28 grudnia (gwu 1 w południa).
l ,  W a le ty

Ruble paylerc -i* - 
Marki niemieckie 
Frei ki psplorowe . . , . . ,
D-adiiest r̂*1̂  jWkl W fiłocle

t • * * »

płaeą .  ąd *J-r
. asi ao 563 60
117 40 117 9u

, 96 26 85 75
19 10 19 St

Adwokat krajowy Dr HesKi
przeniósł s a ą  

kanoelaryę na ulicę S z e w s k ą ,

I I .  L i s t y  z a s t a w a * .
*«/„ Ll*ty -aztiw se pren. Banku hipot- 111 2*. i  19 25
**/•'/» Listy z a s t r . ne Banko hipot. • • RW fó 101 60
*°/t „ .  „ ■ 96 60 99 95
4*/,»/, Listy zastawne Btnkn kr*J«w*Sf<> 1«6 50 101 fO 
4,/j ■ » 93 l f> 99 *0
6 V* LU ty u n ,  gal. Tow. kred- *1*® mrok. 93 yS —
A*L .  łl-lotn, 99 2 5 ---------
4»/, ,  ’  ’ ] « » 5«-lrtn. 98 60 99 60

III. o n |iB * a7 *  I p e ł y o z k l .
V I. Galicyjskie oblik*1-?0 Propinacyln^ . 99 100 10
VI, Roi^Jika kr»J“'*, r 1 r 1893 . . •. SB 76 99 7 >
VI, Pośyozka «nf»*u  a ......................f  ~
U l *1  ̂ py la itł Lwowa . * * . » —
4»/‘! ÓblUatye kommi*liie Banku kr»j-. -------
5 v , ■ « ■ .  . 100 40 101 40
V I , .  k o L j ^ w e    »7 76

IV. L a • y.
Lciy Krakowa 93 —

V. Akt y? .
Akcje Banku hipotecznego we Lwowt: 650 — 565 — 

» . Gal. dia h. 1 p. w Krak. — _ -------------
w t Lw6w-Czermowc**-.*»ey . 680 — 586 —

VI. P u b llo z n e  z a p l t y 3 d ł i i | a .
wzpólna ronta pap 99 3<

b irebrna . . . .  99 30
4*/, renta koroi >wa auztryaoka . . . .  99 86
VI, „ „ węgWtk* . . . .  85 —
V I, renta antfryacka w ziode . 11 7 —
4% „ węgiersi* w złocie 113 —

93 -  
101 --

9ft 7A

97 -

99 85 
99 t-0 
19 8 ' 
96 10

117 5(1
118 7j
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Stanuriaw  Q rayh*tr-

W cudzej skórze.
P O W I E Ś Ć

44 r a «  daiac;)
Karliński tego nie widział, woze widzieć ni® 

chciał. Kończył obojętnie:
— Podobno opowiadał „par ci, p*r 1̂ “, że 

jakal milionerka, w łeb strzel, nie przypomnę 
aobie nazwiska, miała mu złożyć znsczną sumę 
na zapłacenie twoich ołngów, M  c,est font4.

— Tak, teraz jestem w domh — tamten się 
uśmiechnął — dobrze się stałm - e» nr to po­
wiedział. bo się rzecz wyj»*ni Ot po prostu, 
z igły romą ludzie widły, jak **ykle. A wiesz 
co było?

— No? Bardzom ciekawy.
— Historja najprostsza w świec e. Śtryj 

przysłał mi pieniądze w chwili, kiedy lekarz, 
wypcszczając mnia z łóżka, polecił bezzwłocznie 
wyjechać na wi s na świeże p wietrze. Potrze­
bowałem zapłacić naglące dłngi, ą ze na to 
brakło już czasu, więc zostali em u owej pani, 
mojej blizkiej znajomej, odpowiednią sumę, 
wiKazujac jej Rypinera i prosząc, aby regnlo- 
w*ła moje wtksle, „*p fur et & mesnreŁ, jak 
je żyd będzie edai-nkiwał i znosił. Tak się 
tez siało i stąd, jak teraz widzę, ziod/iła się 
plotka ohydna, zr co nie omieszjtam żydowi 
gnatów połamać. *

— No, to zupełnie co innego, teraz rozu­
miem — mówił jakby ucieszony Karliński, który, 
zazwyczaj ciekawy i chętnie dający ucnp wozel 
kim sensacjom, badając Rypinera w tej sprawie, 
nieco odmienne wydawał od niego szczegóły. 
Tu jednak było mu wygodnie dać wiarę spro­
stowania Zygmunta, a tern samem położyć tamę 
dalszym zawikianiom możliwym, Więc odetchnął

— Spodziewam się i liczę na ciebie — mó­
wił Kamieniecki — ze zechcesz zamknąć usta 
każdemu ktoby coś podobnego powtórzył.

— „Mais ceia va sans dire, mon cher“, to 
mój obowiązek — potwierdzi Karliński i szklankę 
wziął w rękę. — Tymczasem zapijmy tę glapią 
farsę. Mnie, bo nie możesz się dziwić. Sam po­
wiedz: Przychodzisz janiś skwaszony, zapowia­
dasz spowiedź, dalej, skarżysz się, że mając 
pieniądze, masz ich jednak za mało, i nasoniec 
oświadczasz, że musisz kupić majątek, bo się 
żenisz. Cóż ja miałem wneskować, biorąc, rzecz 
prosta, ową plotkę w rachunek? Opętała, chłopca 
jakaś bhba bogata i nsiłnje go koniecznie 
ściągnąć Jo ołtarza. Hola! myślę sobie, szkoaa 
mi Zygmunta. I oto, dlaczego wygłosiłem moje 
zapatrywanie na małżeństwo. Jeżeli jnż brać 
takie pieniądze, ha! to brać, ile kieszeń stizy- 
ma, „voque la galńre", aie dać się zaraz' jak 
baran, związać sakramentem, tego przecież nie 
mogłem ci radzić.

— Doskonale cię rozumiem, tyiko że tn 
w grę nie weboazi ani owa baba, jak ją nazy­
wasz, ani jej pieniądze. Rzecz jest sama przez się 
zupą łnie prosta, ale me wiesz Jeszcze, dlaczego 
mnie ona zatrważa, w miarę, jąk jej następ­
stwa obliczam w przyszłości.

Więc to małżeństwo nie ma związku z tamtą 
panią rogata?

— Żadnego. Jestem po słowie z młoaą osobą, 
którą pod każdym względem nazwać można 
ideałem kobiety. Powiem ci Otwarcie skorom 
jnż wszedł na drogę wyznań, ze nawet nie 
pojmuję, czem taki człowiek jak ja mógł sobie 
zdobyć jej względy.

— Ho ho! odkąd-żeś taki skromny?
— Daj pokoj. Trzeba być sprawiedliwym 

Któż bo ja jestem? Czegóz dotazałem w mojem 
życiu, coby mnie czyniło godnym podobnej ko­
biety ?

— A czegóżes miał dosazać? — roześmiał 
się Karliński. — Czy wogóle sfera, do której

należysz, kiedykolwiek obow lązywała się czego 
dokazać? Żyć i ożyć, to i to jnż nie lada za­
danie.

— Zapominając, dodaj, że się jest, człowie­
kiem.

— Przeciwnie, pamiętając, że &ię nie jest 
szarą kanalią społeczną, że się mi przywileje.

Czyżbyś już kwitował ze wszysitiego, co się 
Kamienieckiemu należy?

— Skwitować powinienem, i to raz na zaw­
sze, ale Da moje nieszczęście, bras mi do te­
go odwagi, mimo, że tak mi dyktnje rozum 
i sumienie, a może i »erce. Co chcesa, kalec­
two na mnie przyszło.

Karliński zauważył. wino coraz więcej 
dzieła na Zygmunta, te go uspusaoia do wy- 
wnętrzeń. To, co słyszał, było dlań nowe zn 
pełnie. Pi zez cieKawość, cheia» z niego więcej 
wycisnąć.

— iVlesz, że pozuję cię. Widzę jednak, źe 
*diienił«ś wiarę, lab jesteś na tej drodze, do­
myślam się nadio, że teg„ pragnęła ta idealna 
osoba, ale w takim razie przestaje być za 
gsdfeą, jakim sposobom zdobyłeł jej względy. 
Na posłuszeństwo czy potniność one wszystkie 
biorą się łatwo.

— Dla mnio to jćst zagadką. Zawrócić gło­
wę pieiwszej lepszej gąsce, albo zaimponować 
damie, szukającej przygód, na to mnie stać — 
nie przeczę, zresztą, krawiec i fryzjer usuwa 
ją tn najczęściej p i  ’Wę trudności, ale nie 
mierzyć się takim Diichtrom z istotą, o całe 
niebo wyższą od ciecie umysłem i duszą...

— Widocznie tak źle nie jest, jeżeli mimo 
to zmierzyłeś i, jak °ię o&azuje, dosiągłeś. 1 nie 
rozum.em, co ci istotuie dolega? Mówisz o ja­
kiejś rozmcy poziomów owego umysłu czy dn- 
iz j?  To są podobuo facecye — nie boj się, 
zrównają się te poziomy — po ślubie; jestem 
spokojny, że ten twój ideał wie dobrze, co ro- 
hi. A dalej co? siiopnlfzujesz, nie masz za 
mało własnych pieniędzy? Ns moją odpowie-

ćzismoś?, pluń na to. Byle ona ich mit la ,,aK- 
najwięcej. To jodnak zalecam ci dobrze obli­
czyć i sprawdzić dokładnie.

— Nareszcie pizyszliśmy do jądra kwe* 
styi. — Przerwał Kamieniecki. — Cudowne 
błękitne oczy i złote włosy przepyszne, to całe 
wiano nio^ej narzeczonej!

— Co. co? E, opowiadasz! Taki młody prze* 
cie nie jesteś.

— Słowo bonom, prawda. A tera* wiesz, jnż, 
co mnie zatrważa? Rozumiesz, dla czego powi­
nienem zapomnieć żtm Kamieniec Ki?

— Zapewne, Ale skoro tuk, radzę ci przy­
brać jasij pseudonim. Zresztą, przypuszam. że 
w Tworkach legitymacja nie jest wymaganą.

Żartujesz, a jednak te rzeczy są już posta­
nowione.

Kilku panów weszło w tej chwili na salę.
— O ile cię dobrze zrozumiałem, żąaasz ra­

dy odemn:e — mówił teraz ciszej Karliński — 
więc pawiem ci na to, coby na mojem miejscu 
powiedział każdy cziowirk życzliwy, a nie 
idyota miej rozum i puść Kantem ren twój 
ideał, razem z jej idealną golizną; i zaraz ci 
ulży, zobaczysz.

— Niepodobna! — ozepuął Zygmunt jaabj 
do sialie.

Karliński wsiał i rzucił mn jeszcze n: u- 
cho.

— A więc próbuj szczęścia, jest k-iąże Pa­
weł, nuż zdobędziesz posag dia i wojej narze­
czonej! Chcesz fiszek? Mogę ci odstąpić za pa- 
ię  tysięcy.

— Dziękuję.
— Konferujecie, ale nie na ucho, jak wi­

dzę — zbliżając się, rzekł hrabia JózeŁ — 
Grasz? — zapytał Kamienieckiego?

— Nie — odpowiedział ten krótko.
— Zaprzysiągł się — dodał Earliński i okiem 

mrugnął mezrnczrić.
A Zygmunt podniósł się z kanapy, wymyli! 

resztę wina ze szklanki i zwolna przeszedł do

oilardowej sali Tn nie byio nikogo, a on che: 
być lam.

— Niechno tylko poczuje pot, * -iJuai 
jak zaraz surdut rozepnie — mowii do hr. j  
zefa, Karliński.

— Coź go ukąsiło?
— A, opowiadał tn rozmaite histoije, z kt 

rych n.e tx-udno przyszło mi kłamstwo od pr 
wdy odróżnić, m.mo, ż® je w jeden bigos j 
mięszał. Jnt to. źe mŁ tamiserkę gótówkf, 
jasne.

— „Mam c’est tout ce qu’il nonę faut“ r- 
zacpiniowal tamten — będzie świeży grosz w i 
mą porę

— W.ec.e. be Książę nie gra? — sp.esj ‘ 
* wiadomości hrabi* Zdzisław.

— A to dlaczego? Kio ci to powiedział?
— On sam. Twierdzi ze swoją flegmą 

biońSEą, że musi się wyspać bo jutro wjjeżd
— Po południu. Eij stoi w kącie, a zań 

deszcz pada. Także racya!
— Z tem wszystkiem rezultat Jest taki, 

nia mamy partyi.
— A życie krótkie — pokpiwał Karliński.
— Tem większy powod, izebya sprokuroż. 

Kamienieckiego — nalegał hr. Józef — idi. 
tam i sprowadź go, bo sz! ida czata.

Ale Karliński był innego zdania:
— Przecież go za kark nie we*mę — mó 

wił — Najlepiej siadajmy sami, znajdzie ab 
jrkiś czwarty i piąty, chociażby statysta, j 
zsłożę bank, a lęezę wam, nie będziemy dłoge 
czekali na Kamienieckiego a zapewne i ksi^cis

— Dobrze mówi — przyznał Zdzisław. I p 
chwili, wszyscy trzej, wraz z paru innym1 Któ­
rych zwerbowali po drodze, dookoła ziclorcgi 
stołu zas’edli. Karliński włoży* do banku trzy 
tysiące rubli. (D. o. n.)

mm

Magazyn 
t o w a r ó w  m o d n y c h  

d l a  p a ń
w  H o t e l u  “D r e z d e ń s k i m  1 . 2 ,

od ul. Floryańskiej, urządza

m pwowa
przez cały miesiąc grudzień

i sprzedaje po cenach niższych

Piękny świeży i modny Towar
o czem Wiel. Panie raczą się nao­
cznie przekunać.

Leopold Delrelskf.4162 6 6

Obszerny plac.
przy ni. Lobtrw*kiej, murem o turiony, jest 

n» l i t  kilka 4o  wynajęeita.
Bliiiza wudomość w handlo p. H«bi«, 

kIIci Ł odii w ik ł  28, na rogu. 4488 i  8

Pierwszorzędna

cw tryfujt
f a b ry k i

Henryka Lanza
w Kannheim

zaleca Bię kazaemn gospodarzowi p^zez 
swą wyborną aonstrukcyr lekki chód, 
dokładne oddzielanie śmietany, małe 
potrzebowanie oliwy, oraz prze; to, że 
się nie rozgrzewa. Pierścienie wykonane 
z nowego srebra nigdy nie rdzewiefą 
Jest to najlepsza w świecie centryfuga 

Celem przekonania Sz. P. T. Publi­
czności, że moja centryfuga lepizą jest 
o 100*/, od wszystkich inn/cb. centry­
fug, gotów jestem każaemn, kto zażąda, 
dać ją no wypróDowania n» 10 dni.

S. PIOTROWICZ

Cwiuiki ilustrowane n» ii danie optatnie.

Rymarz i Siodła' 2
w  K ra k o w ia , u l, F loryańaka 8

(pizediem  A. SZKLARSKI),
poleca wyroby własne: aprzęię, e o- 
dL kufry i priybory do podroży, 
jako specyalność: uprzęże I pa- 

teniowanomi sprzączkami.
Ceny nmiarkow&ue. «ś7&4 9 O

J a z  n a d e s z ł y  n a j n o w s z e  m o d .  I& D B

jWaszyny dt pisania „ftslcr1

Fcbryka wódek zdrowotnych Jarzebowycn J. O. K- W. 
ilrc^księoia Bamera w Tzdebniku

poleca swoje wyroby, jako to:

Jarzębiak, larzębinkę, Konife rynkę
i Likier Jarzebowy

Praktykant
nczcitry, lat 13— 15, może byc zaraz 
przyjętym w handlu towarów żelaznych, 
korceni, farb. szkła i t. d. Jo.cblra  

iana D ..me w 2ywcu 
Zgłoszenia wprost listowne ^68 a 1

analizowane i za zdrowotne nznane przez c. k. Zakład
dania środków spożywczych.

powszechny dla b»- 
4348 6 10

Poczuwamy się do oDowiązku przestrzedz Szaiiuwną Publiczność, i@ pojawiają 
sie w nandla - wyroby pod nazwą Jarzębiak i Jarijbinta, a ■ t<5r) ZC 1 jr. ^  

przymieszkę korzeni i ingredyencyj wątpliwej wartości.
5 halerzy

3ti»tar-iiy 1 Bajwybonuejizy garanek nerbatyi

B. PrUwer w Krakowie
iastęnca (la Gaiicyi t Męstwa PUskien
Kiss ul iw Seba*tyana 32. i 6

Zmiana lokalu.
Niniejnzem zawiadamiam Szanownych 

Rodziców i Opieannów, 2e z dniem 
1 grudnia L905 p r z e u k o a fa m  m ą

Szkółkę froeblowską
z ulicy Sieunej «i« K j n U u  gró-  
w  u  e g o  Ł . 8 4 , linie C—D. Pałac 
Spiski. Dzieci przyjmuje Każdego czana.

Poieca(ąc się naaai łaskai 'ym wzglę­
dom Szanownych rodziców i Opiekunów 
i zapewniając troskliwą opieką nad po 
wierzona mi dziatwą, pozostaje z głę- 
bokiem poważaniem 

4308 6 6 2 . łtyd llń & ka .

opatrzone nadzwyczajnemi ulepszeniami, Które robią system ten n a j ­
s z y b c i e j  p i s z ą c y m  n a j t r w a l s z y m  1 n a j l e p s z y m  ze wszystkich
M H E O G R A F l i f  (najlepsze aparaty  do powielania pism). Registra- 

tory i inne przyboiy biurowe. 4291 5 8

J .  F .  F I S C H E R ,  L i n i a  A - B .

N a j p l ą h n i e j i z y m  p o d a r k i e m  j e s t  s o x » y u

' T Ł T & t s C Ł J L s
pocztówek80 kolorowych wedle oryg. Stacbiewicza za nadesłaniem 

6 K 46 h wysyła franko polecone

J .  F . F is c h e r ,  L in ia  A -B , K ra k ó w .

Ostrzeżenie przed batamnctwent.

do plel^mowan s  ikóry, w «*. .eg^l- 
1 *- Sb;’ lpvdli« piegi I o.ięffnąc 
delikstna cery, nie h»i jdiiesE 
leoHogc 1 ikeiecŁnUjoteg* lee*nio»e- 

lf0 mi H i  n*d tnane od lawna

Liliowe rcyflłe Berpanw
(iniik 2 flomioy,

« yroba 822 83 86
B E R 3 MANN A i &P01.

w Dreżnle-uieczynle "• L
Po 80 h :* kawałek mają n 1 ikładelo: 
W Krtkowli apt.-. Eanmafiski i Sp., 
F. (Iralewsk: Z. Marcotn, r , Ko. Mi 
Kucki, M. PToń, W. Eeayk L Kosoi 
W £ , K. W iizniewskl; Drog. k u n i  
Fronci, f. H inak J. k iem -n ilew ic., 
i  ^achncki. Arnold Rener orog. poL 
Lwem, Stradom 7, F. żopotb.1 8p. Rd' 
mat. Roman Drobner, M ury oj Krei 
»le* Leim 1 Spółka, Kni .  owski, 

jm  echowsk ni. M'i“ł»j*ka 6 
W Beotinl: urój,. Jan Miohnik, Sta- 
, ist Pawłow-kt. w N Sąo*u >pt. 
L. Georgeon, W Goriecki jaku­
bowski; Oto) T. Kwieciński. W Pod- 
aśrzu: apt, Laia- Friedtuberg, La.*r 
Sunnenioiiein W Rzeiziwie: apt. A. 
Karpiński, Lltsiewioi, J. Kołodiie- 

jowski

Ponieważ f’rma Singer Co, dawniej G. 
Neidlinger z siedzibą w Hamburgu, ogłasza, 
jakoby maszyny do szycia, nabywane * krajo­
wych składach, były wyrobem wzorowanym na 
jednym z jej najst,arszvch systemóą, »świad- 
ciam, że — jak stwierdza wyrok izą zącego
senatu w Rosyi z d, 29/2 1896 L 186, za­
twierdzający orzeczenie sąd a kozero z 5/1 
1901 — wyrok sąau najw. w Lipsł n * 12/11 
1901 D R A. 1641, wyroK sąda cywiluego 
w Berlinie z 5/1 1901 i t. d. i t  d- firma 
Singer Co nie posiada żadnego Monopolu na 
wyrób maszyn Sii-gera. gdyż maszyny do szy­

cia według Konstrukcji wynalezionej przez zmarłego Izaak* M Sin- 
gera, a poprawionej przez innych mechamaów m o g a  Wf r a b la ć  
i  w y r a b ią ją  f a b r y k i  c a łe g o  ś w ia ta .  Nadto udowodniono, że 
fabrykaty innych firm p o d  w z g lę d e m  o g o n ie )  d o a t io u a ło śc i  
k i l k a k r o t n i e  p r z e w y ż s z a ją  Ł zw. „ o r y g in a ln e  H in g e r a “ 
“ a a z jn y , bo pierwsze są daleko więcej ilepszone, a temsamem pra­

ktyczniejsze w użyciu i lepiej swemu celowi odpowiadające. Ńjfet
zatem niema powudu naśladować gorsze „oryginalne Singe.a" maszyny,
mogąc sporządzać lepsze, z najnowszemi ndoskoleniami To jest jasnem,
jak słońce i n- wet dla najnaiwniejszego zupełnie zrozumiałem.

P r a w d z i w i e  d o b r ą  m a s z y n ę  n a b y ć  m o ż n a  
t y l k o  w  n a j w i ę k s z y m  w  k r a j u  s k ł a d z i e  m a s z y n  
d o  s z y c i a  i  b a l i  u  pod firmą ^  4 o

t k . ]  *  a .  w  M : o  B i s r  s t e k

Dostawca c. k. urzędników jaństwowy eh

d a w n i e j  J • I w a n i c k i
w  K r a k o w i e .  B y n e k  XS,.

p63" Cennik] rozsyła się darmo i o?łatn

m m m m m

kcAAniować na kartę korespondencyjną, 
■rs otrzyma Pf.3i otfwrotną P —  [ W 

dirmó Lustro *-any ccm t  Łt*o saład i 
I fabrycznego towarów modnych Bez po­

ślednia sprzedaż prywatnym.

S

i .,'s
fie n e r a ln a  r e p r e z e n t a e y a  » »  Anst r o -Węgry t u F  n f a l d  *  Ż upn ik , W i . i n  m  3

%

F O L N O C N O  N I B 1K. L L O Y D
(N orddentacL er L lo y d ) ,

GENERAI >TA AGENTURA DLA GALICYI 
L w o w i e ,  u l i o a  G r o a r o k u  I *  0 3

Regularna bezpośrednia kołnunikacyi przewozowa z Bremen, pospie- 
aznemi I poeztowemi parostatkami: 

t » o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
(Nowego Jorku, Baltimore Gs lve*ton) Brazylii; Argentyny, (Buenoei 

Airea). Australii; Japonii etc 8147 16 o
Bilety kolejowe do każdej stacyl Połnoonej Ameryki. 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży udziela i bilety sprzedaje
G e n e r a l n a  A g e n t u r a  P ł i l n .  n i e m .  L lo y d  u 

w e  L w o w ie ,  u l .  G r ó d e c k a  L 9 3 ,
Koraapondeucy* w jęsy k a a h : polakim, r u m  i niam iackbr 

K w aran tan n a  d la  podróknyob z  ^ a llo y l Jui ro a ti ta  suleako&ar t  K w a r a n t a n n a  d l *  p o d r ó ź n y o h  a a a U o y l  |
X  W b b t i o  o s e B o l o ś n a  d o  A m .  r y k i  a a .  u i  o d j i  . d i a ó  a  B r o m y ,

OOOOO> 0 0  OOOC- 3 : 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

ł i i o a i ,  Q

OOOO
N A  30 D2SK DO O B E JR Z E N IA

wedle warankow mego oenrlka, więo Dez żadneqo ryzyka
ilka

nieprceśclgcionej irwwoscl. Harmonika ta posiada nle-

_ 1 ry
dla osoby ramawiająoej w ysyiłai ia  pobr moją ..Kalki 
freund-lłarmonlka" Xr 66a. aby kaidego priekom o

ła m liw r  pod g w a ;u n c j ą  sp rę ż y n y  sp ir a ln e  n ie ty lk e  d la  
klaw lsE ow , le c i  t a k i e  d la  b a t  v i  k la p  w en ty ló w  vch, d a le j 
10 k it  w is tó w , 9 r e je s t ry , p o d w ó jn y  s tró j ,  4 8  tonów , t n y  
rsę d y  t r ą b e k ,  p o l i tu r  v,’ao *  n s  b a-w »  m a b o n in , o ta rn *  
l is tw y  » ko l n o w ą  D ord inrą, o k u r ie r  n ik lu ,  podw O 'ny  m iech , 
m e ta lo w e  o c h ra n ia c ie  n a ro żn ik  ’w  i  p r a y tn y w a c t ,  w ie l­
kość  3 1 : 1 5  om . i k o s i tn ie  7  S .  S z k o ł ę  g r y  d o  w y r o z e a i z  I
bez ozyjelkolwiek pomocy dołaoza slf da każde! ł eraioB.k! 
aratlr T arsie i mnlejese lar^onik^ do nanki gry na
U:larmonioe, ucitgólnie dla dneoi po K ST20, v40,
6‘50 Lepste ,hErmoniki po F  9, 10, 19, 14, 16, -.pisane 
w  moim cenniku. Moja h a rm o n ik i nie p o d le g a ją  ża d n ym  
o pła to m  o ło w ym , w s z y s t k ie  d o m  - m  oą w y r o b e m  o ze s k łm , 
p>-08uny na ta iwrócć n.wagę. Żamego r y z y k a I Z o r a n a
d iz w o io n a  — ’ub z w n  o a  się p ie n ią d ze . Wysyłka z a  pobra 
niem prcei „ E r z je b i r g l s c b e s  M usftika  a a r e n -V e r s i n o th au a  •'

BRUX Nr 1103 
, 1 w  (Czechy).

WUlki He-rato ilustrowany cenniki, * przesJc 000 lysunków wysyłamy każdemu na -tąda^o
darmo i cpłatnn.

Hanns Kor.rad

Adolf BRUDU
flLChCOT\Dux), Czechy.

4967 8 i

Z a s o b n y  h n r t o v  n y  b s
w in  poszukuje zaoinych

id e i

z a s t ę p c ó w
óo sprzedaży wina w beczkach, di a Ga 
Lcyi f B u a o w i a y ,

Zgłoszenia pod ,, l. to u.i ttan t 72V 
przyjmuje Haasenotaln A Wegłe.- 
lus & Co.) Budapest, 4497

• O O O O O O C O O C  o o o «

P B M u
bez wydatków napusi

siybzo. rte’elnie, wsglednie natyf>">łs»» (na 
tj eenir ta t ii  salicEkę) pociąws^; «> >0 > 
otriymają oflceriy (tLkie pjnr.Eiu anę-  
duicj kaidej kaiegoryi jak ofł łsoby na rta- 
noniskn każdego rodiajn * kondyktem luk ber 
kondyktu, wigiędn » także be* polioy mi d e  
I WO|  W; w asyrb (20-letnia amortyraf*' 
-c nadążę się bardzo do nponądkowEnl* d/n* 
_ jw: dalej prieprowadrs slf pożyczki n- spadki, 
legary, renty, prawa ożywał rości i »,* ^
„e kanoye małżeńskie, kupni pode ubeipia- 
cEooyob żadań, na pierwsze i drugie m1 sc. 
domów, eskonl w ikzil i rymes, iakoteż trans­
akcje wszelkiego rodzaju dla Wiednia i pro 
wincyi. Dokładne zlecenia prr?.«’u ® Dbm b*n 
kowy i kantoi wrmii uy Mjtmmcy b u g j z ż m l ,  
H i i d u .  I I . .  HaiizLiiierztratse »* Z. po- 
żrednialw. wynagn dcen'e. 4496 1 łd
• O O O O O O O O O O O O d

3788 P w

TkiOTc Ulw® i ®&sC ceityfoliOTt
wa ws»eikioE wewnętrz- 
nyc cierpieniach Indu» - 
zii nieżytach, knroaaol 
sapalen.a.J wszelkieg. r*- 
diLjo, osłabieniu, zboeso- 
niaci  ̂trawienia, na rany 
wrzody i obre enia ciu a 
i t. d. są ir.dkam) i -Ir- 
■równi nej iznlo^znożoł, na- 
hirra się /kaiąleczki którą 
się otr.ymnjr z ar awiająo 
baisaii lub na żyotniio 
wysyła się otobno aa aar- 
n-' Obejmuje ona tjsiąoe 

onra pudziękowaB . ałniy za pnradn.k domowy 
12 małyob ^  •  aożyoh f  asrek . ..tama 5 K, 
ro «e*vub «  20 ŁJŻyob flaszol 5 K 2 łoi-
Id w w - -ntyf. 3*60 K opłainic z pndłem 

v ale*y adrreować

ApstUBŁBr L TBIMRY tt PTBfiTSfil
I M  O s ' -o b iu o - 52 d t

Fałszerzy i sprzed) lącyr1" #alsyftka»y bfds 
ścigaj z%.ow-te

V / A

Pierwszy najtańszy magazyn mebli |  i l i i r t T J S i f e a
i

9 0  hoo. T A d te a la
r e io l»ora.2 prrv*aul

■ **. pr

l r * K m i
*
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NTr 293.

i /
N n  W A K K S*1 U  H  M  A . N le c lz k is  2 4  G ru d n ia  1 9 0 6 .

i pasiek A i t o j o  I f a M i e p
w t*ii brzanach bbotr Oiortfcowa,
miód przażny upoorry wyboruj w1 6 

ib blaszanzack opłatnla po aenia 8 ko- 
■al. 4034 10 10

yła również miedy pitne i miody owo 
odszozególaione na kilku wystawach, 
lorówezak, Derenitk, Maliniak, Ożyniak 
iniak, Poziómczak, Winogroniak i Wi 

» w 5 kilowych blaszankaob opła.ni i po 
' od 6 kor 40 hal. do 6 kor. 90 hal. 
iikl na żądanie grau* i f nco.

Koncesyonowany Zak/ad 
r z u d a z y  i  H a p & a  
5„ T E L E S Z N IC K IE J
ik sw l- -lica  S zaosk t L 10, I piętro

,4om W go Okonia). 4415 LI 3 
Garnitur mab. kiyty pluszem, Por*-®; 

ia»ke Gornit .y  a< bolowe Kant-,re^ 1 
»k z VIII wieka Dywany pere*'® ?•".% 

Kompletne urządzenia Salokó'*- Sypialń i 
d, For.epiany, Pianina, »rakavT, Obrazy 
eryę, Poreelioę, La#-Ś7> Kandelabry i 

zprzęty poiedj no*°- Garderobę męe*ą 
j n— ską.

yżize przed-toty •'? w komlo.

330.000 K
vgólna wygrana w 

r o c z n y c h  v i
c i ą g n i e n i a c h  ■

N ijbliżiie dwa jnż dnia

i  15  s to c z n ia  1 9 0 6  r .
Aaatr. los ezecwon/go krzyża 
Sorbskl >0* państwowy {tabaczny)
Lo* Jó-azlv ., Dobre o =®rca“ .
Wszy>tklj trzy loer razem za K 88 50 

itó.rkr., lab ni 32 laty mies. po K 3 25. 
= 3  Każdy loa zoitaje wyciągnięty. «=  
Naty"h*ia*towe wy/ąoano prawo gry po 

i zesłani a pierwszej rety.
Wykaz ciągnień .J feusr W ieaar M sjsnr“ 
dar***

Kantor rytm* i»
U  t i o  S p i t z ,  W  » w d n o
1454 |„ Scnoitedriop Nr 26. 9 5

i

Moi Szanowni Podróżni!
Gdy przybędziecie do W iedniu Droszę, wybierzcie na swój pobyt

Wiedeń H otel W au d l Wiedeń
Środek miasta, Petersplata Nr. 9, w  pobliżu Graben i Stefansplatz. 
Piękne, spokojne pokoje, elektr. oświetlenie. Winda w douin. Wyborna 
restauracya. Ceny niskie. — Nr. teief nu 18.045. — Służba i portyer ■

mówią po polsku, 8381 14 36 I

K. Zieliński
optyi i mediat, Kraków, A-B 39.

poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych —
oraz pracownię mechaniczną.

Przyjmuj* wszdk.ch systemów maszyny do pisania ao naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., arządza dzwonki elektryczne i telefony.

Wszelkie zamówienia lub nsprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wyeyła
odwrotną pocztą. 4149 •  o

Posiada własną sznfiernię szkieł optycznych, k*żde zatem zamówienie na oku­
lary lub binokle ze szkłami kombinonaaemi, wykonuje w przeciąga 24 godzin.

Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe.

L .  K I T Z I j K I E R  &  C o .
Rofces & Manfceaux

Wiedeń, I., Graben, Eąuitabie-Pąlais
(toezzanin),

dawniej I., Kohlmarkt 8.
Osobliwość: Suknie wieczorowe i płaszcze

do teatru. 4-*41 S 8

Zapti y p o z o s ta łe
po związkowych fa- 

*t, brykach derok, mam 
polecenie sprzedać *a 

u  połuw* ceny.

Zimowe derki na konie
isUiwyczsj tiwałe, w znakumitym gatunku, 
!.# '•  l  kolorowe*] azlaksmi, także jak koi- 

i i y  os »t,icia bajecznie U nie. Gaiauek A 
150x900 t  4. B. 150x900 k  5 Ź<dwwłosy 
s.jlepszy ąstnnek C. 150x900 w dwustronnym 
żołlo-popielaty* Kolorze K 7 50. W ysjUa za 
e ilitzk , 4  RUNbBAKIN, Wiedeń, IX I., Lie 
sattnstei.istr. 23. 4^j. u 4

P om agajm y rodakom , 
w sp ierajm y p rzem ysł k r a jo n y !
"*‘‘Raczony z irs pr*cr.«nią podręczny 

**mwż/n sprzad-Zy, po*i*.ia na składzie 
W Siką U-ońC p o ó czó cb , sk a rp etek , p„ń- k
wotzek dziecięcych i maci iecik;»w tw- ‘ 
tenekj i najlepsiej jakości ii-7
8łaraunie. wricńczone. po nąder przy 
stępny. h eonach. Większe s^mów ijB I 
w n ieisen i poza Kraków Trykonoj* si?  
szybko i dokładnie. — W mej pracowni 
arządzam kurta spoi ząJzanin wszelkich 
wyrobow trykotuwy.-h na maszynie „M i- j 
ramar“ — za bardzo skreranem wyna- j 
grrdzeaiein. 4078 8 8 i
Maszynowa urdcownia wymów trytotcwycl

PEiNCISZKA WACHOWICZAw K rsG tow la, aż. Dtaąa Ł. U , I p lę f r e .  j

N a  d w
Donoozę uprzejmie, ż e  po długoletniej 

jrwkt/c* a cjea mego w lundin obuwia 
przy ni. Krakowskiej Nr 14, otwerzy- 
ł«m s dniem  1 sie rp n ia  b. r. pod firmą:.1

A . J I  N i i E R m i t T H
w Krakowi*, przy m. GrodzkiaJ Nr 61 

naprzeciw kościoła awangnlickieąo
o k a z y j n y  m a g a z y n

o n u w i n
i  zaopatrzyłem ge w  towary wjbornej 
jasości, które sprzedaję po nader przy­
stępnych cenach. 4V83 4 f

Prosząc o rsskawe względy P. T. Pu­
bliczność, kreślę aię z szacunkiem 

A .  j r u W G E R W I K T U

i i w k i  r n ta w  oDswia, m m  i .  n. 

BEZ KONKURENCTI!
Prswdziwy a*><rykinski niklowy aotwiocwy 

rtes-ek remsntair ,.Sysi»«i BosKspf patent" 
Kr. 9» z plOHbą godzin 10^ ^  aokłuame 

ooc w fnter-.le »» ,v  r.
i i  jeienirj, > i»t nsiż,effl 
kluwyn i wisi^rkieiD ,«  <«il

tyłka 2 itr  tyłka,
3 tsgars. 6 75 złr.. 6 segarków 
X I  l i  sh. —  T a k i i a  a  s e g a r a i 
i  pa d w a jn e  k a n a rtą  8 O  z ł r .

.  r»ni eg»r» k systemn Roskopf
tbiz plomby 15u złr Prawdziwy 

gg  amaryk. antymaflietyczny pat
Raskapf katwicawy re*. i. ga ek 

96 * plombą, S paten',, nl- 
B ż| ' • kłową oprawą, ze wspaniałe*', 

-AIS wznlołieml oksydowaneml figu­
rami, s« godzin idący, najdo- 

fcndnltj uregulowany, w fnteralika se skórki 
'a^nlaj wraz z łancnszkieir nizlowym i wl- 
tiorkirn. 3 60 złr., 3 zegarki 7 złr., 6 ugar- 
kcw 13 5» ^  _  p-awdziwy arearny zagai tk 
remontaar Wpai a. a uiząd probierety cecho- 
waay, za ®**»*6wką aekonaową, daklaunia B- 
rag ict .ny »l» , ; r Taki a ■  zegare, .  f0 . 
uwojnaj kopercie j 7ą t jr Za kaiJy zagarBk 
3-ietnu pisemne por-tzen| , . Pieniądze napowroi 
luk wymiana n iesszk o tm u ,,! gegarsow JLIW.

1*1 a, 8 10
z a  z a lic z k ą  ln. po otrzymania a &la-

iy .ości

" m n s  0Ko n r a d
■ahryki zegarków w Brtiz N r .  1104 

(Czechy)
ro w a  ia k a ra  ogl z  p r ze s z ło  1000 

się na zą a a n ie  k a żd e u iu  z a  d a r 
' a  o ptaoeaa.

' . ’ s

W o d o c ią g i ,
wierceni* studzien, usta- 
wianie pomp, p r a l n i e ,  
łaiuie, snsznie l i i  - - -

u r z ą d z a j  %

m
y.odei’"'-"

CśwletlńnletOA -
•xav«w T iol o  t  o  i -  y

i wszelkie urządzenia 
mechudczne.

Adi-es tclegr - Chylewski, Lwów. —  Kosztorysy Dezpłatnie. 
Reprezentacya w Krakowie:

Br-,ud i Spółka, alio«ą Szewska 13. 1730 a  35

Zdumiewające skutki z a p e w n ia

Hell’a Mentolowa Francuska Wódka
ze znakiem , ,E S c L e lg r e k a t (t.

Nacierania ból uśmierzające, mięśnie wzwarniające i nerwy ożywiające. Hygieaiczny 
środek do mycia, zapobiegający osłabieniom, orzeźwiający środek wonny.

=  Dwa razy skuteczniejszy, nii zwyczajna wódka francuska. =  
Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbę lub dla turystów K 120.

Żądań so snakiam jEdoIgoist", as. jy  nie otrzymać poraaago wyrobu.
Hurtownie: & . H e l i  &  C orn p ., W i e d e ń ,  I .,  B ib e r s ir & s s e  8 .

Skiady w Krakowie: w aptece „pod złotą koroną*, Rynek gł. 99; w aptece „pod 
gwiazdą**, nl Floryańska ló; w aptece „pod złotą głową*, Rynek gł. 18; w tptece „pod 
zimtym t -grj sens*; w apteoo „pod słońcem-, Rynek g ł 43; w aptece „pod sło ty*  Artem', 
o Krakowska! w apteca „pod i.rem* na Kieparza; w aptece *pod jagnięciem-, nl. Mi­
kołajska 9; w drogneryi: Fr, Zopotha i Sp., ml. Sienna- tudzież w Poogerza: w aptece 
„p id aor. cą*; w aptece „pod op-trznością*; w Bochni: w apt-ce „pod biazym orłem*; 
W Nowy* largu: w aptece poi orłem'; w Zakopanem: F. Tabean, apcekarz; oraz pra­
wie w k.»żdej aptecz i drogneryi w Galicyi. 8835 8 95

na wynalazki wyjednywa

Kasmiers OSSOWSKI
Siaro pi.^ałowo; 97 49 C

Peiam uri, W .zritilan^.ktj Prospekt 3 .

jaiiadlD^gzegaryzui^-ką
■4 ostatnią nowością w wyrobie segarów Te irtncuskio miniaturowe 
zegary wahadłowe aą 79 cm. dłogie, padło dokładoie jak rysunek, jest 
* piawdz,,'ego drzewa orzechowego, pięknie poiitnrowane, z arryzty. 
czaie rz^ikionemi ozdukami i gra każdej godziny lkjpiękaiejaeo mars.e

i tańce. O na
6  z ł r * .

Tensa* zegar bez mazyki, jednak z przyrządem de bicin pół godzi* 
i całych g od zii, tylko złr. 4 50 Z cieknie Drzmiąrem biciem dzwena 
wieżowego 5 złr. To zegary wabadłowe nietylko idą dobrze co do miaaty 
za co zię eęczj 8-letnien piibmnem poręczeniem, lecz takie wskntek ich 
istotnie wspaniałego przyosdobienia są bardzo piękny* przedmiotem amo-

Romtopf 2 złr. W ysjika  tylko a zaliozką. Niostozown* przjj*T ;s się 
nspowrót lub zwraca pieniądze, nion-a więc żadnego ryzyka. Wltik' 
llluotr. eonnik zognrów, laooiiazkhw, plerkcianl I t. d. za darmt i epIMnle,

J ó z e f  S p i e p i n y  w  W i e d n i u  
I P o s łg m sse  K r 2 /1 4 . 41 ag j  u,

E l d L i a r a > j t » € i
Dt,.  bankowy, B a n t  (Korowskie), Wielki Flau 23—25 (w demu wła.-inyw), 

poleca alę do załatwiania
wszelkich transakcyj banko w y oh

poa przyatępnemi .Tarankami. — Szczególnie korzystna warunki stawiam dla
k u p n a  i  s p r z e d a ż y  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y  oh

na podstawio urzędowego dziennego Kursu: propozyoye w sprawie nmu izezenia kapitałów
daję chę nie bezpłatnie.

Pożyczki ua losy i papiery wartościowe
daję poa barazo przyatępnemi walonkami. Spłata meLe nastąpić stosownie de omowy naraz 

lab tez w dogodnych ratach miesięcznych. — Ze szczególną starannością aałatwian

s p r a w y  l o s o w .
Kupuje 1 spizedaję wazeikie losy za gozowkę podług dziennego kurio i .„ rza i-ję  też wszelkis 
łozy eddzielaie w dowolnie zestawionych grupach ba dzo lania nie m i e s l ę e i n e  e p ła s j .

Oferty 1 prospekty wysyłam o^ętuie za darae. 4392 6 7
i Rzotelnyoh stałych pośredników potrzebuj# wsŁędaie. — Ceny niskie. — Dobra prowizja

6 49 *

f i

i® ' m;*-łT o. 'i * wa* ■J?-4

Bardzo icitlka i!ość 
ptdb polepszyła m yje  zdrowie 

1 takowe ttłrłymiije przez uiyiranie

HGULtk PRZECZYSZCZA JA&fSH

D -  CAUVPN’ £
. arodek  p o p u la rn y  od dłuższego czasu, ekono- 
' m iczn y, łat w y do użycia. Czyszcząc krew , daje się 
' zastosow ać p ra w ie  w e w szystk ich  ch o ro b a ch  ch ro -  

J  n iczn y ch  jako to  ; liszaje, reum atyzm y, przestarzałe  
l katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u  u Kobiet, 

g ruczo ły, osłabienie n erw ów , b ra k  apetytu, w
WSZClklCll zapalen iac .il, m rnoicioteli, a n e m ii, złem

t t r a w ie n iu  i pow olneta fu n k ey o n o w an iu  żołądki j

P I G U Ł K I  C J L C r r iy  są 'to naJbyaa toe 
uszystkieh większych aptek**h świmtu, 

v  PAL T ź  U t
P a uloury Satnt-Dcnis, l i (7

F a l e k  C o . ,  H a m b u r g

M * a

F a l e k  &  C o . ,  H a m t o a r f f
(Raboiten).

N ajdogodn ie jne  i n a jtań sze  połączdnio między H am burgiem  i Am «rjk%  
względnie Kanadę, 1 A rgentyny. S przedaż t a r t  o k rę t/w y "b  i kolejow ych.

b a n k  i w ym iana pieni .dzy. 3779 16 104
D okładne prospekty  podróży do A m eryk., K anady i A rg en ty n y  w języku 
polskim, rrts iitn  i niem ieckim  przesy lnny  na  żądanie bezpłatn ie, opłacone

GWIAZDĘ^ 19051
kaw y Jork 1 Londyn dotknęły także staży ląd mropejski i  wielka fabr/Ka 

tewaróti srebrnych zostua spawod »a_ą co sprzeuania całego nowego zapasu sa 
■  a.e wynagrodzenie su rooo.aych a a *  pełnomocnictwo do wykonam* tegs pole­
cenia i wjsyfam każdemu tylko z* 6 str *0 §t. lastęp* ąn» przedmioty:

5 bardzo donrycb noży *tołowy«b o prawdziwia angielskleb o.crzaek,
(  aiueryk. patent srebrnyclj w id elc iw  jodnolicych.
t  r r . G êk,

1S „ „ > Ij saok do kawy
1 „ ehoehię,
1 * p obn«l tiK f de saiji a
* aSginiskich podeeKańt f i s t o r i i ,
7 e!771-uv,ii« hałitarae atołowe,1 eit* o tio
I ł aruzo p ;łu» »iti. «nkm . 

przedmioty tytko 5 «żr.
ttszy z ttn  wym anion* Ł-zean-iuty n liozble 42 kosiwweły dawniej ais. 

a teras można je nzbyć i* tak 4™ m ą kwotę 4 *łr. 40 et — Amerykańjkie pa­
tentowane srebro jest metalem na wskroś M ały*) przez 95 lat jak prawuaiwe sre  
ero wyglądającym, za co się ręc*J “ * dowśd, że ogłozzenie to “i® poleg#

n a  i u d w e m  « r $ t a c t w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, korni »lę oowar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien wię kdZUj, skorzystać 1 tak dobrej sposob 
ncśr i sprawić tobie ten w spaniały jarn itur, Który szczególniej nadaje się na

tosuaniały podarek okolicznościowy
dla kaidaąjo lepazego uoapodatstws -  Ka^yć można tylke a i

A ,  H I H S C H B E r g s s  
E x p o r t h a u a  v o a  a m e r i k .  F a t e n t B i l b e r w » a r 4 b

W lcn, Il„ R em D ran04tra$$6 19 , 11. —  T e ie fo r  Nr. 1 4 5 9 7 .
Wysyłki na prowincyę u  zaliczką lab pa otrzymaniu nalezytosoł.

F re u .s k  do esysicaeiua 10 ot.
P iaw dsiw e tylko aa anakiem jaa obok ckruszec bygl„aicin yj,

Wyoiąfl .  ustaw uzni»sl»: 3 i 08 14 0 T
PaŁską posyłkę otrzymałam i jestem t  niej tak zadowoloną, ie po- 

syłan; dalsz* zamówienie. Krakó* 2i maja 18»9. Ks Amalia Uetwertyft-ska.
Z na desłanego „towaru bardzo jestem zadowolona.

Kryse/nopoi, Galicy* Siostrę joinna, przełóż. Tow. N. P Mary1
Ki s. baronuw t Id, sheim poleciła mi bardzo gorąco Pańską z s it iwą stołową, 

proszę przeto przysłać mi także takie 2 garnitury po 6 złr. ct.
tli a Tisze * duma hrabianka Degenit d.

m M i *
fabryczny skład płótna i gotowej bielizny 
w Krakowie, Rynek gł .  21, Braoka 1 .

polecają najtaniej

Ostatnie nowości na podarki Gwiazdkowe i Noworoczne
Emszmc iamikie dgieunti od złr. 115,  nocne od złr. i 90. łłajbki damskie od 
io ct. ifftauigi damgiie od złr. 125 Spr.du,ce ubierane h.ftetE od zir, 2 'B  
Halki kolorowe od złr. 2’50. Szlafroki od złr. 5-—. Blnzti od złr. 2 50. Pół 
mz«HŁ polczoch od słr. 2‘50. Koszule męskie od złr. 1 40. K^esouy od zer. 125.

Poł tu?iua skarpetek od złr. 2’25.
A ugielskiekrawatj, szelki, spinki w wielkim wyborze. Płótna, sz-rrtynęi, stołową 
bie.iznę. ręjZmki i chustki sprzedajemy podług oryginalnego fabryczrego cennika. 
Całe wypnwy Ślubne podług najruodniejszych modeli są w wielkim wyborze 

w naszym fabrycznym składzie.
Jako nowoit  polecamy „Spiścy& lnoić B r a c i  S p e r b e r “. Płótuo nadające 
się na wnz-iki-fo rodzaju bieliznę po następujących oryg, cenach fabrycznych:
1 szt. 23 n, dług. 84 ctm. szarotosci.............................................................. 16 K
1 szt. 14 H. dług. 156 ctm. sz«r. wystarcz, na 6 komplet prześcieradeł i 9 K
1 szt 15 m. dług. 178 ctm. szer. wystarczająca na 6 kap r>a łóżka . 30 K

Przyj mi, jemy najzupełniejszą gwarancyę za dob.ą jakość i trwałość pł< 
tna — Próbb na żądanie wysyłamy franko zg72 4 g

WsząiKie zamówienia, uarnteeznia s 9 odwrotną pocztą.

firmy

I

RucD Wychodźców z Galicyr i Bukowmy
przez Tryest.

Jazria pAec T r y e s t  do N o w b ^ o  J o r k u  i wazslkicu a . ,r  
*cow )ści Północnej A m ery k i w wykwintn:ł  nrządsoayek pier- 
wszurzędbych parowcach, — Zjednoczone aostryacfcie akcyjno

‘t o w a r z y s t w o  Z t» f i c g * i  w  T r y e ś o l s

„frM s tro  A m e r ic a n a “
Jako j*j-as KmtcrjŁokie laWiSsystu* Zegliżn*, k ór* va m o r y  resfoną 
uenia wiuuteryainaga * W- kwietni , i, 1U04 1. 91.uO? spoważniane 

itoło do tworienla agsncji i gaitęputw unanowiio
G e n e r n ln ą  Âenoŷ  d i s  G a l io y i  ii B a k o  w i n y
i  upoważniło ją do  zorganizowania poszczególnych A g e n c j i .  

Wszelkich wyjaśnień udziaiają, oraz a p r a e d a i k a r t  zała twiają:
GENEkALNA AGENCYA GOLBLUST ł SP. 

& B A K O W I E  a i i « »  L a b : o ,  1. 7 ,
oiaz w Irodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzezj^

Szczakow ej. 410 * 7 5q

n l

, 5  . i l n o o o r J a h r a '
fdblprki lo myci 3 Ido 

ó^e.li. n z d a j ą  w o d z ie  n a d e r  
p ć z y jc n n ^  ; w oń, o d i w i t i d . ą

' wyg r a d z a j ą  SKórj
Cen»- , j ‘6 0 .

Wjrrob i glowny S n ł a d 1

For. G r a l e w ^ k i e ( J C  
«i K rekov*  ie  

W y i t r z e j a i ć  s>ę n a ś / Ł d o u m l c t u r

4 '49 7 50

D r o g u e r y a

Jana M IC H N IK A
W Bochni 4474 1 s

poszuk^e od Igo lutego 1906 roki

Zgłołzfeaia z adpisem św iadectw  przyj- 
ik je  się do końca gr« nis, 1905.

Z a s t ę p s t w o
Igo O t - Z w l ą a l . *  I ln ę d u lh ś w

monarchii au*tr.-węg.

nBER *TEN ■ VERElSI“
T » r a r to o  m l  nituitcisi, i trelyti

Pi.aipnr *(-lł , >7 . lowc pc-
ńłag wiMlkioh komhlu»r»j 

Wyrabia S a i / w k i  u r ) k * r i 7 » t* ie j> H  dla
F. T, efiowów, ariędnik w pańłtwowTcb, kri - 
jtiręuh 1 )ręw atiych za 1 *ez kandyktn; dla 
F. T. adwokatów, lekn.7*/, kupców, prz»m)«ł»w 
•4  i  i . i j«l niemniej zajmuje zię p ,  *nro- 

wailaeni** i o a n w ri.fi d ók r  
B u z  z s t l l o z a k !

ZąloaLalia p l i k i ,  lab ni!n» między g#4m-
aą S a 6 0 0  połu# -i u. ’ S^f. 17 I

H r * k « < r ,  U l t t l o w i k a  31 .

E J L B l ń H ń *
słynne w świncia śpiewaki
•e ję ta a la y  gatunek Seifert, 
1 »n< ć -ij*  « < 1 bate-
•wy* i  d iw ealący*, e fłę  
bcKi* rek. s* i 4 wic*.* 
,d a*“, 1 przeelągrym, w »,*- 

- i i i  i; ebfity* śpiewem, polee. po 8, 
10, 19, eamiczki p S K, na wystawy 

po 11 18 i * 0 K i wy*»/a za iczką 
A . B k E Z j r A ,  wielka ledewla kanar­
ków w Oli juńru Nr 20. Iitom ie rzetel­
na obsługa. — Karny ;oat zadowolony. 
Tysiąc* podziękowań. 88* i 6 SC

Ważne dla Panów i Pad.
Polecam P. T. Publiczności swój bo­

gato  zaopatrzony
S&ŁAD i PRACOWNIĘ FUTER

jakoteż rzeczy gotowych jak: boj*, gar­
nitury damskit i dxiecięc9, zarękawki, 
cuapk’ męskia i damrtifc. Przyjmoję 
wszeikic zamówien.a na futra męski# 
i damakie, oraz żaaiety futrzana różnego 
rodzaju według najnowszych mudeli; 
wykonują tatowe wzorowo i panktutlm# 
po cenach umiarkowanych. Przyjmuje 
s ię  również do przerabiania. 4 0 4 510 10

A z  F .  F A C K L f i R
R y a e lz  g l ś u u j  Ł» *7

w przechodniej zami*"!®? na *1. Brn.ką.

Co )a swoim lubym 
podaruję ua gwiazdzę?

N aj prakty czniej tzą
rzeczą jtst maazjna
„Singera^ do u /c it, 
która niezbędną j st 
w ksldym domu, ą m y- 
żna ją wraz z przy­
krywką nt-być z.i bez­
cen, bo tylko za 29 złr. 
z g»*r*Qcyą 5-letnią. 

W każdym iuty® ®kłą<lzie kosztują 
o 3o»/* więcej, ni* ® rnwo. Przyjmuje 
maszynę napowrót. fcOjby nie funkcjono­
wał* jak najlepiej. Wyeyłka tylko za 

Zaliczką. 4190 10 4 
ARNOLD TAUEK w Krakowie

• ‘L e ą  O r o ł a t e *  Ł .  * » .

P r o s z ę
‘■kZoi zaraz przysłać sobie aa dtTttl 
zbiór próbek. Wysyłano do osób prywa­
tnych dpłatnta do domu 4 istuczek na- 
ter}] kanałowych na blazkl ze wspa- 
małemi paskami za złr. 2 95, całą aa- 
km 7 Jednobarwną ze styryjskiego lo- 
denn za złr. 2"-r-> całą ib ju ią  żurowy 
jedwabną w krater tk# Za złr. 3 15. 6 za- 
paaek te  uzlakanu z oiateryi brillan 
ciota ZŁ złf- 2'90. W yłączna sprzida? 

przez skład fabryczny

r . D O L F B R O K Ł
Dnahoor (Lmx) Czethy,

2879 18 bu
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Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt naszych wyrobów, jakoteź dla wygody 
naszych Szanownych Odbiorców urządziliśmy dla zachodniej Galicyi skład

w Krakowie, przy ul. Długiej L .  1
=  w gmachu Izby handlowo-przemysłowej. =

Przez doskonałą konstrukcyę, >\ydatność i wytrwałość naszych o r y n i n u l n y c l i

, , _______   “  ■ \ x r i x ó ,w e k :  l f a . “ -
odbyt tychże ciągle się powiększa, co też spowodowTato, że sposób prowadzenia mleczarni pomału
systematycznie a racyonalnie się przekształcił. Świętym więc będzie obowiązkiem nowTo założonego
składu odpowiadać wzrastającym wymaganiom naszych Szanownych Odbiorców, jakoteż ich życzeniom 
zadość uczynić.

Prosząc o p rzy jęć  tego do wiadomości, polecamy się łaskawej pamięci i pozostajemy z wyrazami
głębokiego szacunku

T o w .  A k c .  A L F A  S E F A R A T O R ,
Praga, Wiedeń, Grac, Kraków.

0
0
0
0
0
00
0

4)71 4 4

w  K r a k o w i e  (Rynek główny) 
saie na bale, zabawy i zebrania to­
warzyskie, większe lub mniejsze d o  
w y n a ję c i a .  Światło elektryczne.

4518 1 10

Juz wyszedł

„Wszcchrząd"
N i *  1*

Czasopismo urzędnicze, polityczne, spo­
łeczne i literackie.

N u m e r  p o j e d y n c z y  4 0  h .  
Redakcja i Adm inistracja: Kraków,

Stradom L. 7. 4611
 |  v

Jeżdżącym po jarmarkach 
i domokrążcom

polecamy popłatny przedmiot S ta d ie r  
&  C o . ,  l i i i n o  ł .  D u n ajem , Schn 
bertstrasse, G. Austrya 45iil

Panna
oraz r B A K T Y K I N T  biurowy (wo- 
lontaryusz) potrzebni do bii.rc> firmy 
L a n g r o R  (Rolejowa 2). Zgłoszenia 

tylko pisemne, 4624 i 3

(Mm io Mtodziety w Mowie.
W ydał inżyn ier Zygm unt Z ieliński 

I)o nabycia w księgarniach.
(Jena 10  hal. 4371 « 95

Pisarz prowemowy
w średnim wieku, poszukuje miejsca. 
Kwiatkowski, Krowodrza b5. (pod Kra­

kowem). 4395 4 0

NAJLEP3ZE HYGIENICZNE

Towary Gumowe
. do oelów sanitarnych

poieoają 90 49 O
2 H e i m  i  S p ó ł k a
j  w Krakowie, Rynek 37. linia A-B,3 Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie.
/ Y V Y > r c c c r r r r r v v y y y y y y y ^ r r v '

Zygmunt Lamensdorf
Fryzyer 48215 24

przy ul. SławkowsKiej, cbok Grand Hotelu,
poleca twój saion dla panów. Wyrób 

sztucznych włosów OzcS&ni® pań.

Zachęcony przez moich P. T. od­
biorców, z a w i a d h m i a n i  S z » n - 
I*. T. P u b lic z n o ^ , źe spro­
wadziłem w prost *  TyflisU
świeży transpon

Dywanów
perskich i smyrneńskich

Pozwalani sobie przeto prosić o ła­
skawe zwiedzenie mego okładu, co 
nie zobowiązuje wcale do kupna,

nL Dletlowska L  77.
4447 5 6 J. BJuhbaum

Zastawione
kupuje bezpł. z własnych pieniędzy ce­
lem kupua po n a jw y ż s z y c h  ce n a ch .  
¥. BRFNNER, ju b ile r,  ul. Szpitalna 9,
1 p iętro . *08', 15 94

2 korony pół kilo cukrów
poleoa

A D A M  P IA S E C K I
P? ;a10, Floryańska2, Hotel Drezdeński, 

Kraków. 8861 u  o

P a n i c a
władająca językiem polskim i niemieckim po­
szuka e posady „kasyerki“ lnb odpowiedniego 
sujędia M .  8 .  poste restante D ę b n i k i  za 

okazaniem awitu ins. 4446 8 3

MŁODY CZŁOWIEK
z ukończoną szkolą handlową, z 8-letnią pra­
ktyką w pierwszor.ęduynh instytuoyaeh, po- 
sznkaje posady. Zgłoszenia: W. Zubrzycki, 

Kraków, Szewska"6. 44«6 9 3

M iód p sz c z e ln y
prawdziwą orystą p. tokę, świeży, tegoroccdy, 
posyłam ł _  pobraniem poczto w em w 5 kg. lo a 
szanaacL wrw z opłatą pjczto? ą i opakowa­

niem po 5 K 80 h. za 6 kg. blaBzankę.
P . S T E L M A C H , HosnÓW, P- 8iemikovce. 

*403 » 10

Dwie ładne realności
przedmiejskie, cra a  dwie parcele d o  * p r * < ?  
n a a i* .  Zgłoszenia pod 4 8 0 0  przyjmuje Admi­
nistracja „If. Reformy*. 4390 ó 8

Nowo o tw a rty  i Nowo otwarty 1HOTEL AUSTRIA
W ie d e ń ,  I I . ,  F r a t e c s t i a a s e  52 .

(w bezpośredniej bliskości dworca kolei północnej i  północno-zachodniej). P i e r w s z o r z ę d n y  
d a m . 7 0  p o k o i z  n a j m o d n l e j s z y p  Komfortem u r z ą a z o n y e h . E l e k t r y c z n e  o ś w ie tle n ie  C e n i nine 
o  jrzewanle, winda, łazienki. T e l e f o n  międzymiastowy Pokoje w rai ze  światłem I ogrzałem  
p o  3  k o r o n y . K a w i a r n i a  i r e s t a u r a c y a  w  h o te li) . Apartamenty dla roazin przy dłuższym 

pobycie pr cenach znacznie zniżonych. 4484 1 26

rHŁ K i *
' i  k  c m

HAjLON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w diii powizednle od 10 do 1 zrań* 

s od 2 do 4 po połndnin.
r i l r a  A r n i k a  5 .  N a  p a r t e r z e .

3129 40 O

Ernestyna Kuma
I maszynowe urządzenia do wszelakiego przemysłu

j*»K maszyny parowe, kotły, zbiorniki wszelkich wie'kości, czerpaczki, 
Montejus, ochrony '.otlów, przyrządy do chłodzenia, motory, pompy rozma­
itych wielkości i systemów, tarcze rzemienne, transmisje, sprzęgła, dźwi­
gary wiszące, st >jaki, rury krysowe i pochwowe, wózki kolebkowe, wy­
wrotne, pomostowe i do cegły, rnebome urjąlzenis torów, prasy filtrowe 
rozma/tyih wielkości i systemów, faliste filtry blaszane i t. d. sprzedaje 
się każdego czasu w stanie bardzo dobrym . zdatnym do użycia po bardzo

niskich cenach.
DGei jest do sirzedania również za nadzwyczaj przystępną cenę cafe 
urządzenie zwiniętej fabryk) cukru, składające się: z maszyn parowych, 
kotłów parowych, saturaturów, pras filtrowych, wózków, centryfog. przy­
rządów do parowani*., systemu Wellner Jeilinek, 120, 258 i 345 kwadrat, 
metr. powierzenni ogrzewanej, kodów na syroo, naczyń na surowy sok it. d. 

Na żądanie dokładne oferty z® spisami i rysurkami.
kupno I sprzedaj urządzeń 

maszynowych I fabrycznych.
Przerów (Pre.-au) dworzec (Murawa). 4523 1 3

P

Ernestyna Kulka

, Nauczycielka, Polka
i poszukuje posady. Język niemiecki, motyka, 
doskoa lia Uanen^ ha konwersacja. — Zgłosze­
nia: F lise m  (Czec.by) — Hauptpost reBtant 

F ,* I k n 44. 4344

•  H e r b a t a  % p - o dów » •  Od dawien dawna z swe] dobrool I zapachu zne»ą prawdziwi

H ERBATĘ r o s y j s k a
zbioru majowego, poleca h an d e l

s Y . A  d u m o  w I c z h
11 w  B r o d a o h  na pogranioiL rosyjskem  luO 100

l  funt ,,FamlHini,l“ 1 ardzo d o b r e j ..............................ut 1-4C
1 fun t „ p le la n fl ' de Moekaa‘J w oryg opak., ncjlepBze, 2 '50 
1 lun r „Impr <*' cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8-60 
I fun t „Okruchów11 % najlepszych herbat kwiatowych ISO

 1_ Kawa Ceylc"- i nakomita, franoo 5 k ilo ............................ 9 —
la r u a t a  c  B r o d ó w  I •  Buiion wołyński 1 U le *łr. 8 20

K a ż d a  F a m
znajdzie n mnie popłatny pochód bochny przez 
robótki ręczne; roboty ro«;ai?e się do każdej 
miejscowości Prospekt z gol owemi wzorami 
po otrzym 30 halerzy (marka-wi). R« j l n a  
B e c k , W ie d e ń , XX., K r łg U n '“ “ n f rilftn" 

d e  SMI. 4‘ź94 3 6

P o ż y c z k i
i -a tw ir  r i konayr*em i oez konayktn, dla 
E. T. urzędników, oficerów wogólnośoi, profe­
sorów, wie^bnego duchowieństwa, nauczycieli, 
notar ruszy, jdwokatów i aptekarzy B o p re  
l e n t a o y a  „ B a u n t e n  X o - a in n - 1 w o L w o ­
w ie ,  u Ł  K u p e r  a l k ,  7 . 4195 10 10

Nu myszy polne!

H a  G w iazd ką
2 & %  i f a n ir f j

Wkna stołowe — Konkail — Pei- 
fnmerye

w Składzie Aptecznym Mag farm
J& d m g i  K lem ens iew iczow e j

w Kiercowie, Ki rmnllck 15.
3 4 6 1  2 2  O

M i n o ^ u n  i Pracownia robót ręeinyoó 
I f l d y d a j l l  p0^ firma Sabina KnSbel, Kia
ków Grodzka 35 I piętro — p >leca na sezon 
obi cny wie'ki wybór robót wykończonych i 
rozpoczętych, jakotoi przypory do W ta  po 
cenach niskich i stałych. 4240 9 9

o b ła -

me

A  p A O i r  wszelkich stanów i krajów 
a k t l i  O o j f  ,j0 przesyłania ofert z  porę­
czeniem porta w I n t e r n a t .  A d r e u e c - i - B a -  
r i  s n  J o s e l  B o s e n z w i l g  t t n d  S o h i  i 
W le n , I., B&< kerstrassi 3. B a d a p e a t .  V., 
Yfcczi-kórut 56. Telefon 16881. — Prospekty 

franco 8966 10 36

S iła  p rz e sz ło  1 0 0 .0 0 0  k o n i 
u r z ą d z e n ia c h  s s ą c o  - g a z o w y c h

naszego systemu w ruchu. 9201 14 23
.Najmniejsze zażycie paliwa. — ^>aitańszy ruch.

Trucizny na myszy îolne:
O&Lkl fosforowe,
Owies ótrjrohiu^owj 

skany,
P s z e n i c a  s t r y o h l  u ln o W Ł ,
Koskol trujący ty lk o  m y^zy, 

szkodliwy dla imiy ch zwie'fzVi
wyraoia

LwowsKa fabryka obennC7ina
„ T L E N 44.

Przy zamówionm należy  dołączyć po 
zwoleme władzy politycznej. 3688 29 o

R O D U S
E M IL U  H A & T L

przy ulicy Batorego i, 18, parter,
poleca tę znaną z dobroć, herbatę, prze­
wyższającą inne, po ardzo niskich cenach 
od 5 0  h. — Sprzedaż cześcicua także 
n pp : A. Skórtzewski I Polakiewicz ni.

Flory ańska 13. 8468 10 15
Cuulkl na aądanlb darm. 1 oputnla.

Urzędnik rządowy
kawaler, la t 26 posiadający znaczn majątek, 
poszukuje panny przystojnej, inteligentne; 
z w.ęaszyni r 'saf{itiu , w celach matrymonial­
nych. Zgłoszi nia pod „ 6 k n ii> d iit ia y “  posti 

restante T a r n ó w . «48o i  9

Bona
w starszym wieku 1 dobremi rekimei dacyam:

| i przyjemnym cnarakterem p o t r ą  b a a  od 
1 lntego dc dziecka pięcioletniegc Wiadomość 

y .jbzowska 92, stróż wskaże, tyłku 28, 2S i 30 
irf^dnia od godziny 10 do 1 przed południem. 
8 449* 3 8
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KAROL KREJCAR, zastępstwo firmy Langeu i Wolf, Lwów, nL JabłoDowsticH 2.
W a z y s t k l e  u ż y w a n e  i w l e l k o i o i  a ż  d o  s i ł y  100 k o n i  w o ł a ż  s i o  

w y r a b i a  i  d o s t a r o z a  t l ę  l o h  w  p r z e o l ą g n  o d p o w i e d n i e g o  o z a a a .

U f a  „ G w i a z d k ę "

S Z Y M f *  S C H E U E R
w  K r a k o w i e ,  u l  G i r o d i k a  4 0 , 487« 7 9

p o l e c a  ' ( n . s a ,  ś w  i
Bieliznę gotową, krawaty, ’«oł hierże 1 mankiety. Bieliznę Drb Taegera. 
Parasole. Rękawiczki. V.ryy oby skórkowe. Perfumy B jger & Gallet z r a- 
ryża. Albumy i necesery. Kaljcsz® praw. rosyjskie. Towarr optyczne, 
jakoto: Lornetka, Ć w ik i ary i  t fu lary, Barometry i termometry. Cygar 

nczkj bursztynowe. Kim jmatografy, oraz. latarnie magiczne.
O

poleca tam sklep chrześcijański

„ p o d  K o ś c i u s z k ą *1 wszystkie artykuły
tamej o w «iai towary 

idy cci (at™tnycł
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ceny zniżone «
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N a l w l ę ^ s z e  ź r ó d ł o  I ^ o d ^ u f k o a r
w wyrobaeli oryginalny eh Perskich, Tureckich, Indyjskich, Arabskich, Egipskich, Algierskich, Chińskich, Japońskich. 

Bośniackich, Bułgarskich i Kaukaskich.
W i e c  i  S I  5 s& 9 l i l a k ó w ,  g i i o  2 5 .

Największe składy dywanów Perskich, Ki. Lmów i Bortyer. 4253 8 8

Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów W SIĄ DZIE DO NABYCIA. 4̂ 00 2 12

O K I  i X*  O
Y'SZEDZIE DO NABYCU.W dZEDZIE DO NABYCIA.

Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów

Winiejszem ekiadam podzięKowa- 
me PP.: Dolińskiemu (ofieya- 
łowi pocztowemu), adwokatowi. 
Bernardowi Laaerowi i Włady 

sławuwi Tabaczyóskiomu, że łaskawie 
zwrócili mi zostawiony na fe.nrku w u 
rządzie pocztowym pugilares z kredy­
tami przeszłe na 250 koron, oiaz oznaj 
miam, iż stosując się do ich życzenia 
złożyłem na cel oświaty lnaowei 30 K. 
Dowód na to, a mianowicie kwit U l 
Koła T. S. L. w Krakowie, okazałem

Narząd Bazaru krajowego chcąc przyjść z pomocą ofiarom ostatnich wypadków w kró- 
estwie Poiskiom ST p rzezn acza  l*/o od sp rzed aży  w e in g u  m ies ią ca  

{ 'H id t iia  n a  rzecz  je d n y c h  b ra c i w  W a rs z a w ie .

Idm. .N, Ref,“ W. Waukowicz.

Polak.
aat„ 29 lat, na państwo- 
wem stanowissu, z do- 

i .  chodami 5000 K rocznie, 
" pragnie zaślubić młodą, 

przystojną pannę z odpowiednim posa­
giem. Listy z fotograną proszą prze­
syłać pod adr „ P u  lab. A b b a z ia  
Baaptpostlagernd. 4517 i  2

5000 młr. kubiuznych
i więcej drzewa b u k ow ego , okrągłego 
jest do sp r z e d a n ia  loco stacya Nowy 
Targ. — Wiadomość: S t  Krzeptowski, 
G. Słane*. Zakopane, 4514 l 30

ANGLIK
tapi s s l  .aleacye. F lo r j - a ń s b a  *6 . Pragną­
cych jechać na wysiawę priygotaje do popra­
wnego władania tym jęaykiem. Ceny nianie. 

4613 ' 3

Doświadczony nauczyciel
nda. lekc. jęk angielek., tranensk, nismieck 
poism.. i rosyjsa. Metoda Bertnza Likoye pryw. 
' zbiorowe. Zgłoszenia. „E dr-u poste restante 

Kraków. 4510 1 3

Ogrodnictwo grodniczegc w Krako­
wie, pod redakcyą-Tózera Brzeiińsziego, wycho­
dzi w miesięcznych zeszytach illnitrowanych, 
o b e e a ie  w r o it .  — Zamieszcza najświeższe 
1 zajmujące prace i rozpr .wy, w dziedzinie 
s a d o w n ic t w u ,  w a r s y w o in w a .  «» !»■  
e ia r s tw a , treści ogóle ej, k ("respondencie itp. 
0 t f ~  w  r. 1905 mnóSŁWc zajmujących i f jO 
czających artykułów było objaśnionych 1SS 
r y c in a m i.  H M  

Dawniejsze roczniki są jespese dc nabycia 
o ile zapaa starczy.

Całoroczna prenumerata wynosi z przesyłką 
pocztową w Anstryi i Węgrzech t y i k o  6 H. 
BO Ii, półroczna A K  j u  Ja. Dla zarządów 
szkół i nauciycibli Indowych r o u u l e  4 łi. 
BO h .  Zeszyty okazowe da-mo i opłatnie. 

Prenumeratę przyjmą je Adminiatracya „Ogro­
dnictwa" w Krakowie. 4513 1 4

S A Z A R  K B  A J ®  W  i
W  iLBAJKOWIE, ró g  Rynjfccu giownegu i ulioy 3r&okiej Ł. 20.

Poleca na nadchodzącą „Gwiazdzkę“ wielki »kład towarów wyrobu krajowego, które 
po niskich stałych cenach J \  T. Kupującym poleca, jako to:

Makaty bnc>ackle i  andrycuow kio do upię­
kszenia sulOuów — K illuy 1 portiery w szel­
kich rozmiarów — Hafty Iu .ow j z Wiązownicy 
MajoilKl kolomy]skle 1 z Dębni1' © 0ULO ©

Galanteryę koszyka ą?.l,  1 meble wiklinowe — 
Zabawki i  Jss ro i 1 sprzęty kachunne — 
Rzeźby — Hyuis 1 Woda kolońska z fabiykl 
„Tlen“. ©©Q©Q©0O©©©OQ&©©CiQ©©©O©

Paski, Fannsck., Pantoiie laaopańsklt, Serdaki, Papier listowy, Koce, Derki 1 wiele 
Innych przedmiotów do uzytŁu domowego.

4283 « 6 Z a r z ą d  B a z a r u  k r a j o w e g o .

Księgarnia Dra WŁ Miłłnwskiegu 
w Krakowie

poleca dzieła eedsgog etn Reusf nera do pręd­
kiej i najłatwiejszej nauki języujw Obcymi bez 
niuor, iSit. z vDjaś. wymowy i kluczem p. t.:

am ouczek
| P o la k u • N ie u iie e h l  ku w s t ę p n y  

( F lcu itr iita r  ) po hal 18,36,72 i 1'20. 
Kurs I-szy K 2 40. kurs 11 gi & 481 

I P o ls k o -F r a u o u a h l kurs i-szy K 3'80, 
kurs II gi K 96 0  — 4 ra m a ty fa a  
P b ł .k u - F r a u c a s n a  K 3'60.

[ P o lM k o -A n g leU fc i knrs I-szy K 2 30 
1 kurs II gi K 3 80 
Polrtbo-Ko<*7 |* k l  I-szy tars K 4 20, 

Il-gi knrs K ó 40.
A m eryk <  n s k l  ( ' r ie w o d n ib  z rozmówka 

mi angMskiemi K. 150. (490 21 22)

M iód p s z c z e ln y  patokę, bpt żadnych
domieszek wysyia w b. aszankact po ó kg . pa­
siek własnych, już z opłatą pobiły za 6 koron. 
L i ń H  n i  n u  w szk lanych  gąsiorkach p«

I T l lU U  p u n y  ft tg . rów ie? z opłatą po 
orty za 6 koron darzad Dóbr ziemskich Zygmunt* 
Utynanlego w Slemlkowonoh. poozta bfe auowoe.

4286 14 30

Pierze gęsieI
nowe n ieaarte: 1, Klg. szarego ct. 15

*/, „ białego „ 30
nowe darte: l / t  „ szeregu „ 35

U, „ białego „ 50
przesyła począwszy od 5 kig. i wyżej 
za pobraniem pocztowetn 4423 2 2

J  J H a l d e k
W P B A D Z K  **«- T y t i n k a  I . .  1 7 .

Kto chce jechać najtaniej, naj­
szybciej i najlepiej do

Magazyn
Zlm ler i Spółka

L i n i a  A - B ,

urządza przez cały grudzień
W ysprzedaz Gwiazdkowa

Towarów sezonowych
Kapelusze jesitnne od 2 do 15 złr
Bluzy jedwabne „ 4 ., 10 „
Bluzy jesienne „ 2 „ 5 „
Boa futrzane „ 3 „ 15 „
Wysortowane paski, krawaty, gorsety, pończochy, wstążki, szale, materye jedwabne.

V6I E T O &  C Z A P L I C K I ,  j u b i l e r
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g l ,  7,

poleca dwój okład wyrobów s.otych i srebmyrh, pr^yjmnje zamówienia, reperacye i zamiany. 
Zaknpnje złoto, srebro i drogie kamienie. Największy wybór pierścionków zaręczynowych, 
oraz prawdziwych korali toczonych. Na składzie zegifk i *łote damskie 1 męskie i  najlepszych

fabryk  szw ajcarsk ich  6 6
SŁYNNE SCHAFFHAUCEN i OMENA. — CENY NAJNIŻSZE. — GWARANOYA b LETNIA.

IM erw sj.y k r a jo w y  s k ł i  l hartowny i częściowy 
O ra n to lo u ó W  I ’,M» g rg fó w

J  ó z e f a  W e f e & l e r a
w  K ra k o w ie , u l. G ro d zk a  i i  >Cf 

poleca w b»rdzo wielkim wyburza W ram offtilj  
I p ły t y  iiu ju o w s* y « n  z d ję ć  A k c y j n e g o  T o .  

w a r z y ó tw a  z marką „ A n io łe k  p is z ą  •*y“ .

Gramofon koncertowy 
z 10 płytami 70  K.

Części składowe zawsze ra składzie. Ceny bardzo przy
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko po
cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. Zamó- „
wi *nia z prowincyi uskutecznia się odwmtną pocztą.

4123 8 9

SoctetA anonima per la utiiizzazione delle forze idiauliche delia
Da)mazia-TriP8t. 4^85 i 20

Kapitał akcyjny 8,000.000 koron
Siedziba w Tryeście. P i - i i t i l s s i n i w  Fabryka w Sebenico.

CALCIDM r, ,iB »JD s m
po '22 K za 100 kilogramów

w&gi netto (nie brad brutto za netto) w pakunkach 50 kilogramowych lnb 
100 kilogramowych, nie licząc za opakowanie, opłatnie stacya Tryest, po 
przesłaniu należytcści podług racłnnkn. Karbid ziarnisty w 1/», 5/si Vi* 
: 15/i5 mm. ziarnkach z dodatkiem* 4 K, t. j. po 26 K. — Osobliwy opust 

za przesyłki całemi wagonami począwszy 10.000 kilogramów.

FR JEliNEK-SIATióA'
I CcrtniKi zadormo Spróbować I (jcwlć naturalny T f l
U IW A 1 skc  oplathie za y *iA?T* . ZAuczr.a wszeozie

Bez borJmrencyi
aromatyczna, wyboroie smakująca: z ie lona,
bardzo dobra K  1F50, 12 50, 14’— , 15‘— , 
p a lo n a  przewyborna K 14'— , 151— , 16'— .

Podziękow ania z cmego państw a. 3537 j 0 o

4292 6 6

Apteka w Pruchniku
do sp ł/zed an ia . 4 5 1 5 1 3

Fortepiany i P1 żn ina nowe i przegrane naj- 
tan .ej sprzedaje ^327 S 6
ł y g m u n t  r a b a

ulica św. Jana I. 13.
 Fizyjmnje strojenia 1 reperacye. -

M a T A r F E T A  n a s t ę p .
K s i ę g a r n i a  a m t .

w K rak ow ie ,

u h e a  S z p ita ln a  L. 8
poleca swtij bogato zao­
patrzony skład instru­
m entów muzycznych p< 

cerach fabrycznych.
4 '5u2 a  2

Z e g a r k i  s y s t e m u  l & o s s k o p f  a s ir .  1 * 5 0 .
Zagarek 8trapaz-Rosbkopf z plomba, nia.owy lnb stalowy, wrar i  łańcu 
sukiem 2 złr., tak i sair z prawdziwego arebra o jednej kopercie 3 złr., 
a podwójnej kopercie z rycinam i 4 tu ., o trzech mocnych kope.tacii 5 złr 
O ryginalny „R^sgkopf kolejowy", liklowy lub stalowy złr. 3 60 Oryginp'ny 
zegarek reircntoai ,Omega" złi 8 50. Oryginalny p8chaffhausen srebrny 

pV - I , r - 1 8 —. Srebrny łańcuszek pancerzow y'nb sportowy 1 złr., 14 Jti r. złote
zegarki reirontoar od złi 7 60, 14 kar. złote łańcuszki od 10 złr. 14 kar 
złote pierścienie od złr. 1 80, zegary wahadłowe bijące od 4 złr Okrąg/c 
zegary do kuchni, 8 dni idące, po 2'50 złi niklowy budzik. 19 ctm. wyooki, 
1 zir. Trzei h letnie pisemne poręczenie. Za niestosowne zwrot pieniędzyw

Wysyłka za aiiczką. N a x  B ó k n e l, l e ^ a r m l s i r i  , W ie d e ń  IV ., M a r g a r e t e n s l r a s s e
8N. — Zażądać mego wielkiego cennika z 1000 odnitek za darmo, opłacanego. 3871 10 lo

Ł-

lubK an ad y  
Amery] u
parowcami pospiesznymi i pocztowymi, 
bez żadnego przosiaaywauia — to nieę4|
napisze po kartę okrętową, p o sy ła ją  
zadatek, do

<=
i

przesyła banda^ysta.
S.MITTELMANN
CZERHIOWCE (Bukowina; 

ul Par ska i9.

M. t  F E E I l f f i
Antwerpia,

10, Van Leriusstraat (Belgia)..
Jest to najtańsza i najlepsza

pi zeprawi., 434'/ a ao

1
Z* poiredn.ciwem kktde) Ktlęgar" J nabyć 
moi'.na dz<ełko radcy nanitarnegc dra MQi- 

lera, traktujące i
łu id ^ r f  t lo n y m  aystem & e n e rw o ­

w y m  i p ł c io w y ia .
Dziełko żo, odznaczone isfttotlą pieniężną, 

pojawiło się w 23 wydania.
?ri.6sylka> w kopercie za 1 K 2( t  w zna 

oa/aoh lis'owy oh. 1790 31 52
Cnrt Bober, B i m szwig.

Najoożyteczniejszemi 
podarkami na gwiazd­

kę sa

S I N G E R A

Do nabycia 
we wszystkich skle­
pach zaopatrzonych 

tanim
znakiem jak obokmaszyny do szycia.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków, Szpitalna 4 0 .

F I ]  K i .

Kraków Kaźmiera, Wolmca 
Chrzanów Mickiewicza.
Tarnów. Vaiow 13. 4S78 3 0

Rzeszów, Trzeć .ego Maja 5,
Nowy Sącz. Jagiellońska.
Sanok. Jagiellońska obok Kółka roln.

WIELKA NAGRODA NA W YSTAW IE W  PARYŻU W  R u K F  1900.

K w i s & d y  K o r z i e u b u r g s k i
P ro szek  o d i j  wozy <lla b y d ła

Jyetetyczny śrouek dla koni, bydła rogatego I owiec.
C tna 1 pudełka K 1.40, */« pudelka K —

Przeszłe 60 la t w najlepszych stajn iach w użyciu 
prz.y bruko chęci do żarcia zlew Orawie liu, dla po­
lepszenia sm aku i powiększenia ilości ml6ka n krów. 
Prawdziwy tylko z obok umieszczo­
nym znaki sm ochronnym Du nabycia 
we wszy ► tkich •  ptekach i drognery acb. 
U nstrow anecenaiki za darmo i opłatn.
Skład główny- FranciaK>k Jan & vu d a, c. i k. a&otro- 
węg. król. rum uński i książęco bułgarski dostawca 
dwora, aotekarz obwodowy, KorneuDurg koło Wiednia.

3b58 4 96

^ o n n s i N t  

W pomeaziałeK 25, wtorek 2d, srode 27 grudnia
2 P R Z E D S T A W I E N I A  2

o golzinie 4  po poładnia i o goóziu.3 8  wieczór 
% p i  o g r n u i t - m  i l o t j c h e z a i i  n i« w l< lx ln i i>  t n .

Prawna ochrona Każdo naśladowanie 1 każdy przedruk podpada karze. 
Nieznajomością ustawy tłumaczyć się nie można.

Sędzia: Pan jesteś oskarżony o to, żeś Pan 
prawie wszystkie pieniądze, do ostatniego ha­
lerza, wydał n epotrzebnie na zupełnie liche i bez­
skuteczne środki, chociaż Pan, jak prawie każdy, 
musi"ł wiedzieć, że t y l k o  Thierrego nalaam 
i maść centytoliowa są jedunemi najpewniej­
szemu najskuteczniejszymi i niezawodne-ni środ­
kami lecenionemi we wszelkich wypadkach, a to 
zostało też stwierdzune tysiąca.ci podziękowań- 

Uskarżony: Niestety, dałem się namówić kilka 
razy i ncielłem się do pierwszych lepszych, za­
chwalanymi. mi środków lichych. bezskutecznych 

i fałszowanych balsamów, czego teraz bardzo żałuję.
Sędzia' Nieświadomość nie jest pooług ustawy żadueir un. winnieoien 

lub usprawiedliwieniem. Dlaczego nie kazałeś Pan przyiłać sobie b r o s z u r k i  

z tysiącami pudziękowań aptekarza Thierrego w Pregradzie, kiedy ją i)rze' iez 
wysyła każdemu na życzonie za dxrmo opłaconą?

Oskarżony: Niestety i ta okoliczność nie był mi znąn<t- 
Sędzia: Pod waiunkiem, że to Pan uczyni teraz, jes Pan tym raz* n 

uwolniony od oskarżenia o przekrocz" ie popełnioue ] rzez to, żeś P nie 
troszczył się, jak tego obowiąze* wymag,i, o zdrowie swoje i swoic ^jwinieneś 
też Pan w przyszłości zaniechać nabywania i używania wszelkich innych li­
chych i bezskutecznych suroga w i H srłika tów  a trzymać się giwsze tyiko 
balsamu 1 maści Th.errego, jf .o je d ruia pewnzeb, mezawouuych 1 zdumiewa­
jąco skutecznych środków. P r.episy o zdrowia chcą, żebyśmy ica wszyscy ściśle 
przestrzegali, a nieposzanovt«aie ich czy t> wskutek nieświadomości, czy 
wskutek niedbalstwa, pociąga za sobą na prawdę surową n.arę przez c ę 
lub też conajmaiej przez osłabienie cstrc)U. u„,.óh 1 *

Ku pomocy cierpiącej ludzkości 1 kn zł godzeniu bólów 1 choiób „duży 
Thierrego balsam i maść ceutyfolnwa najniezaw>duiej i me P f ™ * * * 2 Pan 
już dłużej cierpieć, jeżeli Pau te, p-zy tem bardzo taąie środki aro..*, zawsze 
bodziesz miał w domu i bez przerwy ich używał

Thierrego balsam jest niezrówuaaym środkiem przecie kaśzmwl, nieżytom 
cierpieniom piersiowym, zołzom, zapaleniu gardła, ćhryP®e> zajal ir.iu oskrzeli, 
cierpieniom płnenym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom ^ ^ k a , kolkom, zbocze- 
niont w trawieniu, szczególnie przeciw influenzie I *• ' 1 sprowadza powną po­
moc i s k u te k  ■
Cena: 12 nałych flaszek mb 6 dużych, lub też tylkoy0dna m elka 
oaoblK a flaszka z patentowanem zamknięciein.5 ^ Matmę.

Thierrego maść centyfol.owa jest śro<i "iu  Non piu9 
ultra przeciw wszelkim chociażby nie wied ' ,0(? Jak zastarza 
rzałym ranom, zapaleniom, dolegliwościom P10r?i> stwai laieniu 
piersi, podbiegnięciu krwią, wrzodois, Hacbunie, wys.ękom, 
zranieniom, róży, u iwotworom. wzdyir om, rauom u dzieci 
powstałym od leżeria i t. d. .

Rozmiękcza ranę i wyciąg? z be: bólu każde obce 
ciało które się dostało do niej, j»^ ołów, szkło, drzazgi, p a ­
sek i t. d., zapobiega, zawczasu użyta, prawie zawszo zakażeń1 u 
Krwi i sprawie, że nawet niebolesn? oper&eya jest zbyteczną.

Cena 2 słoików opłaconych 3’60 K.
Broszurę z tysiącami oryginainycu podziękować 

muje na życzenie Każdy za darmo opłaconą
Wysyła tylko po otrzymaniu należytoścr lub za zanrzką 

Aptekarz A. Thlerry w pregrada bel Robitsch Sauerbrunn 
Dostać można prawi. 1 w Lażauj aptece i drogueryi. 4507 i  26

Lich oTek]

Allein echter Balsam
Jus dfr SŁhuOtusil-Apjih-lion
A.Thien / <n Prsgrada 

bij RchibscIi-SaiMrtirwn.
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Cztery Kalendarza K. Wojnara na r. 1906
wvszły z druku i odznaczają si$ wieikiem bogactwem doborowej treśd i mnóstwem ifustracyi

a mianowicie:

„ P o l a k ” ,
kaloaaarz historyi zno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych" przez Wojnara, „O Rosyi i jej mieszkań­
cach", przez Wandę Stadnicką, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza-Radzikujgsk.ego", „Przemowę ks. Prałata Band ndiego w kościele 
M tiyackim w rocznicę przysięgi Kościuszki", „Co się dzieje w wielkich głębiach m rza" prof. Un.wer, dra Józefa Nnsbauma, nadto

kilka powiastek pięknycn i zajmujących, wierszy i t. p

„ P c l s k i  k a l e n d a r z  1 H a r y a n t i k i ”
zawiera dłuższy artykuł „Najświętsza Panna w poezyi pol­
skiej" według prof. Tretiaka (z po tnetami 14 po -,tów i 6 
rycinami), ..Bogarodzica", wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko 

Betleer siiie" (legenda), „Biała sukmana-', opowieść z czasów Kościuszki [rz»z ks. Bandurskiego, „Żywot ks. St. Staszy^a", „Kika słów o Moskalach" przez Wł.
Stu* rickiego. O spoDach oszczędności i pożyczek syst, Raiffeisena" przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura pośredni :twa pracy" pr. ez dra Zbigniewa Pazarę- „O Ja­

ponii" przez Wł- Stadnickiego i t. p.

obejmuje: wiersz „Siewca" Zdzisława Dęb.ckiego, powiastkę „Modlitwa Łucki" Ad >lfa Dygasińnk ego, „Dzieje Gaiicyi 
pod panowaniem <in#tryacki*m“ prz -z Wł Stadnickiego, „Ueicczkę do Egipta" (legendę), „Zu cara", obrazek na tle 
wojny przez ks. Wł. Bandurski* go, ,,0 ulepszeniach rolnych", dłuższa nader <enna i pouczająca praca inżyniera dra 

Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie drzew oweco^ych w młodym sadzie" pr,ez St. Brzózkę, „Chów gęsi", przez Ś iegocką, ,,0 spółksch mleczarskich" 
przez d~a L. Twarogu, „Polskie zboże w dawnych cza .ach" przez dra St. Kutrzebę, „Marya Wysrouchowa" przez Wandę Daiecką. „O Księgach gruntowych czy i tabuli up.

„ G o s p o d a r z ”

.Co
Nadto każdy z tych trzerh kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych stemplowych wykazów jarmaiaow i t. p., dłuższy artyku1 Wojna-a: 

słychać w Polsce i świetle", zawierający obszerne wiadomości o najnowszych wypadkach politycznych w z iborze rosyjskim, pruskim i aostryack m, o rewolncyi
w Kosy i, o wojnie iosyj t;o-japońskiej i t. p. Biga,tą taeść każdego z tych kaleod: rzy, zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych i cztery prześlicznie wykonane obrazy
kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub zdaszer,ia historyczne.

„ W i e l k i  i l u & t r .  K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y 19 jest właściwie wspaniałą Książką 
o blisko 400-s u stronach druku, 

■ r  i ozdobionych przeszło 100 ilnstia-
cyami czurnemi i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi ,.Rok pol-ki w obiazach" przez Wabrego Eljasza. „Kalendarz powszechny" 
obejmuj3 to wszy .ko, co sie mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko kolorowe obrazy, wydane oddz.elnie w mniejszej wielkości, kosztują K 1 20 b.)

K a le n d a rze  „ P o l a k „ f  olskr k a le n d a rz Rflaryański" . „G o s p o d a rz ' 
ko sztu ją  po ! iO g ro s zy  (4 0  c t.) , za s  „K a le n d a r z  p o w sze c h n y" 2 ko­
rony w  opraw ie zw y k łe j, w  płóciennej, ozdobnej opraw ie 2 K 4 0

g ro s zy  (1 z ł r .  20  c t.)

WYDAWNICTWO GROSZOWE

IMIE.NIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzem, jeden darmo 
i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za poprzedmem nadesłaniem należytości, a przy

większej ilości za zaliczką. 4473 3 10

Adres dla. zamówień:

W y c h o d z i  r o k  X I .  nakładem K s ię g a r n i lu d o w e j K . W o j n a r a .

Obecnie ją do n bycia:
2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50)
3 Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Sewena

i Z\ udzk e g o ................................................   • • —
6 Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wol­

ność przez M Sieczkowską.................................—
7. Pieśni narodowe z muzyką ao śpiewu i n«

fortepian M Świerz'ń s k ie g o ..........................
11. Żywoty znakomitych Polaków przez Jana Za­

rembę, z ryc nam i................. ..............................
21. Losy Jacka Kozika prze 7 W. Żr adzki^go. w. II 
22 — 27 Jak się objawia życie ludzkie i p.-zei co się 

utrzymuje, przez dra Jozefa Zabierowski 3go
28. 0 prawacn obywateiSKich, przez dra Tadeu­

sza Dw eruicki°go.................................................. -
29. Gawędy i opowiadania wierszem, z dziejów 

Polski, przez S . M-zura, n yd. II powięk. . -
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera 0 powsta­

niu narodowent w r 1863 — 4 przez Kaspra 
Wojnara ,   ■

32. Matka, przez Sewera......................................   • -
33. Powstanie lisiopadowo, p zez prof. W-skiego -
34. Pogadankaopokai mach roślinnych i nawozach 

sztucznych, dra Emila G dlcwskiego . . . . -
36 Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez A arna 

Szyra ń ki go, z 5 obrazkami . . . .
38. Męczennicy za wolność i lud K Wojnara . -
39. Z kraju niedoli, Łzy obrazki pod Moskal?
40. Zygmunt SieraKOWSki, naczelny wódz Żmn zi 

prz- z Wacława Ko zczyra . . . . . .
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień mo­

skiewskich, prz z K. Wojnara............................ -
42. Z ziemi łez i krwi, o. ow. A Kopczyńskiego . -
43. Jenerał Jan Henryk DąDrowski................... -
44. Jeden naród—jedna myśl . . . . ■ • ■ ■ ■
45. Żywot Stanisława Staszica B. L  ma. owkki- go -
47. Pod Wiedniem, opow. hist. E. Śmiał iwskiego
48. Moskwa wobec Unii i Po lsk i....................
49 Wojciech Bartos Głowacki, rolnik-nohater,

nrzez E Śmr,łowsk>ego (z obrazkami) . . . -
50. Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek poezyi 

chłopa z nad Wisły. F Kurasia........................ -
51. Żywot i azieła Mikołaja Reja z Nagłowic, 

przez dra Kazimierza Wróblewskiego . .
Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca

Gloger. K sięga neczy  p o ls k ic h ......................................
Popławska. K rótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży 3 20,

kartonowane........................................................................
SwięteK. Sierota, p o w ie ść ........................................................... .....
wsl .zówki niezoędne dla urządzających ti a tr amatorski,

przez Z. Js str. 101 . . ; ........................
Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła G a s ł  ad T. S. L.)

— Opuwiadanir Bartosze o P o l s c e ............................................
— Za wolnośó i l u d ......................................................, . . .

Zaleski. Elem entarz dli samouków (Nakład T. S. L.)
Żmudzkl Bor, powieść

— Niedola. Nowele......................  ...........................................

- 1 0  
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K s ię g a rn ia  lu d o w a  K . W O J I J A R A  w  K r a k o w ie , u l. S z e w s k a  (rog Jagiellońskiej).

Poszukuje się mieszkania
z 8 do 6 j okoi, i  "m eblowaniem lub bez Pro­

szę zgłosić się do Hotelu Saskiego Nr 23.
4405 3 3

Zakład
dla leczenia chorób kobiecych

pod kierunkiem

Dra Cerchy i Dra Piotrowskiego 
K r a k ó w ,  P o i m u l e  1 2 .

.Lieozy wszelki? cierpienia kobiece, zwłaszcza 
przew’ekle nadmierne otłuszczenie brzucha 
chroniczne zaparcie stolca — Leczenie gorą­
cem powietrzem, długotrw ałe golące irygacye, 
ułożenie na równi pochyłej z równoczesnem 
obciążeniem zewnętrznem i w«wiłętrznem, mię- 
sienie mecnaniczne, g im nastysa  lecznicza, mie­
sił nie elektryczno galwaiiizaoya, faradyzacys 
elektroliz* Artafor sza, kanstyka -  Za! lad 
otw arty od 8 —12 i 4—6, prowadzory tylko 

ptzez lekarzy. 44P> 4 15

( K X » X X t t t t X X X X X t t

Dl nabycia w e w szystticn  ts ia a m ia c b .
ajpożyt^czniejsza k siążk a  z obrazkam i

dia dzieci od 6— 10 lat jest

iAlffcfiRNlCKI
K r a k ó w ,  R y n e k  N r  4 4  —  poleca

W l i m  w ę g i e r s k i e  h e g y a l a j s k i e  sto ło w e za  b u te lk ę  po K D — , 
1 3 0 , 1 -5 0 , 2 ’ — , 3 —  i w y że j.

W i n a  B o r d e a u x  b ia łe  i czerw o n e , s to ło w e z a  b tu e lk ę  po K  2  2 0 , 
2 -5 0 , 3-— , 3 bO, 4 -—  i w yżej.

€ o g n a e  e r y g i n a l n y  f r a n c t u i k i  po K  >’— , 7 -—  i 9 -—  za
b u te lk ę .

S t a r k i  i  Ś l i w o w i c e  w y b o rn e  i g ła d k ie  za  b u te lk ę  po K 2 ’— , 
SP50, 3 -— , 4 ’— , 6 ’—  i 8 ‘—  4417 8 o

potaniały Witta
w W ę g r z e c h ,

z powodu tego o D u iż a ją  s ię  z dniem 
dzisiejszym ceny win od najtańszych 

do 2 koron o 4433 4 4

I O  p r o c e n t
w Magazynie

r  3770 9 20 Juliusza Grossego

Rok polski w obrazach
Walerego Efjasza-Radzinowskiego,

zawiera pouczające historyczne opowia 
dania ze stosowuemi wierszami z dzie­
jów Pclsk. (Kościuszko. Legiony polskie 
etc.), z efektów, kolor obrazkami, w zło­
c ie ,, oprawib K l -60. Za nado-słaniem 
44?6 K IS O , wysyła opłatnie 4 10

Henryk Frist Kraków’FloryańsKfi 37.

■ s. X t t t tX X X X X X * * *
“V

zera
p ik n ie  rzeroioii* n * fk »  niezawbdząoo, dobre 
wnętrze, t  3-letnicn? pineinnem poręczeniem, 

białe, kościane wskszówki i licr- 
.. . by, 18 cm wysoki, z wagą zła-

Cisto-hronzewa, nadzwycza1 tani, 
t . TYLKO K 2 50 TYLKO •
Ca raku wysyłam przeszłe 
50.000 Zogarew kn najwly-

iffii iidow oiciiia Moich P 
T. Odbiorców. T« w A ostry i 
zapswne je d y n a  ilość daje naj- 
Irpazi świadectwo > rzetelności 
mego don n. Każde, nawet naj­
mniejsze zleoeiiir wvkonu|o alf 
Jak najataranlei. 37e6 9 14

W ysyła za zai.ocką

Pierwsza fabryka zet -w  w Brdx Nr Ii05 (uzeohy) 
latc ńluair. nenniki z prreszło 1030 odDiUi? 

u,«się na żądanie kar.demu .adurmo optacary.

H e r b a b n e g o  s y e ó p

podfosforawo-wapienno-żelazowy.

© S C HU

}0>j J 1?L i iJsSHf. r y t  u i

Syrop ten piersiowy, wprowadzony do handlu prz d 36 laty, przez 
bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oceniony i  polecory, i o z -  
PU8ZC7& flegmę i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości środków 
gorzkich pobudza apetyt i działa dodatnio na trawienie, a temsamem 
podnosi odżywianie. Żelazo, tak ważne do wytworzenia krwi, zawarte 
jest w syropie tym w stanie dającym się łatwo przyswoić, ponadto 
syrop ter z powodu zawartości rozpuszczalnych soli fostorowo-wa- 
piennych, działa bardzo korzystnie u słabowitych dzieci, szczególnie 
na tworzenie kości.
C e n a  je d n e j  f l a s i k J  H e r b a b n e g o  a y r o p n  w a p i e n n o  -  ż e l a z o w e g o  2 ’ 5 0  t o r . ,  a  p r z e -  

■yłką p o c z t o w ą  4 0  h a l .  w l i  c e j  z a  o p a t o w a r l e

O s tr z e ż e n ie !  Ostrzegamy P. T. Publiczność 
przed naśladownictwami, które pojawiły się pod 
tąsamą lub podobną nazwą, jednak tak co do 
swych składowych części, jakotęż co do skutków 
zupełnie się różnią od naszego, od 36 lat istnie­
jącego syropu podfusforawo-wapienno-żelazowego 
i prosimy przeto zawsze żądać „Herbabnego wa 
pienno-źelazuwego syropu" i baczną na to zwrócić 

uwagę, azeoy się na każdej flaszce znajdował obok umieszczony 
i zaprotokółowany znak ochronny 4012 5 14

Wyłączny wyrób i główny skład
Dr Hellmans, Apotheke „zur Eanhherzigkeir

W i e n ,  V I I 1, K a i s e r s t r a s e e  7 3 -  7 5 .
Na s k l i d z i e  w e  w s z y s i k i c h  a p t e k a c h .

W K r a k o w i e :  ma J. B artm ański, W. Hedyk, K. W iszniewski; w e  L w o w i e :  
J a k .  Beiser, Dr Ł . M tkolasz, J . W ewiórski; w  B i?  ej : C Lisenberg, E. K eller; 
w B o r s < c z o w i e : uf N iem czew ski; w B r z e ż a n a s h : L N ahliks spadkob.; w  C z e r  
n i o w c e c h : Dr J, Barber, G. Gregor, a Grabowioz, F. Ftlilenbanm & A Papp; 
W D o r n a  W i t r a :  F .  Fritsch; w  D r o h o b y c z u :  L Dobrrynieckiego spadkobiercy, E. 
Safrin, W G r ó d k u :  J. Hescheles: w  G u r a h u m o r a : L. H arth; w  H o r o d e n c e : M. Lurie; 
w J a r o s ł a w i u : J . Mabi, J  Kohm J .  W yszatycki; w  lasie 3 Przyłęrki; w  Kimpo- 
lu n g  -J. M&Her; w K o ł o m y i: A. Sidojowicz, E. Stenzel, Br. W itosław ski; w  K o p y a z y ń -  

a  :h  M  Beder; w  K r y n i c y 1 H- N itrib it; w  Mii l e u ,: A. Pawlikowski; w  N l ż a n k o w lc a c h  : 
T. Kapiszewski; w  P o d w o ł o c z y s k n h : D. Schneidri ipadkoMercy; w  P r z e m y ś l u :  J  Ma- 
szewski; w  P r / c m y ś la n a c h  : H. Englhnder; w  R a < H «w e a o h  A Decani, A. 1  Rosśignon: 
w  S a d o g ó r z e : D Bnbinowicz; w  S a n o k u . D. Tobias; w  S a m b o r z e :  1. Alrksiewicz* 
spadkobiercy, J. Leriankiew icz, w  S n l a t y n i e : P\ Niemczewski: v * S u c z a w i e :  L. Bischof, 
J W eińgarten , w  S t a n i s ł a w o w i e : Dr A .  Beil r M e ^  iry spadkobiercy; w S t o r o ż y ń c u ;  
N. F ieb :rt; w  S t r y j u : L. G artner; w  T a r n o p o l u  : L. Fleiscbm ann, H. K ahant, M . Krzy­
żanowski, w  T a r n o w i e :  J. Niesiołowski; W U s t r z y k a c h :  A. Jastrzębsk i; w  W i l a n w i -

w Krakowie, Rynek, L 34
Bządowo

oli
pod firuaą

K. R zaca i Chmurski w  Krakow ie
u l. G e r t ra d i  |>od N r . 41, 39u3 13 o

w yrabia pod kontra ą iom isyi Przemysłowe^ Tow Lek. Krak. polecone przez toż Tow.

m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpcwiaaająi'* *Łi‘*aein chemicznym wodom; L IL IŃ S A IE J, GIE8HUEBJ -ERbKlEJ, 

SEUrEBSKLE-J n C B Y . MABYENBADZK1E.1, HOMBURG. K 1831NGEN, tudzież

H p e c y  a A n o  l e c z n i c z o
Jak litową, bromową, jodową, żoiazistą, kwaśną, oraz w*,«ly V c* u iC E e  n o r u a n r  

s przepisu IŃ v /. Jaw orakieao .
S p rze d a - c z ą s tk o w i, w  iptafco ch I d r c g u r r y n u h . -  C e n n ik i n s żą d a n ie  f r a n o t .

i
m m

n Krakowie, uL Giodzka 40,
poleca:

Instrumenty muzyczne wszelkie­
go rodzaju. 4217 6 10 

A p y s lo n y , S y m p h o n io n y ,  
H a ik d o U u y . Cj tr y , F a r *  

m o n ie  i  t . 4

i iB g k

cach: B. Schueider; w Winnikach: K. Baam an; w żółkwi: A. Dadleca ipadkob.

Do wynajęcia
o d  1  lu te g o  1 0 0 6

T .zeoie piętro
w domu przy ul. św. Anny I. 3.
Wiadomość v  tymż ~ d mu na dru- * 

giem piętrze u  właściciela 4500 2 0

Przeprowadziłam się.
Mały Rynek i 1, piętro i

Józefa E K E R O W A
N a u c z y c i e l k a  T a  lC d t .

8*45 19 0 •

P A T E K  T Y
m -rk i oconnne i ichroni odeH we 
wszystkich państwach eni po *kioh i zu- 
morskteb wyjednywa inż. X. W l  t .a id  

przysięgły rzecznik patfcat-»x'y . 
W ie d e ń  V IL j' L indengasa. 2  Gi. *- 

fon 5669 r , 7 6  ,

5 kor. i więce; azienn... j  zurobKU.
T o w i u r y s i  w t  r o o o m f k o w  
d o  w s r o h ó w  i r y k o .o w y a h  

a a  a ia s iy n a o n

ro s ia k n je  się y« iu oboj­
ga p ł-i do robienia poń 
czćeb nz naszej m< -zyn i,. 

. Zwykła i szybka obota 
przez cały rok w domu. 

Wiodouiości » •  c ię -  nie potrzebne. Oddi lenie 
n ie stanowi prieszkodj, a robotę my sprze- 

Aa^ćP-T 3759 O
Towarzyi.wo robotniko* d o  wyrabow trykało- 

wyob n *  .naazynaołi.
Thoe H.Vłhittlofc I S M .  Pc-ga. Plao s w . P i o t r  

?  i * 8 2  T r j s z l ,  Y i s  im p a n llc  13 2 6 * .

MONOGRAMY, HERBY, NAPISY i t. p. złotem i srebrem w stali, srebrze i zlocie na zegar­
kach. papierośnicach, kasetkach, rączkach do lasek i parasoli, spinkach, cygarniczkach, 
łyzKach, aztu^each i t. p. sposobem inkrustowanym wykonywa się przęf ,'L’urka.

D r Nieć i  Ska
K lu k ów , R yn ek  ę ł.  25 .

2 Magazyn
towarów oryentainych. 

(Gmach B-ku Sa iic.)
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WINA
PRAWDZIWE i NATURALNE od 40 ct. za litr i flaszkę, białe i czerwone, KONIAK RUM

ŚLIWO W [CA i HERBATA, poleca firma
Or ftieć, f ranśceyić i Pavic*ć, Kraków, rłynr.k główny 25 (Gmach Banku Galie. j.

K  i  p o d a r k i  ts «  a u z d l i^ w e  g o t o  r o  k o s a e  w w i n a m i  p o  zir.  7 -5 0 , 10 i  12"5 Q .
(ZaiP< w ie rn a  z  p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a  s ię  n a t y c h m ia s to w e ,  c e n n ik i  g r a t i s  i f r a u k o ) . 4252 11 1:

Rządowo upoważniona

SZKOLĄ DRAMATYCZNA
Michała Przybyłowicza

b lirt. dram T eatru kiakowssiegc — Kraków, 
ul. Strzslecka L. II. — Zgiosz. ad 3—$ po pał. 

4504  ̂ 2

EMER fT
w file w ieku isjiu i*  gia tdm inistracyą 
i lu j i wsŁvlkiemi sprawaani w Krakowie lub 
"odgórzr- Wymagany kaucyę złoży. Zgłoi enia 
K. Z. poste restante Pot jerze. 4 :90  a 3

Z A J Ę C I E
na pół dnia (przed południem) znajdzie 
n a r a z  i ł u z ą t  y  z b. dobremi polece­
niami, obznajomiony ze sprzątaniem 
mieszkania, froterowaniem i t. p. — 
Zgłoszenia do Administracji „Nowe] 

Reform y". 442* 5 o

ŚWIEŻO
wyszło 2 0  nowych

n  v t  m  e p ó  w

C E N T O W E J
B I B L I O T E K I
FOW SZECHNEJ:

521/523. „Chakterystyki l i t e r .1 
XIV. Mikołaj Rej z Nagłowic 
przez Dra M. Janika.

o24. kojko, „Zielnik".
525. Bjornton, „Ponad sily“. D ra­

mat
526/527. Ibaen, „Związek mło­

dzieży". Dramat.
528/530. Szajnocha, „Szkice histo­

ryczne" VII Mściciel.
531 533. „C harakterystyki liter." : 

XV Jozef Ignacy Kra szewski 
przez M. Mazanowskijgo.

534. Zabrocki, „Fircyk w zalo­
tach". Komedya.

535/540. Rosciszewski, Księga 
obyczajów towarzyski :L '‘.

K A Ż D Y  T O M I K  O S O B N O  DO 
N A B Y C I A  W  K S I Ę G A R N I A C H .
.  . j e d y n e / y  m
u  i i  n  k  r  A  , < a  C b «

D A R M O
przesyła K S I Ę G A R N I A
W  Z U K E R K A N U L A
------------- w Złoczowie. —

4397 3 3

^  WEGIEL ^
z krajowej kopalni Bury
■Węgiel z kopalni Bory zaw iera wedle analizy 
o. k. szkoły politechnicznej we Lwowie f td l4  
Kaloryi, węgiel z kopalni B o r y  odpswłada 
ta  tura jakol. pierwsi rzędnego węgli, Mysłn 
wic kle go W ęgiel z kopalni B o ry  po cenach 
lafuma* i k i  uowosem 1 unieal nlem lo  pi­
ja m y , „raz n a jlep s i naionni węgli górno- 
U *r ca  dla g o rz e li 1 o e ló w  p r » n ; u o -  

w y  >Jt. t.órs ap rea t z d o p a l i  wysyłane zo 
“rają, polec* 3304 36 O

Adolf Blumenfeld 
nluau* wygla, Kraków, Pawia l i ,  talufen 5C

T
J t o p h a r d
■wybitna, nuwość do perfumowa­
n i  i miĘUczfeiiin, wody do mycia 

i .kąpieli, o Tabliczki Nuphara 
przewyższają wyborną j-rWci^

delikatności? zapachu 
i przyjemnością

Pray ’ch użyciu wszelkie inre 
d o  podobnego celu dotąd uży­

wane środki.
Służą nadto do upi ększeni a  
skóry, do perfumowania j desin- 
fekcy. poińetrza w pokojach.
Cena pudełka na próbę x  K.

C e n a  w i e ł k i t g o  i r d G k a  
(124 tabliczek) 3  kur.

Dostać można prr.wie w każdym 
składzie perfum, handlu mydeł, 

w drogmaryacb i aptekach

Kaptur ęs,Vłiedefi-parjfź.
4919 4 4

5°o NA RZECZ TOW ARZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

bibułki i tatki do paipierosów

przez instytut chemiczny Uniwersytetu lwowskiego za i r a  uznane.

W szędzie do nabycia.
b r y k a ,  Ł i f P Ó w ,  cajL. b o c z n a . 4461 1 6

S S  y i * ó p
najlepszy środek do czyszczenia krwi, wynaleziony przez

p r o f .  G I R O L A M O  P A G L l A N O
w yrabiany od r. 1838 przy snmiennem przestrzeganiu oryginalnych rocept, przez pierwotną 
flimę, przez wynalzzcę założoną, a obarnie przez jego prawnych spadkobierców dalej pro­

wadzi uą we F L O B E W C Y I w ia  P a n d o l f l a i  (W ło o h y ) . 8985 6 0

U a c h e t s  w
Żądać we flaszkach, mających 

£rof. GiROLAMC PAGLlANO. -
S k ła d  d la  A u s t r y i -  Sokrate

pianie, w  proszku.
jasno-nieblesKi znak fabryczny z podpisem 

— Dostać można w każdej większej aptece.
Bracchetli, Ala (Polud Tyrol).

f » £ U « A R K I A  K f l i W ?

i WWrrwwwl*

IbniJ ualuhbj
i t e je o w s s f f l l

i nąjlapuyiw «?•- 
* c h « n isa  p o m s tą

^ “3 8 3 S * *  „ I-  y n i H w i i ł n i "
l»o *en»rii

M. I f i W O N N I C K I .
SS85 147 <W

ŚL U S A R 7 U  specjalistę do wag przyj.
u n l l j - r t  u ie  zaraz firm a s* . I .e - 

. n ia k ,  i .  K r u k ó w , n l i e n  G r o d z k a
L. 4 8 . 4487 & 3

b ia łko  m ię sre  

w y b i t n y ,  a p a t y t  p o d d U o a J ą o y  
i n e r w y  w a m a o n la ją o y  p o a u n y  

i r o d e k .  627 18 20

Dostać można w aptekach i droguerjach.

Piwo St. Paulus
(Liberzecki browar i fabryka słodu, Mafforsdorf, Północne Czechy).

P l i s u j  p i e r w s z e  n a b i c i *
i będzie się podawać do wyczerpania ograniczonego zapasu. 

Generalne zastępstwo i wyłączną sprzedaż na Kraków*“ t "i wUhiMn ł. d..i- Łu .

U t r z y m a n i e  ż o ł ą d k a  z d r - o  w  .y r r i
polega głównie na utrzym aniu, przyspieszeniu i ustaleniu iraw ienia, a usuni ęciu dolegliwego 
■*tv»a l_eria, Uznanym za djhry, ze samych wysznkanycn, najlepszych i sKntecznych ziół 

leczniczych starannie przyrządzouyTm, apetyt podniecającym, traw ienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywomjącym, środkiem domowym, który zn ne sku tk i nienm tar-

|  j  f l u f r y i J O O r i i ó  |  |  ,wszv*t}cich częściach opakuw ania  
. .  u o i i i z i L i u v U l \ j  .  • zna)(taje, a ię  zarejestr. znaa  ochronny,
k k la a  g łó w n y : A ptałcaB . FK A O N EK A , o. f k . dusti>woy dw oru ,

pod „Czarnym orłem PRAGA, Mala Strana 203, róg ulicy Nerudowej.
H T  Wysyła się poczt! c dzień. TB® Po otrzymaniu K 2-56 wysyła Bię wielką flaszko, a 
po otrzym ania K l -60 m ałą flaszkę opłatnie do w szystkich stacyj austro-węgier. państ va. 
445 Składy w aptekaoh Austro-Węgier. W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 19 20

c. k. dostawca dworu. 4305 5 5

Nadzwycz&jua oRaitya gwiazdkowa.
W skutek krwawych rozruchów rewolucyjnych ro- 

sy jsk ith  doznała i Szwajcarya niezm ernej ru iny; — 
wielkie fabryki zegarków i wyrobów jubilerskich 
w skutek zupełnej stagnacyi w całej Rosyi i  Króle­
stwie Boiskiem zmuszone zostały wywóz swego ca 
łego nowego zapacu znakomitych zegarków i wyro­
bów jubilerskich skbrow aó wyiąoznte na A ustryę do 
sprzedrnia za m ałe wynagrodzenie sił roboczych. —
Mrm pełnomocnictwo do w ykonania tego polecenia 
i sprzedaję sapas teu po cenach niesłychanie niskich, 
jakich dotąd jeszcze było. — Sprzedaję pod kontrolą 
c. k. urzędu probierczego z gw arancyą piśm enną
4 le tn ią  Zegatok znany z dubroci „noskopf" o 3 bar­
dzo silnych ąrebr kopertach jak  obok odbitka Nr 13o N-r 132 złoty kryty  od Nr 131 srebrny kryty
od zlr. 5 20 1 wyżej. N ikiowy Koskopf - patentem  u  złr. Ę0 ct. do 18 złr. 5 złz. 50 c t ,  otwarty
r ir  2-25, Roskopf prawdziwy p a te n t, n n  system 0. w arty od 9 do 12 zł . 4 złr. 75 ct.
5 zlr. Remontoa. kryty srebrny oJ złr. 4 25. Dom- 
skłe srebrne od złr. 2 H0. Damskie staiowe oksydow. 
od zlr. 3’10 14-kar. złote zegarki nęskie od 18 złr. 
i wyżej. 14- złote ipg. damskie od 8 złr. i wyżej.
Zegary pendałowe od złr 3 50 i wyżej.

Nu żądanie cenniki polskie wysyła za da-mo

Nr 133. — Tylko 5
4373 2 8

zlr. 20 ct Aleksaiiuer L&aa&u
dyplomowany zegarmistrz w  Kralowie, Stratom l

0
*©

©
©
©
©
0

najlepszą

I trwałość.
4179 4 10

©
©
©
©
©
©
©
©©
©
©

Księgarnia D. E. Friedleina
w K r a k o w i e

Rynek główny L. 17 — Telefon Nr 4 5 2 ,
wydała

w  ilO -tą  ro c zn ic ę  sw ego istnienia

rucjratt Ity d e l: B e ttc c n  p o i c i e
wspaniała edycja ua prawdziwym w l;Uie ilustracyjoyoi, w wielkim formacie, 
z 19 kolorowemi nusiracyam Włoóz. Tetmajera. Tekst zdobią liczne rysunki 
etc tegoż artysty malarza j-*.koteż nuły kolend i pieśni nar< dowych oraz śpie­

wów z jasełek krakowskich.
Cena egzemplarza oprawnego w pergamin Koron 20'—

jcyan Kydel: pan TwardmHt
poemat, w J8 pieśniach, z kolorowemi rycinami i ozdobami w tekście S. A. 
Procajłowicza. Książka ta jest najlepszym podarsiem dla młodzieży wszelkiego 
wieku nie pozbawiona jednak wartości literackiej i dla czytającej publiczności.

Ce»a egzemj l&rza w prawdziwie artystycznej oprawę Koron 4 —

jYiiec ł̂awa >icczKow5̂a: Orląt orty
i wk

Powiastki i obrazy historyczne dla młodzieży.
Kbiążkę tą zdobi 6 ilustracyj znanego artysiy-malarza St. P abijańskiego.— 

Cena egzemplarza w eleganckiej kartonowej oprawie Konon 3'20.

Oprócz tego otrzymała księgarnia na skład główny i poleca:

piotr paryiag: l górnych cawil życia
Poezye. — Cena Koron 3‘—

Wspomniane książki są do nanycia we wszystkich księgarniach lub wprost 
w księgarni nakładowe!, która zaopatrzona jest w b o g a t y  wy b ó r  książok 
na podarki dla młodzieży oraz dzieł dla osob starszych.— Księgarnia wysyła 
ua żądane ilustrowany prospekt gwhzdkowy; wysyłkę zaiudwiA z prowincyi

załatwia odwrotnie. -*4«s8 6 o

.. -tr*; v A m e r y k it r i ^ E

jaknteż do inny cła ^̂ WlopaRich U  .̂ ajów, 
pr>4.epppwia nnjtaniej “M

powszeęhnie znana firma

15.U. Karlsberg, ^ambnrg,
m ®T Nim kto kupi kartg okrętowa, niech poró vna moje ceny z ce­

nami agentów o k r ę t o w y c h !  f l Ę J  4424  2 io

N a w e t  z d r o w a  m a t k a
% Priksmi literackioi w ł?n*ki*witj tsł Jâ iełloiska 10.

dobra karmicielka, właściwie postąpi, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piei si ua dziecku zupy z m% c \łu rg rv ia .-  Przez 
_  to wzmocni swe siły i swój stan zdrowia poprawi. Przejście kaimienia dziecKa z pokaimu matki na mącz „4 Gurgula ouoywa się pia- 
i i  widłowo z wyłączeniem wszelkiego niebezpieczeństwa JTzepis użycia dołączony do każdej puszki., 4029 8 io

_ -  aaoaca drtówni L, K, Górtkl,



N A  G W I A Z D K Ę  * DODATEK LITERACKI DO Nru igcio 
„N O W EJ REFORMY" Z 24 GRUDNIA 1905.

Z VI, S E R Y I „ P 0 E Z Y J“ .

A teraz nam się znowu jęła marzyć 
Polska, co sobą będzie gospodarzyć 
i siać i'zbierać do własnego g u m n a . . .
A teraz nam sit^znów śni polskie państwo,
któremufpieezęć już nie będzie: trumna,
lecz wielkie w świecie słow iańskim : hetmaństwo.
Nie obłąkanej widzeniami giowy
w ziemię wcielony obraz Chrystusowy
i nie narodów Messyasz i otiara,
św ięta, litości w zyw ająca  mara,
a gdy zbudzona: to w różach na głowie,
biała i czysta, jak są aniołowie:
n ie1 — — nam się marzy Polska, którą budzi
gniew n iew oln ika  i trud twardych ludzi,
nie karabela, ni buława złota,
ale błyskanie kosy i grzmot młota,
a gdy się sztandar nad Polską ukaże,
to orzeł biały w czerwonym sztandarze!
I przykładamy ucho do Ojczyzny, 
do ziemi czarnej pragnąey, namiętni — — 
śpią cicho krwawe jej głębokie blizny, 
ale w Niej serce, jako wulkan, tętni!
I powstajemy oa baduczów dzieła 
z krzykiem szalonych: »jeszcze nie zginęła!«
Żali to króle, że stąpają przodem 
w promieniach słońca cali przed narodem?
Żali hetmany, biskupy, kanclerze?
Nie! — to sąAPolski dzisiejszej rycerze!
Precz głupie widmo bez złotego rogu!
Precz śmieszna larwo z czapką z pawich piór!
Już dawnej Polsce nowy stanął w progu 
zbawca, któremu nie Chochołom grać!
On tańczył — gdy grzmiał karabinów chór!
Krwi z głowy jemu wiatr nie zdoła zwiać!
O krwi ty święta robotniczej rzeszy!
Tyś jest, jak nowy jakiś w Polsce deszcz, 
szum niesłyszany, i wdgoć nieznana — 
a oto^rola tym deszczem polana 
kłosy ̂ kwitnące rodzić z siebie spieszy, 
jakby ją ogni boskich przejął dreszcz!
O krwi ty masy robotniczej święta!
Ciebie Ojczyzna twoja popamięta, 
bo będziesz świecić, jak Nowego Roku 
najpierwsza gwiazda, jak gwiazda wieszcząca — 
na wieczną pamięć potomnemu oku, 
że po krwi twojej błysło lice słońca!
A potem — dalej — Polska nam się marzy 
wielka kapłanka słowiańskich ołtarzy, 
dzielnością, mocą i mądrością wielka, 
m i s t r z y n i  życia ilnauczyeielka — - 
granitem stóp iej leży przeszłość Krwawa,
a na jej czole napisano: S ław a!

Kdzinuerz 7 etmajer.

Zwyczaje wigilijne u ludu.
Niema piękniejszej i jaśniejszej chwm w ży­

ciu ludu, nad wigilijny wieczór, względnie święto 
Bożego Narodzenia. W tym jednym dniu tyle 
ogniskuje się marzeń, tyle radości, tyle szczę­
ścia, że niczem wobec tego wspaniała wuosna, 
niczem jesień obfita. Jest to chwila dudzęń 
i wizyi, chwila uśpienia, chwila sennych rozKo- 
szy, przebytych w nieznanej dali szczęścia. 
Twierdzić to mogę śmiało, bo takich chwil kil­
ka mam po za sobą, bo byłem chłopem i prze­
żyłem te dni szczęścia, i przeKonałem się, że 
wszelkie mne rozrywki cywilizowanego świata 
bledną wobec nich, jak świeca przy słońca. Mó­
wię o świętach ludu polskiego w Galicyi środ­
kowej, albowiem w Galicyi zachodniej nie mają 
one takiego znaczenia u ludu, a dodam jeszcze, 
że w miejscowościach, gazie cywilizacya się 
wzmaga — znaczenie świąt i ich urok propor­
cjonalnie maleje.

Wigilia, to dzień pieśni, dzień poezyi — po­
wtarzam. Wyczekuje się jri z takiem pragnie­
niem i tęsknotą, że odbiera to sen, a u wra­
żliwych jednostek łzy z oczu wyciska Już za 
nadejściem Adwentu pragnie się i tęskni, aby 
wigilia jak najprędzej nadeszła. Chciałoby się 
czas ten przespać byle tylko prędzej, byle za­
raz zaświtała betleemska gwiazua Ta tęsknota 
jest wrodzoną ludowi.

Noc poprzedzająca wigilijną rzadko kiedy 
jest przespana. Przygotowania wymagają tyle 
pracy, że światełko ledwie na jaką godzinę 
około 12-tej gaśnie w chacie zaraz widnieje 
na nowo. Czeladź się krząta, praca gorączkowa 
wrze w każdym kącie. Skoro zapieje pierwszy 
kogut, gospodarz przyprowadza do chałupy ko­
nia i częstuje go kłapciem siana. Złym jest 
prognostykiem, gdy pierwszym przechodniem 
w tym dniu jest jakaś istota rodzaju żeńsKie- 
go. Klęska w takim razie w ciągu rozpoczyna­
jącego się roku jest zupełnie pewną. Np. zginie 
krowa, spali się dom, umrze ktoś z rodziny — 
wszystko to jest nieraz skutkiem wizyty jakiejś 
sąsiadki. W dmu wigilijnym pod żadnym wa- 
lunkiem nie wolno nikomu najmniejszej rzeczy 
pożyczać. Odbiera to szczęście. Ranek w wigi­
lię we wsi jest jakby rankiem wiosny. Zapach 
przysmażanych smakołyków rozchodzi się z ka­
żdej chaty. Gospodarze tłumnie gromadzą się 
w karczmie z baryieczkami po wódkę, której 
usłużny arendarz świeżo z gorzelni na ten dzień 
obfity zapas przywozi. Czeladź krząta się około 
uporządkowania stajen i obór. Na wieczór wi­
gilijny nic może być w otiorze ani śladu na­
wozu,boć przecie Dzieciątko Jezus w stajence 
na świat przyszło. Zwyczaj ten jest bardzo 
skrupulatnie przestrzegany Około południa 
ustaje wszelka praca w gospodarstwie, a roz­
poczynają się porządki w chałupie: mycie ławek, 
okienek. Teraz rozpoczyna się gotowanie piero­
gów rozmaitej kategoryi, a więc z kartoflami, 
kapustą, hnrdą, suszonemi śliwkami, jagłami, 
krupami i t p. Nadchod, : .reszcie upragniony, /.iuiuk. si(i riJA
oleju „pam pneny (rodzą, pączków, a  w cńaTfie 
zjawia się posłaniec z miodem od pasiecznika. 
Jest bowiem utarty zwyczaj, że kto ma pasie­

kę, musi na wigilię obdzielić miodem sąsiadów 
i znajomych. Zapalający światło mówi: „Pona- 
gobóg na szczęście, na zdrowie, na ten no­
wy Rok!“ Dochodziłem znaczenia tego słowa 
„Ponagobóg", lecz bez rezultatu. Ludoznawcy 
twierdzą, że znaczy ono „Pomagaj Bóg“. J a  
jednak ni6 słyszałem tego m w „ p ó łn a g a j“ 
ale w różnych okolicach brzmi „Ponagabóg". 
Teraz czeladz ubiera się odświętnie i przynosi 
ze stodoły parę okłotów słomy, wiązkę siana na stół 
i snop żyta, który się stawia w kącie izby pod 
obrazami za stołem. Snop ten nazywa się „dzia­
dem0 i stoi tak do Nowego R oku . Słomę roz­
ściela się na ziemi. Leży ona zwykle przez 
3 dni.

Na wieczerzę wigilijną składa się: opłatek 
z miodem. Gospodarz życzy czeladzi, aby wszy­
scy, jak tn są, doczekali drugiej wigilii, aby 
im się dobrze wiodło, poczem obdziela opłatkiem 
wszystkich. Po opłatku — wódka, po wypiciu 
której trzeba zjeść ząbek czosnku Pierwszą 
z rzędu potrawą jest kapusta z jagłami posma­
rowana mocno olejem lnianym, lub konopnym. 
Pierwszą łyżkę nabiera głowa domu i ciska jej 
zawartością na powałę. Obrzęd ten ma łączność 
z urodzajem rozpoczynającego się roku. Po ka­
puście, wędrują na stół różnego rodzaju pierogi 
i „hołubcie “ (gołąbki) z tartych ziemniaków, 
wszystko obficie maszczone olejem. Naostatku 
„pampuchy" i „kutia", czyli gotowane ziarnka 
pszenicy z tartym makiem i miodem lub cukrem. 
Po wieczerzy pasterz wiąże sianem łyżki, aby 
mu się bydło w lecie kupy trzymało, a gospo­
dyni nie wolno usiąść na słomie, bo wszystkie 
kury kwokały przez cały rok. Dziewczęta i pa­
robcy wychodzą po wieczerzy na podwórze i 
nadsłuchują, z której wsi słychać szczekanie 
psów Jest to wróżbą, skąd przyjdzie do dzie­
wczyny kawaler, lub w której stronie znajdzie 
młodzieniec żonę.

We wsi panuje niezwykły o tym czasie ruch. 
Oto wszystkie dzieci ruskie, grupują się w par- 
tye i obchodzą wszystkich Polakow po kolędzie, 
śpiewając przed oknami. Każde dziecko otrzy­
muje jeden pieróg, który wkłada do torby. Po 
tej kolędzie chodzą nawet ludzie starzy, a bie- 
d n  t. j. komornicy, wstydzący się kieuyindziej 
żebrać. W każdej grupie kolędników jest „żyd" 
i „koza". Pierwszy, to chłopak, ubrany w ko­
żuch wełną na zewnątrz, z bardzo prymitywną 
maską na twarzy. Stara się on naśladować ży­
dowski żargon, ruchy i t. p., a przyznam, że 
wśród takich „żydów" nieraz, spędzając święta 
w rodzinnej chacie, podziwiam aktorski talent. 
Drugie dziwo, to „koza". Chłopak przywdziewa 
maskę kozią, kłapie szczękami, kłuje rogami, 
beczy i robi tem... senzacyę wśród domowników.

Światło w noc wigilijną nie może być bez 
warunkowo naftowe, a nie gaśnie całą noc. Za­
zwyczaj świecą strearynowemi świecami lub 
kagankami olejnymi. Jeśliby światło zgasło, to 
niewątpliwa wróżba śmierci kogoś z domowni­
ków

Piękną i pełną poezyi jest „pasterka" o północy, 
lecz tłumy wielkie gromadzą się w kościele dopie­
ro na nabożeństwo przedramię fnż o 3-ciej ścią-
Gaffcyi kościół jest na kilka wsi* jeden)'.'1 WSo- 
żeństwo jednak odbywa się dopiero około go­
dziny 7 rano. Tymczasem ludzie marzną na

dworze, tupają nogami, gwarzą i czekają. 'Wie­
czorem na Boże Narodzenie chodzą po kolędzie 
parobcy i kolędują dziewczętom częścią po pób 
sku, częścią po rusku:

Zeszedłżt nam zeszedł
Rani miesiączejko

bej nluja,

Hej iuuja,
A za miesiąrzejkiem
Hej jasna zorzeńka 

hej liiuja,

Hej liiuja,
A za tq, zorzeńką
Młoda Hnpmheńka 

bej liiuja,

Ilej liiuja, _ ?
Dwory zamiatała
Stoły zaścielała

hej liiuja,

Hej liiuja,
Do swoich się stołów
Gości spodziewała

hej liiuja i t.‘ d.

Pieśń kończy się tem, źe owymi gośćmi był 
jej wymarzony kawaler ze swatami, za którego 
wyjdzie zamąż.

Druga pieśń, mska. Podaję wyjątki w tłu­
maczeniu:

Pasła Ha u usia siwiutkie Woły 
W jedlinie,
Hejże w jedlinie,
Przy zieionej kiej dolinie.

Oj woły pasła i wianki wiła 
W  jedlinie,
Hejże i t. d.

Wianeczki -wiła, woły zgubiła 
W jedlinie 
Hejże i t. d.

Przychodzą kolejno ojciec, matka, bracia sio­
stry i t. p., ale mkt wołów nie znalazł, dopiero 
„najmilejszy" miał ten zaszczyt.

Dziewczęta oddawna skiaualy pieniądze, aby 
je ofiarować „kolędnikom". Przeciętnie dają po 
2 -4  korony, gospodarze zaś dają osobno bo­
chenek chleba świątecznego, lub 10 centów. Za 
uzbierane pieniądze sprawiają młodzieńcy w kar­
czmie albo w jakiej chałupie na św. Szczepana 
muzyKę. Ochocze tańce i pijatyka trwają całą 
noc.

Zwyczaj ten jednak rugują obecnie księża, 
bo, ich zdaniem, nie wolno jest tańczyć w święto, 
a tembardziej w dni zakazane przez Kościół 
t. j. od Adwentu aż do Trzech króli.

Ubiegłego roku , w rodzinnej mojej parafii, 
chodzili parobcy po kolędzie i śpiewali ładnio 
dziewczętom, a to co uzbierali, zanieśli... księ­
dzu na Kościół. Spotkało ich za to piękne uzna 
nie z ambony, ale dziewczęta, takiej secesyi 
¥rt% yM «i „^yły ̂  r a d e j  m ^ i^ a ły  ;  się , ^ e  -
lędników byle szóstką.

Kazihiierz Królmski.

CO ROKU.
Było popołudnie wigilijne i zaczynało zmierz- 

cnać. Ruch i gorączka przedświąteczna dosię­
gały kulminacyjnego punktu. Kupcy padali ze 
znużenia, a niezmordowany rój coraz nowych 
gości oblegał lady i biegł chodnikami w obie 
strony.

Tem pustsze i cichsze wydawały się ustronne, 
odległe od środka miasta ulice. Tam widziało 
się ogrom chmurnego, siniejącego zmierzchem 
nieba i czuło się  mroźny chłód przestrzeni. 
Śnieg, którego nie zmi ciono z chodników, skrzy­
piał ostro pod nogami, a zapadający zmierzch 
czynił jednakowo szaremi i pochylone parkany 
i kamienice koszarowate, budowane na dochód.

— Psie zimno! — szepnął szczupły medyk, 
skręcając szybkiemi krokami w długą, po jednej 
tylko stronie zabudowaną ulicę.
Pchnął bramę, zatrzasnął z hakiem za sobą: 
przebiegł ciemne jeszcze schody i znalazł się 
w swoim mieszkaniu. ZapalJ lampę, rzucił cza­
pkę i palto na rozłażący się siennik łóżka.

— Co za wstrętna dziura! — obejrzał pokój 
z niesmakiem. Wbił ręce w kieszenie, schylił 
kędzierzawą głowę i chodził niecierpliwie od 
drzwi do okna i nazad.

Stanowczo nie mogę się uczyć, pomyślał sta­
jąc na cnwilę przed rozłożoną Gegenbaura ana­
tomią • Wszyscy kręcą się jakby poszalel' . 
Znów chodził, a patrząc przez okno w ciemną 
ulicę, przechodził w myśli ostatnie wrażenia... 
Jedzieszv Jadę! i to każdy. Czego jedzie , no, 
czego? Będą go witali, cieszyli się jak niewie- 
dzieć czem... To dopiero burżuazyal... I  jeszcze 
na gwałt, a wy jedziecie? Właśnie nie jad ę ’ 
Czego? Po co?

Nagle z energią zajadłą siadł przy stole i 
porwał G egenbaura.'3p0kojny, naukowy ton 
książki drażnił go i kły w każdem zdaniu.

Zrywał się kilka razy, ^reszcie zmusił krną­
brne nerwy do spokoju. W^arł rękę w kędzie­
rzawą czuprynę, a rozgorzałe rozdrażnieniem 
oczy zrnnsił do powolnego czytauia.

Brama skrzypnęła nagle, a potem zatrzasnęła 
się z hukiem, aż szyby zadźwięczały. Schedy 
zatrzeszczały pod ciężkiemi krokami. To sąsiadka 
z prawej strony wracała z miasta z dziećmi.

— Otwórz Mańka, masz tu klucz.
— J a  pójdę pierwszy, bo ja  niosę chomkę.
— Nie pchaj się Kazik, niechże otworzę. 
Weszli wszyscy do izby, przez cienką ścianę

słyszał 'ch kroki i niewyraźną rozmowę.
— Nie do wytrzymania!., przestał czytać na 

jaKiemś słowie i siedział nieruchomo.
Brama znów huknęła. Ktos wszedł na schody. 

To pewno sąsiadka z Irugiej strony. Ta przy­
najmniej nie ma z kim gadać; choć cicho bę­
dzie Otworzyła drzwi cicho do swego pokoju 
i równi 3 cicho zamknęła. Tamci z prawej stro­
ny hałasują, dzieci się k łócą... no, ale ta ? ...  
wsiuchał się. Coś... coś... nie. chyba to niemo­

żliwe! Płacze? Głupia baba! Poszaleli rzeczy­
wiście! Może sobie jeszcze choinkę sprawi? 
Ach sama, sama nieszczęśliwa! uśmiechnął się 
drwiąco. A cały rok nie jest sama?

Taki brak logiki przejąt go wstrętem, i na­
gle na przekór całemu światu zaczął gwizdać 
rzeźwo: „Poszła Marynia na Bukowinę..." Ubie­
rał się jednocześnie w palto, ostro nasadził 
czapkę, zgasił lam pę, energicznie przekręcił 
w zamku klucz, wyrwał go i zbiegł z hałasem 
ze schodów.

Było już ciemno. Przyjemność mu robił mróz 
i skrzyp śniegu. Szedł rzeźkim krokiem, ważąc 
w myśli kto z kolegów możliwych nie wyjechał 
na święta. Winięszał się w tłum na rynku.

— O P aw eł! A ty gdzie tak pędzisz ? — 
wysoki jasny blondyn, trochę pochylony zatrzy­
mał go za rękaw.

— Ty jesteś? myślałem, żeś pojechał Koral, 
odpowiedział medyk rad ze spotkania.

— Oj braciszku! — mówił Koralewski kiwa­
jąc głową i poprawiwszy ciemne okulary, które 
nosił i powodu słabości oczu: — Chodź no, 
chodź. Muszę kupić jeszcze parę rzeczy.

— Co? Ty? — zawołał p awBł — Cóż to za 
ucztę siedmiu filozofów wyprawiasz?

— Rozumie się, że i ty będziesz jednym z fi­
larów.

Umilkli. Paweł jakoś nagle stracił werwę. 
Koralewski nakupił wiele rzeczy w handlu ko­
lonialnym i obaj szli obładowani.

— No braciszku, która tam godzina? Mój 
kochany spójrz na zegarek, bo się boję spó­
źnienia.

— Czy ty Koral będziesz miał kogo u siebie, 
zapytał Paweł niepewnie i wyciągał zegarek.

— E, co tam. Jeszcze nię wiem, chodź prę­
dzej. t o ?... już pół do szóstej! ?

Koralewski miał pokój na parterze w starym 
domu w śródmieściu. Było tam ciepło, którą to 
nader miłą obserwacyę uczynił Paweł, jak tyl­
ko zamknęły się za nimi ciężkie drzwi. Świa­
tło lampy łamało się na sklepieniu i wnikam 
w głębokie nisze okien.

— No braciszku, rozkładaj wszystko. Teraz 
podzielimy się pracą. Ty tu zostaniesz i będziesz 
przyjmował gości, a ja...

— Gości? J a ?
— Nie bój się... to bardzo pospolite zjawi­

ska. Nic coby wymagało bohaterstwa. Trochę 
zimnej krwi.

—- Koral, albo mi powiesz, albo się wy­
noszę.

— No) jakżeby ci to wdrożyć... ot, widzisz 
przyjdzie jeden, arugi wisns... — ubierał się 
* palto.

Ach taki? Myślisz wigilia dla ubogich 
dzieci" ?

— Nie, nie wigilia dla abogich dzieci — od­
powiedział twardo, i poprawiwszy okulary do­
dał zwykłym, cichym głosem: — no, poczekaj 
na mnie — i wyszedł

Albo on jest grubo sentymentalny, albo.. ja 
go nie rozumiem, myślał Paweł, wyjmując roz­

maite przysmaki z torb i torebek, i rozłożył sy­
metrycznie na gazetacn.

Nie upłynął kwadrans ^  ' j  Paweł usłyszał 
niepewne suwanie nogami w ciemnej sieni i 
dziecinne pociąganie nosem. Coś zachrobotało 
w drzwi i umilkło.

Paweł rozejrzał się po czystym ciepłym po­
koju, rzucił okiem na półki z książkami.

— Uczy się bestya i robi, myślał Paweł prze­
jeżdżając ręką przez kęazierzawą czuprynę; 
wziął gruby tom i stojąc czytał.

— Cóż to wy wszyscy tutaj ? — posłyszał 
głos Koralewskiego. Dzwi się otworzyły i uka­
zał się gospodarz pokoju puszczając przodem 
cały zastęp różnego wzroscu dzieciaków, prze­
kupniów zapałek i gazet, obdartych uliczników 
z przemarzłymi minami, R dziwnego kształtu 
butach i trzewikach.

— Czemuż ty ich nie przyjąłeś? — zapytał 
z wyrzutem i zajął się zaprowadzeniem ładu 
w gromadzie.

Chłopaki szturchały się i pociągały nosem, 
a któryś potrącony kizykaął płacz1 iwie:

— Noo!
— Nie drzyj się! — burknął inny.
Reszta trącała się łokciami i wskazy wała so­

bie chciwie rzeczy leżące n„ stole.
— No chłopaki, nie trącajcie się!
— Proszę pana, czy my możemy sobie 

usiąść? — wyrecytował jei en chytrze mrugając 
na kolegów.

— Siadai jak chcesz, -  i Koralewski wy­
sunął ławkę.

— No dzieci teraz peanie u was w domu 
będzie wigilia — zaczął Koralewski

— Matka chora nas sifdmioro.., — płaczliwie 
przerwał któryś, ale rosły chłopak obok niego 
pchnął go w bok i schrypłym głosem:

— Ty! Ty nie na ulicy jezdeś, żebyś ska­
mlał.

To odezwanie się odjęło całej gromadzie fał­
szywy nastrój.

— Tutaj tak ciepło, a on myśli, że to na 
ulicy! — pisnął wesoły głos ze środka ławki.

— Macie tu różne rzeczy do jedzenia. Pa­
weł, pomóż mi! No, chodiue... Nie wszyscy na­
raz . .,

— Pomału, psie ścierwo! — zahuczał ten 
sam rosły chłopiec.

—  O! panie, panie! oj złapał garść rodzyn­
ków...

— A ty psiakrew, będziesz mnie prze- 
skarżał!

Szamotanie, bójka.
— Chłopcy! a to co? — i Koralewski przy 

Domocy rosłego rozdzieli! zapaśników.
— Panie, panie! — wołał najmłodszy, ciągnąc 

Pawła z tyłu za marynarkę, — jak macie mi 
co dac .o dajcie prędzej, bu ja muszę do domu.

Paweł wybierał mu figi, orzechy, karmelki. 
Dzieciak w cichem skupieniu wodził oczyma za 
każdym ruchem

— To bąk mądry! — pochwalił Kowalewski — 
chłopcy, kto z was idzie do domu na wilię?

— Ja!... Ja!... Ja!...

— Trzech?
— J a  tyż! — mruknął najstarszy.
— A wy reszta zostaniecie?
Chłopcy chrupali karmelki, kilku tłukło orze­

chy. Jeden mały obejmował piec rękami i 
wołał.

— O, jaki ciepły! jaki ciepły! — jakby od­
nalazł coś dawno spodziewanego i me mógł się 
tem nacieszyć.

Zapanował gwar i ruch.
— Ty Antek, idzmsz ? — zapytał najstarszy, 

który okręcił szyję czerwonym szalikiem wy­
ciągniętym z kieszeni i był gotów do drogi.

— Idę... — odpowiedział z ociąganiem malec 
blady i chudy, wyrywając się z wesołej gro­
madki pod piecem.

Ukłonili się i wyszli. Na chwilę zrobiło się 
ciszej, paru poszeptało ze sobą i zaczęli się 
zbierać do wyjścia.

Najwięcej rozDawiony Dył ten sam małv, 
który tak się spieszył do domu, ale on miesz­
kał o parę kamienic, więc mógł się bawić.

Zostało czterech.
— No malutki idź do domu, bo mama będzie 

aię gniewała — namawiał Koralewski.
Mały zerwał sit; w jednej chwili, porwał cza­

pkę i pędził do drzwi.
— A nie podziękujesz panu? ty raku! — 

krzyknął za nim któryś i porozumiewawczo, jak 
doświadczony pedagog spojrzał na studentów.

Malutki zawrócił i z impetem porwał rękę 
Pawła, chcąc ją pocałować.

— Nie trzeba, o, tak, — Paweł ścisnął małą 
rękę w swojej, a Koralewski wyciągnął do dzie­
ciaka swoją dłoń.

Ten podał mu rękę i szybko wybiegł.
Przed piecem na ziemi siedziała trojka. Naj­

młodszy, ów którego zachwycił piec ciepły, bla­
de, mizerne dziecko z krągłą twarzą i cemnemi 
bystremi oczyma; najstarszy rzezwy blondyn 
mogący mieć do dziewięciu lat; * J C'1 cichy, 
nieśn fały, wielkiemi oczyma, pełnem ęku i zdu­
mienia, wodzii po kolei od przedmiotu na przed­
miot.

— No, a wy chłopcy me macie dzisiaj 
wilii ?

Spojrzeli na siebie, i najmniejszy żwawo od­
powiedział, klepiąc nieśmiałe towarzysza po 
plecach:

—  U  n i e g o  to będzie wilia, ale on boi się 
iść, bo jego ojciec bardzo pije. U nich to jest 
pięcioro, prawda Jasiek ?

Jasiek uśmiechnął się smutno i starał 
zsunąć rękę klepiącą go coraz silniej.

Jego ojciec i dzisiaj się upije, taki n jpk  tc 
i świętego dnia nie uszanuje, -— j,C)wiedz .- 
największy, który z uwagą słuchał objaśnień 
małego, a zdawał się równie dobrze poinformo- 
wany _ . , ,

Jasiek ciągle się uśmiechał nieśmiało, jakDj 
poczuwał się do jakiejś winy, ale nie był 
w stanie tego wyznać.

— Chodźcie tu, będzie wam lepiej siedzieć -  
przemówił łagodnie Koralewski — Chodź Jasiu!

Chłopiec powstał i powoli przyszedł. Obejrzał 
się na tamtych i nmuknął:

— Staszek, pójdźże i ty
Nastarszy podniósł się z powagą i obaj za 

siedli przy studentach.
— No, a ty mały ?
— Chodźże Jędrek!
Ale mały tulił się znown do pieca.
— E, ja tam nie chcę. Taki ci ciepły ten 

piec, człowieka gaianto nagrzeje.
— A wy chłopcy nie macie gdzie iść?
— J a  mam! — zawołał zuchowato mały.
— Gdzie ? — zapytał zgorszony Staszek
— Scie go? — zaśmiał się cienko, — a na 

pasterkę!
— Ale pan ciebie pyta czy na wilię, —- 

skarcił go niezadowolony wyDiegiem Staszek, i 
w tonie poufnej informacyi do Koralewskiego: — 
On mieszka u jednej swojej ciotki, czy wujny, 
ale ona pojechała na święta, a on niema gdzie 
pójść. — Ona niby prosiła Jaśkowej matki, 
ale no! — i kiwnął znacząco głową. Jasiek 
znowu uśmiechnął się. niespokojnie i zamrugał 
oczami.

Koralewski poprawił okulary.
— Ja k ż e  Paw le podobają się tobie tacy indzie?
Medyk gwałtownie z a c z e s a ł  *vłosy palcami.
Nagle Staszek zeskoczył z Czesia i zawołał
— No, chłopcy, do domu.
Ale tamci nie zaraz się ruszyli.
— Czemu chcesz iść zostańcie na noc..
— Bo tak mi się przypomniało, że to niby 

święty wieczór i należy być w domu.
— A ni® będzie Wam lepiej tu?  Zostańcie

do pasterki,
, Ale Staszek pokręcił głową.
— Nie, to nie... bo to i zakolenńować trzeba 

i w domu trzeba być...
— A to chodźmy! — rzucił z determinacją 

Jędrek.
W mgnieniu oka byli gotowi. Poszeptali mię­

dzy sobą, stanęli pod drzwiami, i nagle razem 
rozpierzchająceini, cienkie®! głosami zaśpiewali 
„W żłobie leży, kto pobieży...“

Koralewski poprawiał okulary, Paweł oparł 
łokcie na k o l a n a c h ,  wpart brodę w obk dłonie 
i słuchał.

Chłopcj skończyli zwrotkę i zawr»’;J i :
— Dziękujemy pięknie za kolerię! — i wy­

szli spiesznie, Wypychając napr?M Jaśka
Z ro b i ło  się dziwnie cicho, voralewski wstał, 

wyszedł na chwilę i wołał • samowar do stró­
ża Ustawiając krzesła, pw kę, gwizdał przez 
zębj jakąś niezmiernie on utną melodyę. Wziął 
książkę, przysunął so>‘e lampę.

— Zaraz Pawle ladz^ nam Sarnowa" Czy 
znasz ostatnią rz^ z Macha? Teraz będziepj 
się bawili w no^ę siedmiu filozofów, jak mó-
wiłeś- ,,I znowu gwizdał, tylko trochę głośniej. Ale
Paweł m jśa ł, że takiej pustki w duszy nie 
czuł już M wieków.

At tur Gruszecki
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Słowacki
pr'żŁ *  c e m  kry ty k i n a u k o w e j.

yi ,(\')4u diiełu prof. Treti»k*)-

Otoczyła i -tomność czcią i miłością Wy­
sadziła  go aa piedestał sławy naafc°weJ 

w1" szo-zem go swoim nazwała.- Serce swe roz- 
Tu. eliła między tę wielką trójkę wj branych du­
chów, przez usta których płynęło proroctwo
0 przy/Hi ci Polski, w pismach których skry- 
stal zowały się myśli i idee narodu, związane 
z wielka 'go przeszłością, chmurną teraźniej­
szością i iet.auą przyszłością.

A w i- a lat, gdv postać jego zasuwała się 
w ciek p łości, rosło jego znaczenie i wpływ 
na pokolenia. V? potężn/n akordzie poezyi ro- 
maotycznej błyskawice jego natchnień złączyły 
Się ze spekojnem wflwnowaionem słowem twór­
cy „Pana Tadeusza" i elagijaym nastrojem na- 
cchnionyr.il wic zczun autora „Nieboskiej". I j a ­
śni je w tej piejadz.e jako gwiazda pierwszo­
rzędnego Dlasku, jako jeden z tych, przez u .t i 
Ist4ry,fh przemawia gieumsz narodu.

t:r,r e z r z e m  stół Gę młodzieży polskiej, k tó­
ra i-r sł potęgą naicnnioneco słowa, oiśniewa-

skiem słów, bu i nośnią niepospolitego 
a ywi iuali .mu. Niedoceniony przez współcze- 

"b - nart wy rhw tai w całym blasku i po- 
'„.w-ły dla ich następców — a pod zna- 

— ' oo yiaucło wszys *o, co młode, pełne za- 
ę oyr ia, wszystao co garazi pospolit iścią 

t-ia a wzoija się w niebosiężne wyżjDy ideała. 
„Za żyiii Me pragnę niczego dla si«b!ą ale 
śn erci o wszystko się upomnę11 — pisał Ju- 

tz  Sł- ./ark w jednym z listów 4:> metki. 
P rzeczni wieszcz m da hem. że c /a s  jego je­
szcze TH. nadszedł, z1'  stanie się własn; śmą
1 idejn.em przyszłych dopiero pokoleń. Tym toż 

koih .iim przypadło w udziale krytycznie roz-
i try?*'.' jego sprśrzne, oświetlić jego wielką 
• olę v  poezji parodii 

Później jesz ze, nim M ckiewicz doczekał 
Ju óeracKiego od naukowej Krytyki pomni- 

i, inął pomu k Słowackiego mistrzowską rę 
są  Mtóckiego wyciosany. Nestor polskich kry­
ty, ów 'M.kreslił wizerunek dachowy twórcy 
Bemów,: -tego, trwalszy od spiżowego. A choć 
w powiną jeszcze była krytyk* nrukowa w chwi­
li gdy pomnik t tn  się rodził, choć materyały 
do tego rodzaju przedsięwzięcia literackiego 
dopiero w biegu lat rodzić się poczęły, dzieło 
Małeckiego o Słowackim przekazało potomnym 
pełny piastycr y, skończony wizerunek poety, 
który poz .stał irewzruszoną formą dla wszyr.t 
kich późniejszych pracowników. Na nim <yiarła 
się cała praca następców, którzy mieli przy- 
stąp.ć dc kontynuowania studyów nad Słowa 
ckim, mając do rozporządzenia bogaty dorobek 
prac mon g- aficznych.

2  materyałów tych urósł przed dziesięciu la­
ty ogłoszony trzyiomowy życiorys Słowackiego 
napisany przez Ferdynanda HOsicka. W te] 
księdze żywota, której krytyka naukowa za­
rzuciła nadto wielką drobiazgowość w zgroma­
dzeniu szczegółów drugorzędnych, znalazło się 
w szynko, czego wymagiło studyum nad twór 
czością poety oparte o szerokie tło współcze­
snej epoki.

Wprawozie zastosować do niej można było z d .-
n e. że wśród gęst w in y  d rzew  z a ta r ł sit w idok  
lasu.. ż« skrzętóy pracownik pogrążvws7.'y s:e
W 8L^ rdQ^YCZUych jry S u ch , g o b ł  o/.»Ł.iiui </ o ij iu

zasaanicze bontuiy swego wizerunku, niemniej 
jednak dotychczasowe studyum nad Słowackim 
zyskało w tej pracy tak obfitą kopalnię rnate- 
ryałów, że na niej oprzeć się mus ały wszyst­
kie dalsze zabiegi naukowej krytyki w ustale­
niu szczegółów życia poety.

To była jednak dopiero połowa zadania i p> 
łowa spełnionego wobec Słowackiego obow iązku 
krytyki Pozostała cała druga połowa tj. a^a 
liza i wniknięcie w auchową stronę jego poe 
zyi, określenie jej stanowiska i roli wobec 
współczesnych prądów, ustalenie poglądów na 
jej ideowy rozwój, słowem historya dachowego 
jej rozwoju.

To zadanie wziął na siebie i częściowo je 
spełnił Ignacy Matuszewski w książce „Słowa­
cki i u»wa sztuka". W tej pracy stosunek 
uo, zyi Sł iwackiego do najpierwszych prądów 
w poezj: polskiej znalazł szerokie, miejscami 
nader trafne i zajmująco p-zedstawione uzasa­
dnienie. Był to ważny krok naprzód w bada­
niu — ale również j. szcze tylko częściowe roz­
winięcie tematu a mianowicie ograniczenie go 
do scharakteryzowania odbicia po«żyi Juliusza 
w płodach poetyckich „Młodej Polski11.

W sześćdziesiąt lict po ukazaniu s‘ę dzieła 
Małeckiego pojawiło się dwutomowe stadyura 
prof. dra Tretiska p. t.: „Juliusz SłowackiL 
które, jak dotąd jest pierwszą na szeroką skalę 
podjętą syntezą duchowej strony poezyi Sło­
wackiego, dopełniającą wszystkie poprzednie 
orygualoem zobrazowaniem „historyi d u h a  
poety i jej odbicia w literaturze11. Zaraz po 
ukazaniu się pierwszej jej części w druku w r. 
1903, obudziła Książka ta gorączkowe zainte­
resowanie wśród krytyków li tura tury, nie tyl­
ko żywotnością podjętego w niej temaua, ale 
i na wskroś cdiębnem, czysto pidmiotowem sta­
nowiskiem autora, zupełnie odmiennem od tego, 
jakie ustaliły dotychczasowe prace poprzedni­
ków prof. Tretiaka,

Druzgocące wystąpień e przec»w niej prof. 
Piotra Chmielowskiego na szpaltach „Kuryeta 
Warszewskiego", pobudziło csły szereg pior 
krytycznych i wywołało dłagi szereg tciytyk, 
których liczba wzrosła jeszcze, gdy Akademia 
praiy prof. Tretiaka przyznała w roku bieżą­
cym doroczną nagrodę Barczt wsk ego.

Wszczęty przez prof. Chmielowskiego spór
0 Słowackiego urósł tym sposobem do rozmia­
rów pierwszorzędnej aktualności liteiackiej. 
Kilkadziesiąt piór wzięło udział w tym turnie 
ju, a z krytyk i rozpraw o tym przedmiocie

łoźyćby można księgę przewyższającą zna znie 
rozmiaram dwutomowe dzieło prof. Tretiaka.

Jako krytyk i komentator Słow. ckiego prof. 
Tre.iak zajął stanowisko wręcz przeciwne 
do'ychczasowym ustalonym i sankcjonowanym 
przez krytykę poglądom. Odważył się bezwzglę­
dnie ściągnąć Słowackiego z tego wysokiego 
piedestału czci i uwielbienia, jakim go otoczyła 
opinia narodowa i oświetlić ze strony, której 
dotychczas nie dostrzegli jego krytycy. Każde 
tego rodzaju przedsięwzięcie, każde takie wy­
stąpienie przeciw ufartym opiniom i uznanym 
uie tylko prawdom, ale jak w danym razie 
święiościom narodowym pociąga zazwyczaj za 
sobą gwałtowny odruch opinii. Cóż dopiero, gdy 
sprawa dotyczy jednego z trzech wiesze ,ów, w 
których dorobku poetycznym naród widzi czą 
stkę swych skarbów d u c h o w y .  hącząstkęsw-jiu^i.

W świecio literackim zakotłował11 od oburze­
nie Posypały Się ieneiuu.?, a W ya. ro?n» wy
1 itą-mifituę pizeciw autorowi wystąpienia. To w.

Iitórackie im Adama Mickiewicza we Lwowie 
zaprotestowało przeciw' nagrodzeniu książki prof. 
Tretiaka przez Akademię, sprawę wytoizono 
przed forum pub.iczne, a pamiątką t cgo znane­
go wystąpienia było rozbicie lwowsk ego Tow 
i socessya piawie połowy jegi> członków.

Dziś, gay zmącone i wzburzone fale zapa­
miętałości krytycznej opadły, można /pokojniej 
rozpatrzeć przyczyny i poDndki tego sporu, 
który wysurął się na czoło zdarzeń literackich 
bieżącego roku i pozostanie w histoiyi krytyki 
współczesnej jedayti z wyloitnych epizodów

Prof. Tretiak występuje w książce swej ja ­
ko oskarżyciel i sędzia Słowackiego. Od pierw­
szej kartki jego studyum, aż do ostateczoycn 
konkluzyj, jakiemi kończy rozgłośną historyę 
ducha Słowackiego w wywodach jego uderza 
negatywne stanowisko, jakie zajął wobec Sło­
wackiego. Takie stanowisko jest niewątpliwie 
rządkiem i wyjątkowem w naukowej krytyce. 
Założywszy sobie z góry, że wydobędsio aa 
jew wszystkie cień ,e « akryje wszystkie świa­
tła starannie, nakreś'ił p. T ietiak wi erunek 
poety z pewną indyguacyą. I w tera leży źró­
dło niechęci z jaką ogół dzieło jego przyjął. 
Można było powiedzieć wszystko tosamc, co 
p wiedział autor, ale zachować przytem pized- 
miotowość poglądu własnego, można było zgro­
madzić tensam zapas materyałów i obrazów, 
ale uniknąć podkreślania niechęci a tem samem 
salwować- powagę brdacza i uistoryka literatu­
ry, który tak poważnym dorobkiem naukowym 
zdobył tutuł do rzetelnej zasługi i wdzięczne­
go uznania.

Zbyte .znein byłoby wdawać się na tem m.ej- 
gcu w uzasadn anie szczegółowo zarzutów, po- 
stawi nych przez krytykę fachową dziełu prof. 
Tretiaka. To nieuleg- wątpliwości, że odrzu­
ciwszy namiętność - animozję, która u wielu 
krytyków w niemałym stopniu osłabiła rze­
czową wartość argumentów przeciw wywodom 
prof. Tretiaka przemawiającym, faktyczna stro­
na dowouowa wykazała wiele mylnych uzasa­
dnień i znaczną dowolność twierdzeń autora 
w wielu wypadkach. Trudao się np. pogodzić 
z twierdzeniem autora, że „serce jego dziwnie 
zbudowane, ni/dolno bi ło ukochać nikogo prócz 
siebie11, że poeta nie unnal „sięgać do dna ser­
ca1', że wykładnikiem jego twóiczośc1 był „cho­
robliwie wygórowany icdywiuualizm11. Uder/y 
dalej niemile każdego z wieluicie'i Słowackie 
go stronnicze, nit-ciięcią autora zabarwione 
przedstawienie antagon.zmu SLwackiego i Mic­
kiewicza, lub posunięcie się do twierdzeuia, ja­
koby Słowacki „pisa! nie dlatego, że miał coś 
do powiedzenia, ale dla wa,ki z tym, który go 
przyćmiewał".

Gdyby chodziło o zreasumowanie tych wszyst­
kich negatywnych rysów, to bardzo słusznie 
zaznaczyć by możua fcft jeanyra z krytyków, że 
w pierwszej zwłaszcza swej części, książŁa prof. 
Tretiaka j,.st niewątpliwie raczej „bron ką sła­
bości wielkiego a jak historją  ducha
poety. N e wym K ego jedn:*k, żeby wiem 
twierdzeniom i ju ,k  m* au t iv odmówić na­
leżało sLsrnoś i jakoby \  owne podniesione 
przoz ń ODjawy t o iwrly uzau laieuia. Gdyby 
autor równ mie:. :e '‘'Octizeg»ł był dodatnie 
w chirakt>rze i czyi, .. .siov. ackiego rysy, 
gdyby był uważnie sie zaletom
i pięknościom je -0  In- hu, guyby nalaai więcej 
pubłażliwt ści dla '■'icwto.ji. '7.uiprtiyi i bezstron-
nośui. d k  przf-dm otu, .mgbj uu.koął c/ycT-- gro 
ilu-... ja^ió n ie  i -u sz li V* rzuouao Vta niego.

___ 'Cv

A szkoda się przez to stała samemu dziełu, 
które ob k zaznaczonych wyżej usterek posia­
da pierwszorzędne u; ukowe zalety i dotych­
czasowy zakres stjdyów naa Słowackim posu­
wa znacznie naprzód. Bo aczkolwiek nie jeseto 
całkowita, wy zerpująca i zamknięta w sobie 
mmogratia t a  wzór tycb, jakie ostatnimi cza­
sy stworzyli Chmielowski, Kallenbach i Tar­
nowski, to jastto w każnym razie dzieło nie 
pośledniego znaczenia, owoc bardzo drobiazgo­
wego stnayum nad twórczością Słowackiego, 
przynoszący pierwszorzędnej wagi przyczynki, 
rozkwiecające f usialające krytyczny pogląd na 
kilka daicł Słowackiego dotąd pobierme oce­
nionych. Z dokładnego przedstawienia stosunku 
Słowackiego do Towiańskiego, wypłynęła bar 
dzo trafna aD"-liza krytyczua Beniowskiego, 
i drobiazgowy rozbiór „Kibla Ducha", dwóch 
dzLł, które dotychczas nie miały szczęścia do 
komentatorów i krytyków.’Wogóla o ile w pierw­
szych trzech częściach książki autor zajmuje się 
wyeienlowaniem ujemnych rysów wizerunsn 
duchowego Slowaek ego, o tyle w dwóch osta­
tnich widocznie stara się opuszczać to kryty­
czne stanowisko, aby w konkluzji módz wyra­
zić p gląd, że w literaturze pok-kiej wpływ 
poezyi Słowackiego był Dardzo silny, „że ge 
niusz poety występuje pod względem formy 
w całym czarodziejski u blasku i zi-st awir nam 
w snnś'iźnie nieocenione Klejnoty1.! Poezya 
Słowackiego była jak słusznie autor podnosi 
„szkołą muzykalności i malownłczości języka 
dla nows’jch  poetow naszych od Asnyka do 
Wyspiańskiego, a 1 znakomitsi powieściopisarze 
nasi od S eukiewkza d* Ż Tomskiego i Siero­
szewskiego' wi.de zawdzięrrają tej szkoło jako 
k m rjś  i i jak poezya K-mkanowsŁ.ego przez 
trzy wieki nieprzcścignbna aż do czasów Mic 
kiewicza, była najwyższym zbyt częste nieste­
ty zaniedby wauym wzorem języka i wiersza 
poiskiego tak i poezya Słowackiego, ten „po 
sąg co błyska skrami", „lśzi jak mozajtta, 
śpiewa j łk  siowikL, będzie ciewąipHwie na 
dłngie czasy dla piszących po polsku najwyż­
szą artystyczną szkolą j zyka polskiego".

Obok tego skąpego i chłodnego osieślenia 
ostaiecznei syntezy poezy; Słowackiego pod- 
Kreśla prof. T reuak jeszcze stosuuck Słowa­
ckiego do przyrody. „Ow węzeł głębokiej sym- 
patyi, który go wiązał z przyroaą i dzięki któ 
remu mógł on st?ć się nieporównanym tłoma- 
czem Jej piękności, oddzi-.łał z ogromną siłą 
na pogłębienie poczucia natury u naszych poe­
tów, a może jeszcze w ęcej a nowelistów i pu- 
wieścm^isarzy z ostatniej ćwierci wtóku".

Zwa-zywszy na ,-kąpo oumierzoną prz 'z prof. 
T re tiika  dozę pochwał dla poezyi Słowack ego 
ten sąd jest jaż wyrazem niezwykłej względno 
ś d  autora dla piewcy „Któ a Ducha". Wogóie 
najlepszą częścią książki jest zobrizowanie 
wpływu wierzeń messyam.tycznych na poetę 
i odbicie ich w jego dziełach z t°go okr.-sa. 
Ta strona duchowości Słowackiego przez żadne­
go z kryl'ków  naszych w tej mierze n,e byta 
przedstawioną i tak trafnie ocenioną.

Do pełnego obrazu ducha poezyi Słowackie 
gc braknie wiele w dzieie pref. Tretiaka. Bra­
ki to uzupełnić może tylko krytyk z lepszą 
wmrą i więKszą sympatyą odnoszący się do 
przedmiotu. T -ki znajdzie do tego matorynł 
wdzięczny w tych utwoiacb, które prof. T re- 
tiak, jakby nmyś'nie ca boku pozostawił, po- 
»<sv\*wi!sjąc- trud .ott naałx;pe-nn. Nie przesZka- 
dz i 1 1, że dwutom we s uayuuijjako  anbiie-

ktoniczna całość, posiada zalety niepowszednie. 
Jestto owoc sumiennej pracy krytycznej i wy­
raz poglądu umysłu nawykłego od bystrego 
obserwowania zjawisk literackich, rozparządzi- 
jącegc metodą ścisłą i wyrobioną. Brak przea- 
miotowości sądu przygłusza jednak naukową 
intem yę krytyka, z czego wypływa żal czytel­
nika do autora, że nak bezwzględnie burzy v y- 
piasiowane w duszy jego ideały.

Prof. Tretiak nalfcży do pisarzy, którzy umie­
ją dla przedmiotu swego obudzić zajęcie. Pisze 
stylem jasnym, pięknym i obrazowym. Rozu­
muje logicznie, zadziwia konstrukcją i archi- 
tekionką swego dzi ła. Ale tym raz;m mimo 
tych zalet, które to dzieło j, gc w wyższym 
jeszcze niż inne poprzednie jego wykazu |e sto­
pniu, książka o Słowackim nip przemówi do 
serca i przekonania ogółu, jako dzieło na wskroś 
subjektywne z tendencją obniżenia poety pod- 
jęte.

W  naukowej i literackiej krytyce pierwia­
stek subiektywizmu jest mewątp iwie błędem, 
którego rozmiary zwiększają lub zmniejszają 
się zależnie od doniosłości podjętego tematu 
Prof. Tretiak podjął temat olbrzymi i zadanie 
przechodzące siły i kompetencyę jednego czło­
wieka, choćoy nim był uczony, rozporządzający 
tak poważnym jak prof. Tretiak nauaowym uo- 
robkiem. Strącać z piedestału wielkości bożysz­
cza narodowe może tylko praca pokoleń. Nie 
może tege dokonać człowiek jeden, chocby 
uzbroji ny w cały arsenał pozytywnych argu­
mentów Serce i uczucie silmej czasem mówią, 
jak mędrców szkLłka i oczy. I w krytyce li­
terackie serce i uczucie mają swe uprawnienie. 
Prof. T ie tiat dobrowolnie zrzekł się w pracy 
.ych dwóch czynników, to rzuciło na książkę 
jego silny cień tendencyjności A jakaż dla nau­
ki szkoda, jaka dia potomności przestroga, że 
dzieło tak pięsne, tyle mos^ce etuiycyi litera­
ckiej, mające wszystkie warunki, afcy stanąć 
w szeregu najcelniejszych i najpiękniejszych 
monografij, jakiemi krytyka lat ostatnich wzbo­
gaciła niwę piśm.euniczą, nie ma zasadniczego 
warunku zdobycia sobie popularności: m.i. śei, 
i przedmiotowości w rozwinięcia podjęt go zada- 
nia. H -uid. hrokesett.

Henryk Ibsen.
Kczuowa pc przedstawieniu draiuatu „PoeiuerBhoIm“.

M ł o d y  p a n  z K r ó l e s t w a .  Piekielnie nu­
dna sztnkał

S t a r y  p a n  z K r a k o w a .  No! jeśli chcesz 
koniecznie... niezabawna... lecz piętna i intere­
sująca.

Mł o d y  p a n  (z i r o n i c z n y m  uś mi e c Lr m) :  
Czy dlatego, że najdodatniejszą w mej postacią 
jest arystokrata?

S t a r y  pa n .  Może i dlatego^., lecz nie w spo­
sób. jak rozumiesz.

M ł o d y p a n .  0 ' w  Krakowie, miłość tradycji.
S t a r y  p a n  Przepraszam, że ci przerwę, są­

dzę bowiem, że w tej chwili mówimy o Ibsenie, 
nie o Kranówie. Rosmer, bohater ulwom prred 
stawianego na naszej scenie, aczkolwiek wy­
zwolony z przesądów, nie jest, jak i autor, który 
go stworzył, am konserwatystą, aai demokratą, 
ani sucyaristą. Jest, że się tak wyrażę, magna-

m m m m m m

W  n o c  w igilijną.

Kościelny zatrzasnął żelazną mamę, strojną 
f  kazimierzowskie korony. I cisza, taka ciiza 

wawdAsijej katedrze, że słychs ć trzask kno- 
lamp* k.óiH przed świętym Sakramentem 

g 'ej». JI w itjt się mdłe światło, anomuzne 
b ły 1, ..w»wu rm ca na grób Jad w gi, na kazał- 

. S’ g jji srebrną trumnę biskupa Stani- 
,w!. u gdy n -ała pustka w świątyni i pustka 

w grr' ich, wtedy powstał duch...
Pt .j6 się c /  ń wśród sarkotagów. Jakby 

a z tych r.npjtón była wielkim malarzem 
i « przepysznych barwach sławną przeszłość 

c.zesz&ła, jakby każdy z tych sarkofagów 
przemożne ręce, jakby na sorce ludzkie 

arzucał żeiazne kajdany: musisz zatrzymać 
ię, musisz wspomnieniem mem radować się lub 
łnkać...

Snuje się duch mędrca wśród grobów. Oto 
wspaniało trumna króla Władysława. Motał 
w rękach artysty, który ją  kuł, stał się kwia­
tem przepysznym i misternym rysunkiem, ożył 
ten metal tysiącem postaci, rycerstwo polskie 
zdobywa Smoleńsk, sławn bojarzy biją czoh-m 
rrzed naszym wodzem. Trumnę Władysławowe- 
go ojca sześciu rycerzy i sześciu 'wów dźwiga, 
na saikofcgu Jagiellonki leży cierniowa koro­
na, obok grobu Anny arcydzieło istne, złocone, 
srebrzona, malowane, V rzeźby i posągi stroj­
ne, aniołami i k ironą wieńczone, to twórca 
uni. Zygmunt August.

Snuje się auch mędrca wśród grobów. Wie­
ka trum.en Dodiuai, patrzy na święte popioły. 
Na popiełacn ślady zbrodni... Żywych mordo­
wano ; wieszano, umarłym spokoju nie dano 
Nietylkoście źli ludzie kraj roztargali," aleście 
greby świrtokraóiiką ręką plugaw.j. Oto Zy­
gmunt w białej dalmatyce leżał, ramiona jego 
szata auama*zliowa stroiła, rękawice stalowo 
miał i pierścień z dyamentem, który mu Bona 
do grobu dała. Miał na szyi łańct ch złoty, na 
mm krzyż z jaspisu i pereł, na głowie k. rona 
złota, w ręku jabłko królewskie i berło, miecz 
ze świętym Fioryanem i wielkie, złote medale 
z portretem Zygmunta, które królewno do gro 
bu włożyły. Zizys-edł wróg w prochach grze- 
ba:, wzzystke pozabierał.

rzepy.-ź De medale zygmuntowLkie, z grobu 
dobyte, są dziś wileńskiego muzeum ozdohą.., 

Serce się ściska. % płakał duch nad okra- 
aaionemi zwłokami Sob^kiego, usta szepcą do 
prochów:

— Erornare ex otsibuc sJtor!
Dziwny zaprawdę stan du.zy. Smutek bez- 

m.emy, a przecież jakby tón imnlek grobów 
i trumien dawa> sercu nadzieje. Poleciały oczy 
mędrca yo saikofrgrcb, po trum ze rycerza, 
ku ry od Boga wziął honor Polaków, pne zło­
żył go ki ulom. auj królewsk.m przeujokojom 

lS brzegach Ei/tery, samemu Bogu «ddał..! 
rolfrciały oczy mędrca p Kamiennym sarko­

fagu wielkiego bohatura, który był opiekunem 
wdów, si rót, który uwłaszczał chłopów i mu­
rzynów wykup/wał z niewoli...

Poleciały oczy po przestrzeni wieków, a usta 
mędrca modlą się do wieków:

— Cześć ci wielka przeszłości.

Czas iść w drogę daleka Mędrzec zapalił 
latarnię. Zapalił latarnię ten wielki duch, któ­
ry  od Aleksandra żądał nie skarbów nie dosto­
jeństw, ale promienia słonecznego... Patrzył na 
przeszłość wielką, chtó krwawą i łzawą, chce 
wilzitó synów tych, którzy na polach bitew 
,oinai'ii, synów tych, którzy za kulturę życie 
dali, synów tych, co za swoją i cudzą wolność 
polegli, chce widzieć przyszłość. Pragnie z la 
tarnią w rę tu  zobatzyć człowieka... Wyszedł 
duch mędrca, przed nim szeroki kraj, moc 
gwiaździsta, jaena, w pałacach i chatach ognie 
betieemskie płoną. Świeci latarnią, idzie oa do­
mu do domu i słucha.

— Na nos, na do 
kie wsiadła Jadzia

—  Że też  przy
— Bo karuaw
—  A  zbliża s  ,

myśii wszyst-

— Zapomniałeś o opłatkach?
— W tej cnwili będą ticellencyo.

Nacisk na to kładę, &by w domu moim 
chowano starodawne obyczaje. Na wielkie do­
my patrzy cały kraj, z nich wzór bierze, we 
w szystkim  ich naśladuje. Co my robimy, to 
robi cały mob. Nam zależy na tem, aby trady­
c ję  ojców u ludu zachować...

— Państwo Antoniowie pewnie w Moutonie 
opłatków nie mają.

— Zrzekłby się ich i eirelleucya i ja. gdy­
byśmy mjgii, stąd uciec — awantura w kraju 
za awanturą.

■— Przyjdzie do tego, że cala sozijeia opuści 
kraj )■» czas awantury.

— Dajcie exeellencyo spokój. Dzienniki pi­
szą, że to, CO ty nazywasz awanturą, jest od­
rodzeniem.

— Czego odrodzeniem?
— S lołeczeństwa. Ruch wolnościowy w Ro­

syi, zmieni ustrój tego państwa, ze zwycię­
stwem zaś postępowych żywiołów, idzie dla 
nas świt colności i zmartwychwstania,.

— Zmartwych\ stania? A ci.ytasz ty gazety? 
Wiesz co się Rosgyi dzieje?

— Wiem dokładnie.
Powiedz mi zatem, czy to Polska zmar-

1 wy oh wstaje, czy międzynarodowa komunai anar­
chia sinartw ychwSiUje?!

— Nie jestem prorokiem.
— Jeśli ̂ nie jesteś prorokiem, to p r o ś Boga.

— Niech wolność śpi... Niech i... 0na... śpi. 
Niech śpi...

.— Nie siedźże smutny przy wigiliinym sto­
le. Kto dziś sraurny, cały rok będzie smutny...

— Co prawda, to ntó mam się z czego cie­
szyć.

— Co c' tak na noa siadło?

-• -i '
i i i  o *a -acrynasz,.. 
ę zalL— 

y. Nikt nas nie słyszy, 
a gdy ściany przecie u;mów r,ie i lją, to po­
wiem otwarcie, serde' ue moje zycz.mie, żeby 
te gazety, wszyscy d.iańli wzięli.

— A to czemu?
— Nie wiesz? Dziennikarze lwowscy tańco­

wać za katu ą.
— Nie zakazują, tylko...
— Tylko nie pozwalają. W szystkich sterro- 

zywali. Przecie po całym kraju me będzie je­
dnej zabawy w Karnawale.

— Hm, puw żna chriia... żałoba narodowa.
— Z Jadzią gorsza żałoba. Kręci się koł< 

niej ten W.adek, w oczy patrzy, fliriuje, za-j 
wraca głowę, k dziewe.yitó mimo swego sprytu! 
słowa od niego wydusić ui® może. Liczyiam na. 
ten karnawał jak na Zawiszę. B yłam  pewna 
że będzie kilka przyjęć i batów publicznych.
I spodnie,walam się na ^ewne, że albo Jadzia 
sobie Władka wytańsnjf-

— Albo?
— Nie domyślasz się? ^jbo ja Władkowi 

stanę w' drodze. Stanę i powiem: jeśli mi się 
ty ciągle I ciągle z dzittkiem afiszujesz, jeśli 
konkurentów odstraszas., a uziewczynie przy­
szłość zawiązujesz, to eh zeh.

— Tymczasem d z iew ia rze  lwowscy tobie 
stanęli w drodz.6.

— Tyś rad temu?
—  Te... Rad i nie ra u - Jestem zupełnie 

zrezygnowany. J a  już w^awiłeru do kasy we­
ksel na czterysta koroa, Ja już byiein zdecydo­
wany. że te  czterysta t*r ,n rzucę na suknię, 
lia tinl^, na kw iaty , W paszczę karne wału... 
Ale cóż? Karnawał pi ePadł. W Królestwie 
Polskiem zbiry do ludzi strzelają, krew się le ­
je, ty siące  rodzin w żałobie, kraj w żałobie...

— Proszę cię, nie rozhulaj się.
— Jakto? Jakże to?
— Ciągle mówisz o co się w Króle­

stwie dzieje, entuzyazmijesz się wypadkami, 
chwal sz nieszczęsną my l̂ zauiedoauia karna­
wału...

— Alei bo k ra j ..
— Błuchaj ty... Kraj fi bliższy, Czy Jadzia?!
— Jadzia... Jadzia..

— Co tam! Jeszc/e nie pdźno. Stół wigilij­
ny kończą nakrywać. Rozdamy raz. Cóż mc e- 
nas?

— Ja  przenoszę.
— Pan sędzia ma głos
— Aj mam głos, mam Żeby piorun uderzył! 

Nie będę grać w tę kaiennę. Wolę naszego 
zwykłego, licytowanego wścika.

— Musisz pan zapowiedzieć.
— Ja  wiem, że muszę.
— Prędzej.
— A no! Niech się co chce azieje. W imię 

Oj es... Bez atutal
— Contra bez atuta.

— Pan nadinspektor kontrnje?
— Tak jest! otc jedenaście czerwieni z gó­

ry i dwa asy. Wielki szlem bez litości.
— W wigilię wielki szlem, cały rok będę 

dostawać szlemy.
— Siedm n z y  dwanaście, ośmdziesiąt cztery, 

trzy jsy  trzydzieści, szlem wielki...
— Do stoiu panowie'
— Połammy się opłatkiem.
— Życzę panu sędziemu wszelkiego błogo­

sławieństwa bożego. Oby Bóg darzył na dzie­
ciach, oby w donn był dostatek ■ zdrowie.

— C*łnję rączki pani radczym.
— Panu nadinspektorowi niema już za­

prawdę co życzyć. Przedwczoraj ogłoszono 
w „Wiener Zeitnng" p-ński awans. Mój Buże! 
Na złotym koł erzn druga gwiazdka. Trzy ty- 
s.ące sześćset koron stałej płacy, ośmset koron 
dodatl i akty walnego, mieszkr.nie, opał. światło, 
KOizt? kancelaryjne, wyjazdy, dyety, poboczne 
doehoay...

— Siada j Ge panowie. Zupa grzybowa. Prze­
konajcie się, że delicje! Ho, ho! Nasza polska 
kuchnia.
i — Daj Boże, abyśmy na drugi rok, znowu 
w tem samem rodzinnem j przyjacielskiem kole 
mogli zasią ść  io wilii.

— I żeby do tegc czasu zeszła dla nas zo 
rza,.

_  O jakiej zorzy pan mówisz?
7” P  ia.^ie3r Przecie pan wies?, co się na 

świecie dzieje. Przeobrażenie Rosyj, które po­
ciągnie za sobą autonomię Króles wa... Wrócą 
nam ięzjK w urzędzie i szkole, wolność «*owa, 
wolność prasy, wolaość wyznań.

~  ^  Panom powiadam że naród rosyiski 
robi początek,

i izego początek? I
— Czego? — Powszechnego przewrotu.
— Pan radca sądzi, że nastąpi powszechna 

rewolucya?
— Rewolucya? Poco ten wyraz? Nie lubiem 

używać tego wyrazu, bo się go ludzie boją 
Może to być nie rewolucya, ale reforma.

—  Jaka?
— yprtw d-i się przepowiednia Napoleona. 

Europa będzie republikańską. Ustanie nepo­
tyzm i panowanie pieniądza. Do znaczenia wła­
dzy, do sławy, będzie dawać prawo osobisiy 
talent, osobista dzielność, a me pieniądz i wy­
sokie urodzeń e.

— Pan radca ma słuszność — zawołał z ''gni tu 
adwokat, oto wchodzi wiosna narodów. Runh’ 
w gruzy stary podły świat. Mówicie, że po 
płynie krew?! Mówicie, zapanuje tenor? Anar­
chia? A któraż rewolu ya odbyła się be? krwi, 
terro'u i anarchii?! One jako poczwark‘i z któ­
rej się rodzi motyl. Niech krew płyc^! Ni ch 
burzą wszystko, do fundamentówl Niech prze­
wracają do gury nogami! I  ro lm r burzy zie­
mię, i on przewraca ą do gó-T mog»mi na 
nowe posiewy, na nowy zakwit i nowy plon,

— N e  rozumiem pana.
— Nie rozumiesz pen? Ja  panu na przykła­

dzie objaśnię. Podatki dotąd idą na armię, na

dwór, na utrzymanie maszyny państwowej. Gdy 
my, zwolennicy nowego porządku rzeczy, je 
oparujemj, pójdą na szkoły, na szpitale, pójdą 
na wdowy i sieroty, pójdą na wiejskie biblio­
teki, na wiejskie teatry, na chFpskie meliora­
cje, na chłopską kulturę...

— A my...
— Cóżeś pan tak zbladr panie nadinspokto- 

rze?
— Mówisz pan, że zabiorą kasę podatkową?
— A zabiorą.
— A nasze pensje?
— Persye?! E, co tan.! Gdzie drzewo rąbią, 

tam trzaski iecą. Naród rosyjski zaczął ten 
rucii. Pierwszym krokiem oędzie wolność Pol­
ski . . .

— Panie! Panie!
— O oo się. panu rozchodzi?
— Możeby tcD naród rosyjski lepiej nie za­

czynał...

— Filiżanka z kawą ma w sobie coś świą­
tynnego...

— Ne spodku naokoło filiżanki spirytus pło- 
Die, we filiżance kawa wrze Patrz, patrz, pło­
mień objął naczynie, nakrył je gorejącym go­
tyckim dachem...

— Ofiarne ognie.
— Nie dziwota, że ofiarne i świątynne. Dziś 

wig łia...
— ODcnodz my ją w kabaretowym szjnku
— A tyś chciał abyśmy oochodzili w  nudzie 

ogn.ska domowego?
— Zapewne...
— No proszę. Tęsknisz za czułą szopką...
—  Zwyczaj ojców naszych.
— Wiem, wiem. Rozczulanie się. Podpiwek 

patryo ycznj i ciepła wasserznpka rodzinnego 
koła...

— A jednak jest coś w człowieku
— O jest. Zwłaszcza wtedy, jeśb ma średnią 

kulturę. Są atawistyczne na wyczki natur mniej 
skomplikowanych, a więcej gruboskórnych

— Zazdrośćże tym natuiom. Oni zdrowi, 
my chorzy...

— Albo przeciwnie.
— Moje nerwy dogorywają, a twoje neura­

stenią przeczulone.
— Otóż o to chodzi Jeśli luazi oświetlisz 

plemieniem kultury, to neurastenia jest zdro­
wiem. a i-rostactwo duszy chorobą...

— A jearak, jest coś w duszy mojej co wo­
ła: oi j ś  nył lepiej pozostał chorym. Dzis zwłasz­
cza Dziś Kiedy serce narodu przyspieszonem 
t^nem b^e. dziś w przededniu Wielkich wy­
padków...

— Nudzisz mnie. Napijmy się wódki.
—• Coś ty mówił? Że cię nudzę? Czem?
— Mam ci twoje własoe słowa przypominać?
— Ciebie nudzą wszelkie pytanie o jutrze 

narodu?!
— Tak jest. Mnie nudzą wielkie nytania 

o jutrzo narodu.
— Czy źle słyszę?!
— Dobrze słyszysz. Mam pi etensyę, to naie-
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tem ducha, istotą etycznie doskonalszą od otacza 
jącego go ludzkiego poziomu. Brzydzi się kłam­
stwem i wszelką winą, plamiącą czystość i do- 

* broć duszy. Mógłby razem z Stockmanuem 
z „Wroga ludu" należeć do wybranej „mniej­
szości , mającej zawsze słuszność", gdy wal­
czy z „w.ększością" o prawdę, aobro i piękno.

M ł o d y  pan .  Wszystkiego tego jednak szu- 
k ć należy w zagadkach symbolicznych, nie­
łatwych do rozwiązania.

S t a r y  pa n .  Broń Boże! Treść dramatu jest 
pełna prostoty, szczera i nieskumplikowaua 
w< ale To krytycy i komentatorowie wpierają 
w Ibsena symbolizm, jak w żyda 'horobę. On 
si m wypowiada zaw sze jasno i ściśle, co wypowie 
dzieć piagL.e, nawet bez szczególnych egzotycz­
nych znamion w s ylu.. powiedziałbym... kosmopo­
litycznie, chociaż bardzo indywidualnie. W isro- 
cie, jaki wszyscy wielcy poeci dramatyczni, jest 
ri austą kochającym najszlachetniejsze i naj­
wznioślejsze ideały. PragLie szczęścia ludzkości, 
a naji 1 źszą doń drcgę widzi w walce wewnętrz­
nej ze złemi, materjalistycznemi i barbirzyń- 
skieml skłonnościami, obniżającemi w człowieku 
poczucie życiowego obowiązku Według niego, 
kto rhce być szczęśliwym musi nie mieć na.umie­
niu żadnego samolubnego przewinienia. To pojęcie 
Kierunku Ibsenówskiej myśli zaciemniają nam 
przeróżne eluknbracje dramai yczne,niby naturali- 
s.yczne.wrzeczy samej zaś tylko brutalne i dzikie, 
arno niby symboliczne, a pozbawione poetycz­
nego tchnienia, pisane niekiedy dobrym niekiedy 
marnym wierszem, gwoli mody układającej 
z nich niemal codzienny repeituar naszych 
teatrów. Przez ich pryzmat przyzwyczailiśmy 
się pairzeć na dzieła wielkiej miary i wielkiego 
umysłu. Nadto kierownicy scen polskie h nie 
umieją Ibsena udatnie wystawiać, a aktorowie 
grać należycie. Zbałamuceni tak zwanym „mo­
dernizmem" rozmaitych małych, obcych i swoj- 
« ich pisarzy teatralnych, nie wydobywają 
z jego realistycznej formy całego ogromu udu­
chowień a, jakim on ją przepełń.a; nie uwy­
datniają poezyi, którą celowie ozłaca życiową, 
doku mentalną, niemrl Zolowską rzeczywistość.

M i o d y  pan .  O! poezya „Upiorów" i „Dzi­
kiej kaczki", oparta na determiniźmie!

S t a r y  pan .  Powiedz raezej przeciwstawia­
jąca determinizmowi wiarę w siłę weli. „Mogę, 
więc powinienem", oto zasada., która przeważnie 
rządzi jego poglądami. Lecz rozumiem, że cho- 
d ,i ci głównie o ,Dziką kaczkę", dzieło chwi­
lowego zwątpienia, skrajnie realistyczne, które 
jednakże jako takie właśnie, azupelnia prze­
dziwnie całość twórczej działalności Ibsena, 
nie będąc wcale świadectwem, że myśl jego 
poddaje się korueczności bankructwa ideałów, 
chociaż obrazuje wiernie organizm społeczuy, 
strawiony gangreną kłamsewa. Jest to ponie 
k.id zamknięcie rachunków z przeszłością, po 
którem poeta zn wc ntać nie przestanie w udo 
skonalenie i uszlachetnienie mas, m iłując ludzi, 
olśnionych blaskami słonecznemi ideała i kr 
ideałowi dążących. Między tyiri niepoślednią 
rolę odgrywa Jan Rosmer z Rosmerskdmu, jak­
kolwiek ideała w życie wcielić nie zd łstł, ciąży 
bowiem na nim przewinienie, zaledwie pośre­
dnie, lecz które wyższa sprawiedliwość karać 
nakazuje. Dlatego też on i Rebeka West koń­
czą samobójstwem, lecz umierając składają 
Świadectwo uwielbienia dla wiekuistej i r.iezm en- 
nej prawdy, której w życiu służyć Die umieli 
Śmierć ich jest karą, a zarazem i szczytem 
wyzwolenia, oboje bowiem wznoszą się na wy
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żynę bezwzględnego dobra, wolnego od wszel­
kich żądz ziemskich... W krótkiej rozmow ę nie 
mogę, jak krytyk z profesyi, piszący obszerne 
i wyczerpujące studynm, omawiać i rozbierać 
szczegółowo dzieła Ibsena, aby wykazać, że 
wszystkie — nie wyjmując strasznych „Upio­
rów" i rozpacznej „Dzikiej kaczki" — dyszą 
prawdziwą poezyą i głęboką etyką, z którą 
jpgo marni naśladowcy zwykle się rozeto rtzą. 
Przekonasz aię o tem łatwo, czytając je w dobrych 
tłómaczeniach francuskich, bo te według mego 
przekonania są najlepsze. Jedną z przyczyn, 
która sprawiła, że publiczność nasza nie od­
czuła i nie zrozumiała dotąd Ibsena należycie, 
są złe przekłady polskie. Nie znam ani jednego,
0 którym mógłbym powiedzieć, że wierhie
1 p ęknie odtwarza styl i myśli mistrza. Prze­
ważnie są one niemal dosłownie wzorowane na 
su-hych i bezbarwnych tłómaczemach niemiec­
kich, nio posiadających ani koloru, ani przej­
rzystości, jaką zalecają się przekłady na język 
francuski,

Kaski i małe Koiety austrjackich gwardzistów, 
rzędem u bram ustawionych.

W obszernej komnacie pierwszeto piętra 
u marmurowego kominka siedzi poważna och­
mistrzyni dworu, Polka rodem, a wokoio niej 
pięć dorodny< h chłopiąt i jasnowłosa dziew­
czynka tulą się do jej kolan, jakby strwożone 
ptaszęta. Niewiasta tizyma w ręku właśnie co 
oddany list, przywieziony przez osobnego ku- 
ryera. i cicho wzdychając łzy ociera.

Gwałtowny wicher wstrząsa szybami okien 
w ołów oprawnemi, a łuna płonących polan 
śhzga się i migota czerwonym blaskiem po 
wspaniałych makatach, przepysznych bronzach, 
alabastrach i stalowych zbrojach wspaniałej 
komnaty.

W głębi wenecki żyrandol rzuca snopy światła 
na stół obszerny, białym bisiorem okryty i poi 
skina zwyczajem sianem zaścielony. Na stole, 
obfii ie w potrawy nastawionym, wśród srebrnych 
naczyń paczka opłatków z złotą przepaską wi­
dnieje, i „kutii" ruskiej tam ma brak, a w ro-

M ł o d y  pan .  Czy sądzisz, drugi panie, ż< gach komnaty snopiy zboża rozstawiono.
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S t a r y  pa n .  Niezawodnie!... I  nietyiko styl, 

forma tanże; równie w romantycznych, jak spo­
łecznych dramatach. Postacie j 'g o  główne 
i drugoplanowe, zaledwie szkicowane, posiadają 
niezwykłą plastykę duchową i teatralną; bieg 
wypadków^ i zdarzeń ułożony jest niezmiernie 
konsekwentnie i artystycznie; dyalog, pozornie 
prosty i powszedni, nosi na sobie < drębne ce­
chy, właściwe każdej z osob, wyprowadzonych 
na sc.onę. Odbija zarazem w sobie, jak w pole- 
rowuem szkle źwierciadła, najsubtelniejsze od­
cienia i promienie myśli poety, uwydatniając 
wyraźnie jego społeczne, polityczne, f lozoficzne 
i etyczne tendeneye.

M ł o d y  pan .  W ,-ęc Ibsen jest tendencyj­
nym?

S t a r y  p a n .  Bezzaprzeczenia... lecz nie 
w pospolitem znaczeniu tego wyrazu. Jaiso 
prawdziwie wielki pisarz dramatyczny — naj­
większy z tych, który.h wydał wiek XIX  — 
łączy wielce szczęśliwie celowość z dostojną 
sztuka. Jest artystą i moralistą zarazem, lecz 
etyka jego nie czyni nigdy ujmy jego świet 
nemu kunsztowi, bo nie wypływa z strouin- 
czego literackiego, społecznego lub polityczuego 
programu, tyiko wprost z naiury wrodzonych 
mu uczuć i charakteru. Poeta jest przedewszyst- 
kiem „indywidualistą", o czera pewno wiesz 
oddawna. Pragnie tryumfu dusz wzniosłych, — 
że s;ę tak wyrażę — „nadludzkich", nie krę 
powanych żadną partyjnością, a uszlachetniają 
cycli się własną pracą i silą woli własnej. Ta 
ich wola z czasem pizetworzyć ma dzisiejsze 
samolubne, upadłe i zuikczemui&ł i sp ołeczeń­
stwa na anielskie... a wszelkich „zjadaczy 
chleba" przemienić w „aniołów".

Zyymunt Sarnecki.

W ilia wnuków Sobieskiego.
Riecz dzieju się 24. grudnia 1705 r. Na uli­

cach Monachiom słychać szczęk broni i dz.ką 
wrzawę obozową. Gęsty śnieg dmie w oczy, 
a na tle ciemn-go ntotos przed olbrzymią syl­
wetą zamku książęcego błyszczą iiOjKątno

żę w społeczeństwie europejskiem do wyższych 
dziesięciu tysięcy. Do tych, ula których zbla­
dły wczorajsze hasła, dla których zw etrzał 
wczorajszy entuzyizm, zbutwiały wczorajsze 
chorągwie Przedewszjstkiem nacjonalizm. Dia 
mnie wyższym wyrazem od słowa Polak, Nie­
miec, Francuz, jest wyraz człowiek...

— W r ą  wiem. Płaski nuany, uliczny, in­
ternacjonalizm rozpróżniaczonych Antków i rn- 
drusów.

— Nie. Ale wysoki, szczytny dimp.jski ro­
zum arystokracyi ducha.

— O rozumie mówisz?
— Tak jest. O rozumie. O mczem innem, 

tylko o ro zumie. Słuchaj. Dlaczego arystokra- 
cya wszystkich narodów jest jednytn wie.kim 
intern acyonałoiitr

— Bo kluby karci i kie w Wiedniu i Osten­
dzie są internacyonalne.

— Frazes ten wyczytałeś w brukowym dzien­
niku. A ja  ci powiadam, że są do tego inne, 
rozumowe powody. Im niższa kultura, tem 
większe nacyonalne różnice. Ohlop madziarski, 
i burger z pod Norymberg i i ludożerca nago 
chodzący, wykazują pod każdym względem, 
najwyższe, najbardziej rażące różnice. Będą one 
tem mniejsze, im większą będzie tych ludzi 
kultura. Oświata, przycależen.c do cywilizacji 
zatrze różnicę między nimi. P 'jany madziar 
zrzuci szamerowane spodnie, Bawar kamizelkę 
ubraną w t ilary, ludożerca skalpy ludzkie, 
w które się ustroił. Wszyscy trzej _ wdzieją 
europejski surdut, a  gdy kuitura zrobi z nich 
ludzi cywilizowanych, gdy w drugiej lub trze 
ciej generaoyi zasiądą do table d’hotu w Niz- 
zy, to me będzie żadnej pomiędzy nim’ różni­
cy. Stąd pochodzi kosmopolityzm arystokracyi.

— Wiem o czem chcesz mówić. Ana yona- 
lizm. Ienacyonalizm. Pokój między narodatto. 
chłop z pod Paryża, niema o co prowadzić 
wojny z chłopem z pod Krakowa. Precz z s^

łace, domy i chaty. Ta polska prz szłość, jako 
wielka, wspaniała gotycka ruina, on poszedł 
w żyjący świat szukać przyszłości, szukać no­
wych cegieł dla olbrzymiej budowy. Poszedł 
i znalazł ludzi, których słowa serce targały...

W raca w wawelskie groby. Lepiej iść do 
wielkich prochów i w grób z nimi się położyć. 
Sławna i orla pizeszłość urodziła małych lu­
dzi, wielcy bohaterowie zrodzili takich kar­
łów... I  już wielki mędrzec ma przekleństwo 
rzucić na ten karb ród...

— Po to...
Gmach jakiś olbrzymi. Rudera odrażająca 

i straszna. Obcy snąć ludzie w niej panują 
ciemno w zakratowanych oknach, tu. w ty' h 
sklepach, nie wolno suać obchodzić wigilii. 
Idzie mędrzec przez wały i mury, straże dzwo 
nią bagnetami, przeszedł duch przez zasieki, 
żelazne bramy, grube wilgotne mury . kraty... 
W stęchłych kazamatach gromaoa ludzi Go to 
za  ludzie? Smutek śmiertelny i cisza śmierte 
na. Przemówiła cisza... Przemówiła brzękiem 
kajdan, które na  rękach noszą męczennicy cy­
tadeli. Na polu noc zapada, grudniowa, gwiaź­
dzista noc. A gdy pierwsza gwiazda zapłonęła 
na niebie, wstał sturuszek iwy, odsunął bar­
łóg, pazuram- wyrwał z podłogi płytę kamien­
ną; pod płytą szuka czegoś i ziemię grzebie. 
Obejrzał się naokoło, na drzwi żelazne po­
dejrzliwie popatrzył, dobył z łona ziemi zawi­
niątko jakieś...

— Bracia! Połammy się, oto opłatki...
Zagrała niezmiernym płaczem k»źni.a, gro­

mada ludzi do starca leci, do opłatków leci, 
jakby te opłatki skarbem były bezmiernym. 
Ręce żelazami okute do staruszka wyciągnięte, 
on ogromnym, wieńcem ludzi otoczony...

W kącie kaźui leżał człowiek chory. W  śmier- 
tejnej gorączce leży. A jednak zbudził go ba- 

Jąs, plącz ludzki i... radość ludzka. Spojrzał na 
a d  łamiących się opłatkami, spojrzał na nie

winistyczną szopką: mój Szeksfciś- większy oa i j. które przez kraty widać. Tam błyszczy sre
twego Dantego, moj zas Sokraies większy id 
twego Kan.a. Roum-em to wszystko. I  zga­
dzam sie. My będziemy anai yoni^ami jub 
nacyolistami. Ale najpierw, mech nam Polu

brum, rubinem, i szafirem w ielka gwiazda be- 
tleemska... Zerwał się chory, wszystkich sił do­
tyk z łoża wybiegł^do ‘gwiazdy Chrystusowej 
tęc® chude wyciągnął, dmierający człowiek

kom, zwrócą wydarte nam prawa, wydarty nam "imali się do Boga słowami wielkiego poety:
język...

— Podpiwek patryotyczny
— Bluźnisz niegodn.e!
— Bluźmę? Słuchaj ty! Idź do Berlinr Tam 

znajdziesz dziwne imiona Tam jest Biiiow, 
Strachwitz, Grabów, Bielzig, Buków, Les.zczió

Ludu mojego zwycięstwo jasne 
Pokaż, nim zasnę...

ski, Skowronek, Sosnii z z Ratibor. Powiedz mi
co to za jedni?

— Zmemczone Wenriy i Lutyki. Zalew nie­
miecki wydarł im język ojczysty...

— Iaźze teuy, zapytaj Biilowa, zapyla.,, ich 
wszystkich, czy oni są z tego powodu bardzo
nieszczęśliwi?!

Idzie duch wielki płacząc. Szukał z latarnią 
w ręku człowieka, szukał ludzi... Przeszedł pa-

Choe dusza płakać chce, błogosławić i pła­
kać. Chce mędrzec rzucić sję tym zakutym 
W żelaza nędzarzom na sz jję ; chc(] całować 
ich wychudłe ręce i wynędzu.ałe ijca> Nie. Pil­
no mu. od radości niezmiernej d u ^ 0 szaleje. 
Szukfł z latarnią w ręku, znalazł eiw -ieka, 
znalazł ludzi... Oni się me pytali, czy p 0iska 
da rangĄ i pełną kaletę. Wszystko oddali dia 
Polski. Pilno iść, wielką rzecz zwiastować. Piu 
no mu powiedzieć trumnom i prochom, że zcho- 
dzi na świat Chrystus Odkupiciel. Bieży mę­
drzec wielki przez szerok( kraj, wszedł w gro­
by v?awelskie i zawołał:

— Oto z wa-szych prochów powstali mściciele.
Lu<łWik Stasiak.

A jednak nikomu do uczty świętej nie śpieszno 
1 iziś wcale. Głuchą ciszę przerywa poważny 
brzęk zegara, trzask palącego się na kominie 
łuczywa i ciche łkania zapłaaanej matrony.

W tem najstarszy z chłipczyaow czystą 
i dźwięczną polszczyzną zawoła:

— Jakoż to? — Matusia nie przyjedzie, opłat­
kiem z nią się- nie podzielim?

— To nie można rzecz! — wtrąciła jasno­
włosa dzieweczka.

— Niestety! moje dzieci, księżna pani właśnie 
tem pisaniem donosi, że wyjechała dziesięć dni 
temu z Wenecyi, aby w tej ciężkiej opressri 
was sieroty w azień wilii do serca przytulić, 
ale ją od tyrolskiej granicy z drogi nawrócono 
z cesarskim rozkazem, że noga jej nie ma więcej 
stanąć na bawarskim grancie.

Dzieci na te słowa podniosły jeden wielki 
okrzyk płaczu i narzekania. Ochmistrzyni sta­
rała się je uspokoić, a potem łzy otarła i do 
uczty wigilijnej zaprowadzić chciała, ale żadne 
z nob  z miejsca się nio ruszyło. Nie było rady. 
Trzeba było wieczerzy świętej zaniechawszy 
dzieci służbie pomierzyć, aby je do snu ułiżono.

Cóż znaczy ta polsKa wiiia na oawarsaim 
dworze i czrmu te sieroty tak rozżalone, że za­
siąść nie chcą do wieczerzy, ani wśród weso­
łego rozhoworu nie otaczają rozświecouej ty 
siącein świateł choinki, jaką co roku je dotąd 
obdarzano?

Oto — owe dzieci, to wnuki króla Sobie­
skiego, opuszczone w ciężkich przeprawach dzie­
jowych Drzez ojca i matkę.

Ks. T< resa z Sobieskich była drugą żoną 
Maksymiliana Emanuela, e ltk icra  bawarskiego. 
Jiszcze podczas odsieczy wiedeńskiej poznał 
się ten dzielny książę z Janem III., i bardzo 
do sńbie przylgnęli, bo ich łączyły wspólne 
niuwczasy obozowe i bohaterskie węzły rycer­
skiego ducha.

Po świetnych trofeach wojennych elektora 
na Węgrzecn i nad R nem, nastały czasy jego 
tryumf- w politycznych. Podziwiany powszechnie 
z powodu szlachetnej dobroci, wielkiej urody, 
wystawności dworu i osobistej odwagi, obej­
muje (1692) z portki króla hiszpańsKiego Ka­
rola II. namijstnietwo Niderlandów, a po śmierci 
pierwszej żony Mi.ryi Antoniny, córki cesarza 
Leopolda, żen i bię poraź drugi (1694 ) z córką 
dawnego druha i przyjaciela Jana III. Bohater 

w  s tś i j  i# łzami w oczach i modlitwa

Głncne milczenie Józefa 1. było najwymo- 
wn.ejszą odpowiedzią. Eloktorskie dzieci pilno­
wano odtąd z podwójną surowością, wszelk.ego 
porozumnnia z rodzicami im zabroniono, obja­
wy sympatji dla nich karano torturami i wię­
zieniem *)•

Z meirymowDym żalfm patrzyła bezbronna 
ks. Teresa na cierpienia ludu, wśród szczętu 
oręża co chw:ia drżąc o życie swoje i sześcior­
ga dzieci. W tjm  czasie pow'ła najmłodszego 
syna, Maksymiliana Emanuela, a poród ten. 
nieszczęścia i niepokoje podkopały jej zdrowie 
do tyła, że lekarze zalecili jej co żywo wy­
jeżdżać za granicę. Powierzywszy wteay opiekę 
nad dziećmi zaufanej ocdm.strzyni Polce, wy 
jechała do Wenecyi, gdzie w objęciach matki 
s-tusaia ukojenia po strasznych ciosach, któ­
rych już dłużej nie mogła być świadkiem.

Ujarzmiony i osierocony Ind bawarski bole­
śnie odczuł wyjazd umiłowanej księżnej i opu- 
szczoD y, a nawet zd rad zan y  przez obojętną 
szłachtęj magnateryę bawarską, pmtanowił gwałt 
odeprzeć gwałtem i porwał się do broni.

Pod wodzą szlachetnego zapaleńca, studenta 
uniwersytetu ingolsiadzkiego, Sebastyana P.in- 
gansera z PDrrkirehen, trzydzieści tys ęcy 
włościan uzbrojonych we flinty, kosy, widły, 
i cepy i okute urąg1, rzuciło mę na wroga 
w obranie wolności i ukochanej rodziny książęcej. 
Po w ieln zwycięskich walka h < stateczny cios 
m'ał zadać cesaikim ten „Kuśc:nszko" bawarski, 
przez zajęcie Monachium 24. grudnia 1705 r. 
Strzał armatni przed samą pasterką miał być 
hastom połączenia się mieszkańców miasia z po 
wslańcami. Ale daremnie czekano w noc smu­
tnej wiiii nmóaiot-ego znaku! Jeden ze sz.acn- 
ty zdradził całą sprasę przed dowódcą załogi 
i powstańcy zaatakowani znienacka, nim do­
tarli pod bramy M nachium, w pień zostali wy­
cięci, lnh poszli w rozsypkę.

Nazajutrz mroźny ranek Bożego Narodzenia 
zimuy pochłunek złożył na ssosach trapów 
w śnieg powalonych u żarskiej bramy. A oni 
spoczywali w sen wieczny spowici i jakaś nie­
opisana błogość matowała się na ich obliczach, 
oo poiegli'za świętą sprawę.

Ludwin Glatman.

biją razy straszne, zadawane ręką Kainów 
jmsuą i hocią grabieży dyszących. Trzy lata 

Karski z żoną tu już mieszka, od czasu gdy 
otrąciwszy wszelką nadzieje powrotu syna, 
io miasta Ugo się przeprowadzili sprzedawszy 
rodową posiadłość. I  trzeci już wieczór wigi­
lijny pczepędzg w tern mieście we dwoje, przy 
opłatku samotni starcy zamiast życzef obopól­
nych, spojrzą tylko na siebie, a w spojrzeniach 
wzajemnych wyczytają jednę tylko myśl 
ich wzajemnie ożyw.a, jedno 'życzenie t j .  
by mogli ujrzeć jeszcze swego syna, by 
się z nim w taniej uroczystej ćbwip, v£. 
fcibtn przełamać. Żyje li un jes-.c \  a i ,ś 
umarł, gdzie i jak dawno?

R zmyślanie starca, przerwał od drzwi " ro
wadzących do sali drugiej, skąd jasnoyjp.m p

;tS» aa po-

Wigilia C h u liya n ó w .
O B R A Z E K

wierszowana wissiw-,* ie g t  V mniłowa..ą
córnchę, której Więcej j iż me miai zobaczyć.

Jeszcze większy splendor spada na dom elek­
tora, gdy bezdzietny, dogorywający Karol II 
jego małoletniego syna z pierwszego małżeństwa, 
Józefa sukcesorem hiszpańskiej korony nazna 
cza. Radość ojca n ie‘miała granic, podczas gdy 
wieść ta piorun3m uderza w dwór wiedeński. 
Ale sześcioletni dziedzic największego państwa 
na śtiecie, ledwie przewieziony z wielką pompą 
z Monachium do Brukseli, nagle zaniemógłszy, 
umiera.

Nieszczęśliwy ojciec zmysły traci z rozpaczy. 
Sprawa Fiancyi zwycięża, wnuk Ludwika X IV., 
Filip Anjou zasiada na hiszpańskim tronie i roz­
poczyna się krwawa wojna o suitcesyę hiszpań­
ską, a król francuski złotemi obietnicami prze­
konuje elektora, że jedyuem dla niego szczą 
ściem jest wspólne zmiażdżenie Austrji i liga 
z Stancyą.

Ta dopełnia się miara nieszczęść i fatalnego 
przeznaczema. Krwawe zapasy dwóch olbrzy- 
mich wojsk łuną pożogi rozświetlają caie po- 
łudniowe Niemcy i rozgrywają się na nieko­
rzyść Maksymiliana i Francy i na terytorynm 
Bawacyi w dwóch walnych bitwai h p„d S- hel- 
lenbergiem i Hochstadt (13 sierpnia 1704) nad 
Dunajem, po których cesarz zamienia Bawaryę 
w lenną hołdowntozą prowincyę.

Nieszczęście nie miało granic. Nie było innej 
rady, jak zdać bezbronny lud i neszczęśJwą 
rodz nę na łaskę i niełaskę zwycięzcy, a sa 
mema na obczyźnie sziiknć icaienia.

Powierzywszy listownie ster Bawaryi żonie, 
rusza Maksymilian z niedobitkami ku Renowi. 
W drodze dogania go ks. Teresa z dziećmi, 
zdecydowana dzielić z nim niedolę j y-ygnanie. 
Ale elektor przedstawia jej i°8 opnsz'Zonego 
Indu i prosi, aby BawsfD była aniołem opie­
kuńczym w nieszczęściu. Niewinność oezbren

Na godz nę przed podaniem wieczerzy wigi­
lijnej, Lucyan Ksrski usiadł w swoim gabi­
necie, a zapal.wszy cygaro, wz.ąi gazetę do 
ręki Codzień gorsze Wiadomości, a wieści dn a 
dzisiejsztgo przechodzą swemi okropnościami 
wprost ludzkie wyobrażenie.

Na wstępie 'ogólne zapatrywania wyrażone 
efektownemi zwroty 

Ogromne imperyum, rozciągające siv od sto­
ków K trpat po szczyty gór Kaukazu, od Wisły 
po Ocean lodowaty, od mazowieckich równin 
bujną pszemcą pokiytych, po stepy szumiące 
liściem gaolanu, płonie na całej przestrzeni, 
trzeszczą potężnego dotąd gmarha wiązadła, 
w gruzy się sypią jego fundamenta, a naród 
szaleje. Padają w proch wielkości wczorajsze 
lecz innych dzień następny me przynosi, da­
wna wierzenia, pojęcia, p zekonania, symbole 

digmata runęły bezpowrotnie i m gły już:
wskrzeszone lu j zoslaoą, a na is.u Tmejsbcrirro ° tadw n.

b>ła łuną na pokój, glos miękki, cz 
ważny:

-  Lncyanie, proszę cię, wieczerza na b ole.
Podniósł s ię  K a r ss i z  fo te lu  i za żoną, i i -  

rn sza ą  s r ą  w  czarną, p rzy o ra n ą  suKnię, sKie- 
row a ł s ię  ku jadaln i, g d z ie  n a  s to le  dym iła  
wazs, obok k tórej le ż a ia  w ią za u k a  b ia ły ch  
op ła tk ów .

' Wziął jedsn. biały j*.fe śnieg opłatek do ręki 
srary, Zygmunta SieraKowskiego podkomendny 
5, zbliżył się do żony.

— A nno, żono  m oja, ty le  ^u ju ż .. .
Locz słow swych str.ry szlachcic nie dokod 

czył. bo w tej chwili stała się rzecz strasz...
Cumna i ciiha, głucha ulica n&gk’ bacł^ 

światłem, pożogą i przemówiła...
Brzęk z i brzękiem setek tłuczony szyo 
tarni, huk od uderzeń pałek w bramy 1 
wyłamywanych oaienic, nieludzki krzyK i 
wa jaKą sprawiają zgłodniałe tygrysy wl 
uażeryi, strzały i grad kamieni w okna pf 
z przeraźliwą szybkością po sobie.

— W elki Boże! ratnj — i załamułU 
z przerażeniem staruszka.

D i pokoju wpadła Makryna kacha-k 
Kseda pokojówsa.

— O państwo, ratujcie siebie, a 1 nas! 
Chuligany napadły miast 1!

Przystąpił K trski do okna i spojrzał w ulice. 
Jasnym płomieniem palił się kiosk ogiodnifca 
stojąi y wr końcu ui.cy, płomiuoie obejm iwały 
i ż stos z wyrzuconych na alice rzeczy wielu

\wateli, a tłum hułai dalej. Padały p u l  ada­
giami siekier i żelaznych drągów bra cy, 

d ątki dzikich postaci wskas.wały /  i 
bit rty, a za chwile z otwartych osien L
c.«łv \ ulice kosztowne i pospofcte rze
które mstali na dolo rozbierali, albo
sie.bie, ai w ogień ciskali, podsyć ''
ptomień z ową wybochał siłą. Czastmi 
wartego okna wyleciał j&k z procy, wyp: 
ręsami tłuszczy na brus mężczyzna, kou 
lub dziecko, a jeśli nie zginął na miejscu 
dobijał go pałkami, częściej rękaim w sztul 
rozrywał.

— Idą jnż, ltią do nas! — woła załamując 
recę kucuarkŁ, Makryaa, a pobożaa pokojówka 
Praksad& upadłszy na kolana przed wizerukiem 
Matni Boskiej modliła się gł >śno o ratunek.

Jakiś dyubelny tupot słychać po schodach, 
a w chw 1 parę drzwi pchnięte jak taranem 
wyskoczyły z zawias 1 do mieszkania wpadł 
tłum pijany wściekłością Stary Karski przid 
laty czterdziestu stał też naprzeciw takiej

dzisi-.j,
czterdziesta stał tez 

dziczy i nie drżał i uie drży więc 1

nej niew iasty —  jego zdaniem — hęa7ie leJ 
tarczą i obroną, a łzy córki^ wielkiego ®°L e- 
skiego, zbawcy Wiednia, wyjednają u rozgnie­
wanego monarchy, że ?ada ostatecznego 
ciosu Bawaryi. W ten ^pfsdb rozstają si«i w bo­
lesnej chwili ojciec, u  tka i dzieci, z słabą 
nadzieją powrotu lub njrzeDia się kiedy.

Nasiają straszne cza y ;eroryzmn wojsk ce­
sarskich w ujarzmionej Bawaryi. Współczesne 
opisy osrucieństw rozp>san żołdactw a, ior’ 
dów i grabieży, krew #  żyłach ścinają. 'Jbrą- 
ce błagania cóiki Sobieskiego nie z rilk fłj Pa"
słnchu na dworze wiedeńskim, a  przeniewier-
stwo Wittelsbacha, w krwawy pomszczoń° SP°" 
sób.

Nawet serdecznie naiwny list dziewtoC'0,6- 
tniego. najstarszego wnnka Sobieskiego, Karola 
Albreihta, w którym składajac cesanzcwi Jó­
zefowi I. żj7czenia z okazyi obję ja tronu, bła­
ga o litość w niedoli — uto odnosi pożądanego 
skutkn. „Czyż uatn już ni< n ‘e pozostanie — 
pis?e dziecko ■— jak t j ’KO opłakiwać ciężką 
uas :ą dolę, wszak mamy nadzieję, że bezbron- 
na. niewinność przed tronem 1 rości W, Cesar­
skiego Majestatu jakąś łaskę znaleść po- 
winna...'!*).

*) ralkenste'.og baiiii>che Ge«chiehte.

wej myśli, nowej idei niema
— Hm. . .  — pomyślał Karski — kończąc 

artykuł wstępny pGeu nastro ju ... niema nowej 
myśli, owszem jest, tylko jej dojizeć i domy­
śleć Się nie umieją ci, którzy słowa te pisali, 
a może ntochcą! Stowa, puste słowa! Zobaczy­
my depesze... Tutaj wiadomości krótkie, lecz 
dosadne, a pod każdą nazwą miejscowości, skąd 
datowana depesza, jedna ta  sama prawie 
treść: Bant i rzeź, rzeź i bunt. — Zamyślił się 
Karski, — Bunty w armii, on tę armię dobrze 
zna, lat temu czterdzieści dwa ou naprzeciw 
niej scał z bronią w ręku, a lat temu d w a­
dzieścia armii tej oddał co miał najdroższego 
w życia, jedynego syna.

Wspomnienia fala, w cen wieczór wigilijny 
zalały starca siwą głowę, gazeta wypadła na 
podłogę, cygaro zagasło złożonę na bióiku, 
a wspomnienia jedno za drągiem cisnęły się 
w myśli jego, dawno minione pizywodząc na 
pamięć obrazy. ] uniięta, jak dzisiaj te błagania 
jego i matki, te łzy icb przed chłopcem wyle­
wane, by ukochany ich Janek nie zostawał 
ff aimii po odsłużeniu lat obowiązsowych, by 
zrzucił t  n błyszczący mundur, by wrócił na 
zagon ojcowski, bj włodarzył Jak jego ojciec, 
dziad 1 pradziad włodarzyli, on Janek, syn 
Dowstańca, wnuk BGwederczyka, Karskich, 
kasztelanów i regimentarzy potomek.

Lecz Janka usidliła nadnewiańska ja ta ś  bo­
gini, huzarski mundur nęcił, a klub 'i stajnia  
zejmowaiy ponad wszystko w życiu. I  dzwonił 
srebrnemi ostrogami po bruku stolicy Piotrów 
i Aleksandrów młody huzar lat kilki, podczas 
których ojciec trzy razy ratował go od. . .  
hańby. Trzy razy długi honorowe za niego pła­
cił, czw arty  raz i ra'unku chęć ze strony ojca 
na 1 ic się nie przydała, gdyż koledzy-huzarzy 
spoliczKow i swego kolegę-huzara za grę po- 
magąiącą fortunie, a komenda wykreśl ła go 
Z armii. I  odtąd słu h o Janka zaginął, nie- 
wrócił więcej do domu, darmo go rodzice lat 
tyle czekali, gotowi przeba :zyć zbłąkanemu 
i marnotiawnemn, niewrócił i nigdy o s>Die 
rodzicom uie doniósł. Czy żyje li on jeszcze 
i gdzie się obraca, umarł ń i czy dawno?

Karski otarł łzę co z oczu na policzek opa­
dła i spojrzał w okuo. Na nlicy mrok był zu­
pełny, słabo światłem latarni rozjaśniony, a ci­
sza była nadzwyczajna jakhy w noc późną, 
ohuciaź zegar szóstą godzinę dopiero w.kazy 
" ah A jeśli słychać było kroki, to tylko kogoś 
biegnącego cwałem, jakby ktoś przed kimś 
uciekał z sił całych.

U lica przerażała wprost, jakby w przeczuciu 
czegoś złego.

A dawniej przecież — myślał Karski — mia­
sto to było dziwnie ruchliwe i wesołe nawei, 
w noc późną. Midsto to, wielkie mis sto, ude­
rzały o bramy jego przed wiekami szczerbce 
polskie, a dzisiaj inne w jego mary biją ciosy,

rtoŁ L arabin  w rękn, d z is ia j w dłyni 
ty.ŁO D u ły  op ia te .:, k tórym  n ie z ń vżyi

*) Z dzieci tych jedyną córeczkę Mary? K arolinę od­
dano do klasztorn, l  synów (Karola Albrechta, Filipa 
Maurycego. F e r d y n a n d  M aryę i K iem ensa .Augusta, 
przewiezio7-" -  jem m e do CeJowca, gdzie pod
Ładzore’ " dera w ścisiem odosobnienia pod
W  s 1 w zostaw ali

trzyma tyl
się przełamać z dozgonuą towarzyszką wspól­
nego długiego życia.

Tłnmowi zaś pijanych rabusió? chuliganów 
przewodź’ dziwny cziowiek. Rosły i barczysty 
li cz zwiędły i wychudzony, o tw arzy biaaei 
zniszczonej wódką i choroDą o rzadkim Sivra- 
wyrn już zaroście, z p.zewiązauem czarną 
szmatą czciem, ze smu^ą krwi płynącej z pod 
szma ty. Nogi -bose, pierś okryta strzępami ko­
żucha, w ręce pałka dębowa.

— D ilej, palić i rabować! — wrzeszczy tłum
rwie się do szaf, stolo w, osób.
Lecz herszt wstrzymuje icn gestem i słowem- 

i zapędza w kąt.
— Cicho rebidta! czekać, nieuciekną nam, 

a tymczasem j's z nimi pogadam.'
— I  cóż ? państwo szlachcice ? — prawi 

krwią cieknący bandyta — widzę, waza tu na 
stole, a opłatki w garści. A cóż toT my nie 
ludzie jesteśmy żebyście się z nami nie mieli 
przełamać opłatk-cm Ludzm jesteśmy, a ja na­
wet łącki szlachcic jestem i dymisyonowany 
ruski oficer. Więc w ten wigilijny widczór 
gdy Chrystus się nam narodził — mówił dal j 
z pijackim cynizmem krwawy chuligan — 
poiamcie się wy z ram., dobrymi bratami, 
opłatkiem, a może tylko rzeczy i pieniądze 
zabierzem, życie wam darając. Co, dobrze ka 
mraci ? Niech i chuliganie mają raz wigilię.

Lecz „kamratów" już nie bjło w Stli ani 
jednego, bo mniej pijani, a czulszym obdarzeni 
słuchem, posłyszeli zdała, z ulicy, rotowy ogień 
i wiad ;ieli. że siła zbroina wystąpiła przrciw 
nim. Znikli też w jednej chwili i tylko tupot 
ich kroków po schodach duł się słyszeć chwile, 
potem uci hł zuDełnie.

A stary Larszi, który od pierwszej chwili 
Die spuszczał wzroku z herszta bandy, posadził 
półmrUałą żonę, którą dotąd trzymał w oejd' 
ciach, na L tela , 'a sam zbliżywszy się do rą­
baną, wyciągnął do nmgo rękę  z opłatkiem.

— Czekaliśmy na ciebie tyle lat, więc łam 
się dz.s.aj z nami op’atk, m. moj synu.

Podniosła się, oczuciwszy nato oaezw&nie 
staruszka, a podszedłszy do opryszka popa­
trzyła mu przeciągle w oczy, a potem wycią­
gnęła do mego ramiona.

Sycu mój, Janku.
cz byłaby runęła Da ziemię, bo krwawy 
an i lepi dtrzymawszy padającej m» w cb- 
staruszki, sam padł na całą Angość do 
j na ziem ę, jerząc a wijąc w paro- 
e płaczu, całując stopy Aidziców, co 
ni nad nim słali muj wyrazy przeba­

czenia i miłości.
A z ulicy od czasu dc zasu słychać było
ótki i ostry odgłos ^Iby rotowej, k'órą 

wiaciza sprawiała chulbauom k rwawą wigilię
Zenon Partu,

J 
chn 
jęci 
nóg 
ksyz 
poch

O dpovedzialny redaktor i wydawca: 
Miriia ł KonoT>lii£iki.
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i r a  C h m ie lo i c s k i e g o .  
i  ■ j  ten podręcznik literatury , p< 'icony

* o, k. Raaę ar Uną do zitkupna dla bi- 
>tek szkolnych, daje Kompletny ob az nmy- 
wego życia naszego narodu aż po dzień 

iifliejezy, ozdobiony purtrrtam i znanomitycn 
larzy, pcdobiznami ich pisma i niektórych 

iorwsiycb ,, r j  dzież. L ite ra tu ra  ta  uznana 
*a crzez całą krytykę za dzieło pierwszo- 

war‘?ici. To też  nie powinno go brą- 
k  w żaanym polskim domu.

jry  polskiej w 6 to.nach (cena 
, oprawy 15 złi., w opia^ ie 

'dic, w  jkszego -ozpowszecLnieoia 
obecnie V t ; n i e  zniżyliśmy cenę, a mianowicie: 
za dziełukML-z oprawy 6 '50 *,1"., w oprawie 
’ "50 zlr. Zapas nie wielki, kto więc pragnie 
skcrzymać ze sposobności na kopienie te j cen­
nej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem 
do V»yoawnictwa „Wędrowca", Lwów, piać uda­
ry acki L. 4 . 4143 4 4

‘UEPBiSZA KRAFfO«SBff

'3J « ż . i s  d l a  
PP. Sospodyń!

aarm , ja ho prewśf
otrzyma każdy z P. T. 
Odbksp»ow wyłts.:ujq«s 
się zwrotem “rorce^ndw 

(z matką Ochronną) 
z zakupionych 121, klgr 
jgg .noteh mylort. m

Rogóżki szczotko­
we, żelazne i ko­
kosowe.

Chodniki •.Linoleuir 
ceratowe i koko 
sowe.

Kalosze * osyjskie | 
prawdziwe.

Lakier do kaloszy.
Podeszw> i obcasy j  

g a u o w e .
Podeszwy wuładko- 

we do bacików fil-1 
cowe, asbestowe, 
korkowe i slom-1 
kowe.

Smarowidło do chu- 
wia i podtszwo-

■ ochronne.
Lakiery, pasty, k ra -1 

my do odświeżania ] 
bucików.

Największy wybór perfum, mydeł i wszelkich środków toaletowych, krajow ych i zagranicznych.
J M e l  MiOL f  3 H L :a * » j5 M S 'M r

R y n e k  g łó w n y  L . 3 7  —  L in ia  A -B

polecają, po cenach najumiarkowańszych.

CeiiBili na zadanie damo i oLłatBie,

Wałeczki Kit i Gips
do zaopatrywania 
drzwi i okien od 
przeciągów i zi 
m n a .

Przedściółki z Lino­
leum, ceratowe i 
japońskie.

Szczotki do wycie­
rania nóg do przed- |  
pokoi.

Wielki wj bór wy­
robów szczotkar- 
skich.

Latarki s t a j e nc e ,  
ręczne i kieszon­
kowe.

Ochraniacze uszów 
od zimna i mrozów.

Patrony Schrader’a 
do sporządzania 
n a j l e p s z j c h  l i  
k i e r ó w stołowych 
różnego gatunku. 

AtpeBtre i Sndelia 
ziółka do sporzą­
dzania l i k i e r ów 
„ Ch a r t r e a s e "  i 
„S u d e tia" . 

Wuukn francuską 
Brazay’a i Molla 

Artykuły chirurgi­
cznej hjgieniczne.

Papier klozetowy. I
Termofory ogrze­

wacze ciała.
Lampki platynowe 

i aparaty Longlif 
do odświeżani a po­
wietrza w poko­
jach.

Olej przeciw kurzu J 
w pokojach

Spluwaczki paten-1 
towe po 6 halerzy 
sztuka.

Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiery i glazury 
do podłóg.

Masę francuską i 
woskową do zapu­
szczania podłóg i 
posadzek.

Farby e m a l i o w e  
Marx’a. 

n i i iw m  ■ ■ ■ '■ w  M i m i

Fattingera suchary 
dla psów.

Porkin, Pecusin i
wa p n o  pastewne 
dla byała 

Szczotki i zgrzeda 
dla koni.

r? w a  r a z ?  d z i e n n i e  
w y s y ł k i  p o c z t o w e .

Smarowidła na ko­
pyta.

Mydło do siodeł. 
Płyn restytuc. Kwi- 

zdy. 4207 2 3
Wódka tranc. t

W y n a je m  p o ja z d ó w
(zakład dorożek) — pod firmą

j y r ,  P Ł A T E K
w Krakowie, przy ul. Długiej L. 49.

W y n a jm u je  p o j a z d y  jedno 1 dwukonne 
a a  d iu b y ,  wycieczki i t. p., po cenacb kon­
kurencyjnych najniższych. 4338 b 6

Znana, niezrównanej dobroci
H E R B A T A  R O S Y J S K A

Sergiusza W. Perłowa z Moskwy.
Prrw dziw a tylko ze zrakiem  ochron. .D zw on1, 

k tóry się znajduje na każdej paczce.
Do nabycia tylko w składzie herbat firmy

AG. LiSOWSKI, dawniej „Fortuna"
4043 Kraków, Sukiennice, L. 23. 11 O

Słówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumiewające 
rezulti ty, przyniosło wie!„ pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci praw ie na  każdym kroku tryum fy, zrozumiałem więc jest, że 
i fab rykacja  t u t o  i d o  p a p ie r o s ó w  — czyni postępy w tym kierunku, łccz nie wszędzie 
i nie zawsze z dodatnim rezultatem .

Moje w ieioietnie próby, upodstawnione nauką i fachowem doświadczeniem, uwieńczone 
m ieszanin palone' kawy | zostały ostatniem i czasy zeumiiwającym “Kutkiem. Udało mi się bowiem dojść uropą oauan

chemicznych do preparatu  znanego już dziś praw ie wszędzie — który nosi nazwę:patentowaną 535 adamą 
hcwtyczną, nygi#łHtw<» 
£FSP 'umomicrząet, KM 
I Okzeządznjąeą pujsśi* 
do i ^ehowywdBw na *v 

zwaną
, C O f9S6R \?Ą T Q R *

J 3 W O R M I C K I
K r ^ K ó w ,  K y n ^ K  4 4 ,

3332 25 O

Poszukują posad:
P o I m.1 int. z Król., z dosk. jęz. franc.

do tow. lub opieki nad dziećmi.
JTa* .e z y e ie l& i dypl. z jęz. fr., niem., 

. i rys.
i c n z k l  brey z muz. 
i k i  z egz. wyż. 4436 2 3
>ini k i  Pi Ik^Franeuzki, Niemki, 

s o r c n i e  z dosk, poleceniami.
Biuro nauczycielskie

d e  T E I S S E Y & E
Kraków, ul. Basztowa 26.

Hi f̂iazdkę
10% t a n ie j

! Perfumy
r i le g a tu  . 

u . h  i a .  ;ti °
tykuij

l A i w ’ u

bogato wyposażo- 
oiaz wszelkie ar- 

letowe, poleca

a l .  D ł u g a  1 6 . 4140 12 o

5toni5ł. Włodet |
introligator §

przeniósł swój Zagład 5
u  ttl. ploryansH? £• 1 i

pod „jrturzynami“. v
4322 5 5

Powozy, wózki, sanie
odznaczone na kilku wystawach, w wiel­
kim wyborze do sprzedania w pracowni

POWOZÓW 3704 17 20

I g n a c e g o  G R Z Ą D Z I E I i A
w P o d g ó r il lą  n l .  W ie l i c k a  1. 7*

Przyrowie wszeltic w e ,  Ceny uisiie.
C e n a ik i  n  »

K IN E IU jŁ T O G R A -
Bardzo zajm ujący 
dla dzieci i duro- 
Jly 'b , dający się 
użyć tak*e jako 
„L a tirn a  Ma" o**, 
38 cm. wys,, z 3 
ba»wncmi obraza­
m i na  skrawkach 
(film ach, i 12 obra­
zam i na s».kle, la ji-  
pą  naftową, z re­
flektorem i SpntJ-
Dem użycia, <;ał* >- 
wity w pudełku 17 K 

Tym kinem agtorafem  n. żna rzucać na ścianę 
Żywe obrazy, przez młodyth i staryoh chętnie 
w idziana M ecbam zn j Hot b»rd*L iok/adny a 
prosty tak , że każde dziecko z>atwoscią może 

n :m kierować. Do nabycia w^-ost przei 
p ien rzzą  fabrykę ega, «

Hanns ^  Konrad
»'8x Nr ,442 (Czechy).

B o g a t o  lllu e t  .  c e n n ik i k i n e m a t o g r a f ó w , J a te r n  
n a u lc a  a ia a z y n  i a i o w y c h , z a b a w e k  r u o h . 1 1 .  a . 

w r a y  a  n a  ż ą d a n i e  ‘ a z d a m u  r a  d a r *  •  o p ła to ie .
4093 9 10

S S a J y s r  e s o L
Jes tto  w a ta  c k e m i c z n u  m ająca tak  wielce pożądaną dla palących papierosy w ła­

sność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechv'ałkę — biorę sobie za zaszczyt powołać 
się na następujące, otrzym ane w ostatnich czasach

I I Z A  A 5 I E :
H / ł. M t‘. f a r m .  W , B e łd o w s k i  w  'K ra km m Ą .

Z  przyjemnością donoszę W Panu, ie od czasu, jo7 używam, Pańskiej 
waty „SAL VESO iP w cygarniczkach szklanych, nie du ię przykrych obja- 
icdw, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. — W’obec tego upraszam 
o nadestank mi za pobraniem pocztowem kilo waty „ SA L V E SO L u.

Z. w. p. Prof. D r A n t o n i  M a rs . 
Lwów, dnia 2 maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyŻBze uznanie, jakiem  za wynalazek mój ze 
trony tak  w’elce poważnej i kom petentnej zaszczycany zostałem, czynię to głównie i je 

dynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i ty toń  wogóle. 3904 19 28
Do waty „ N a lre .- io l ‘ m ają znakomite i przyjemne zastosow anie-cygarniczki Sikiane, 

bo w nich osadza się cała ilość n l k o t y u y ,  a dym jes t nader łagodny i chłodny.
Iflr. f a r m . W Ł  B Ł Ł D O W S K L  

Fabryka ,.Noris“ W ł. Bełdo wskiego w Krakowie
poleca:

1000 azouk tutek cygaretow^ch „Nona" ze Balvesulem . . . koron 2 80 
1 pakiecik waty S a lv e s o l ........................................................................  „ —-60

ANToM HAWEiKl
w Krakowie

a), i  k .  I ia tIw * > r iiV
4236 4 9

poleca zamiast francuskich marek, wyrabianą z naj­
lepszych francuskich win austryarką markę

Kleinoscheg 
©erb # sec

i s z e
c  o 
o  
o

O  na cynku, mosiądzu i miedzi wykonuje szybko w pierwszorzędnej ja- O  
O  kości i wszelkich znanych sposobach reprodukcyjnych O

wydawnictw 9  
artyst., plaka- O  
lów, kalenda- O  
rzy i ogłoszeń. ^

2 ? dla pism ilustr. 
w katalogów, 
O  cenników, kart 
Q  widokowych, 99ZO R ZA "

jedyny krajowy przez fachowo za granicą technicznie i artystycznie 2 ^  
wykształconego człowieka prowadzony 4391 ( o  7

O Zakład reprodukcji artystycznej mechanicsnej
9  w Krakowie, uL św. Krzyża 7, Telef. 638.

OOOOOOOOOOOt ■ J O O D O 3 0 0 0 0

tniesnej o
38. g
oooooo

Pierwszy Galicyjski £oclcgiczny Nakład „Oruis“
założony w roku 1897 w Krakowie, 

ników państw . Sk lep : Kruków,

\  *W

s , .  i

właściciel: A, Jn U B IO Ł E K , dostawca dla c. k. urzęd- 
ul. Sławkowska L. 16 naprzeciw „Grand-hotelu".

Hcdowla i skład zwierząt: Półwsie Zwierzyniec „Wiila Wista" 
M enażirya i wiasny park z,vierząt w „Par'.u  Krnsow- 

Skim“ poleca się nadal Szan. P  T. Publ.
UST Cenniki bezpłatnie za nadesł. 5 hal. — marki. “33^ 
Mione Bernhardy od 2O jiłr. P ouorriery , jam niki, rasowe 
kury, angora koty, kolibry od 1 złr., papugi od ił złr., 
prawdziwe barceń kie kanarki od 8 złr., złoto rybki, 

oswojone m ałpki i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny.
Bardzo tamo wypycha ślę ptaki I zwierzęta. 

Uw&ya: Około 29-to letn ie praktyczne doświadczenie, ja- 
kotoż doH adna znajomość fachowa, nabyta w kraju 
i zagranicą, doią mi możność uskutecznienia sta­
rannego, wszelkich poleceń w zakres hodowli i sprze­
daży zw ierząt wchodzących, po najniższych cenach, 
jak  dotąd, tak  i nadal 3977 8 8

Oo 
©

o  o
1 a* — -fL-jrtu.au uli wy i piadu eienwy- 

13 cznego. Q
0  Palniki ze siatką, do spirytusu same sie rozświe* 0  
0 o a j ą o e  (system najpewniejszy). Q

9  Piece uaftowe bez rur i komma. Fuobnie naftowe §

Hynek 13 —  poleca:

Oo
ooooo

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Stefanii tapszów z Trembeuklch Zwilling

Kraków, ul. św. Jana Nr 2, róg Rynku gł., 
mu zaraz do umieszczania: Nauczyoielkę Polkę 
z ukoń. gim nazyum w K rólestw ,e i p :min-i- 
r /n u  we Lwowie, otaz z patentom  m istrzyni 
fr.‘b)owskitj. Francuzkę (Institutrice) z dyplo­
mami, z doskonałym językiem m gielskim  i 
dobrą muzyką. Angielkę nauczycielko z dyplo­
mem lo jdyńsiim , z doskonałym j -  , ' iem fran- 
enskim i muzyką. Nauczycieli Po ^ców, Fian- 
cuzów i Niemców. Kilka młodych Pe,i Francuzek 
(Oocyer-ian^es',. 3 Francuzki z kosaiami po­
droży, oraz 2 Francuzki (Paryża d !) na demio- 

plase i lekcye. 4^70 2 3

U Ż Y W A JC IE  T Y LK O  
PA ST  D O  O BUW O A

I S K R A
3866 8 10

c. k. uprz. galic. akcyjnego

i cpirytusowe. g
, Naftę nieekspj o dującą, salonową,. W abonamencie (na ^  ) 

0  kupon)') jak zwykle taniej. Q

J W ysyłk i nafty na prowinoyę w beczkach balonach usku- ©  
^  teejmiam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. ©

[  Ceny  i a u l d  ! 1 S 3 3490 14 O ^

g g g g g g g o g g e g ^ e g g o o g o o g g g g o g

Zstracamy uytage r;a Pierwszą krajową fabrykę cnemiczDO-kosmetrczną

IHNSTOWICii
we Lwowie, ulica Sykstuska l  25 
i w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

Esencya miętowa do pfuka
n i p  I I c ł  oprócz przyjemnego, orzeżwiają- 

M 01, cego smaku i zapachu, bardzo ko­
rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. Elakon 1 K.

Proszek roślinnoalkaliczny

ku p uje  i sprzedaje pod uajkor zyst- 
niejszem , w a r u n k a m i  wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

Oprocentowana Asygnaty kasowe
przyjmuje 

wkładki ua książeczki raeh.
l'’eżąc., 314 24 24

przyjmuje depozyta u artośoio-
we do przechowania, udziela za­
liczki na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaż efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

231 20 20

P l ! f i r  P ^ y M u l e  przylega
|  111)1 I t o l d a  y * J  do tw arzy , nadeje 
piękną, na tu ra lną  b.ałość i jes t nieocenionym 
„lodkiem do hygienicznego npiększenia tw a­
rzy. Pudełko małe pudru białeg,, K  1'20, cało 
2 K. Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i b iu n e te t, małe pudełka po K 1'40, 
większe po K 2 40.

Woda fiołkowa .(
trądziki, pierzennienio i łuszczenie skóry, wy 
głt-dza zm arszczki i dołki ospowe. Twarz od­
śnieża, wybiela i wyaeliKaca. Cena 2 K.

fî yilło kosmetyczne ps&Sg
nsffce plamy. Cena K 120.

białe i piękne ręce!
opierzchnięte ręce w ybieleją i w ydehkatnieją 
pt kilkakrotnem  na ta rc ia  k r e m e m  r c r i l in -  
n y i II, Słoik K 1'60.

Kaazidio sosnowe U Tn^T
pacha, oczyszcza i odświeża powietrze mie­
szkań w jak  najwyższym stopniu F k k o c  kor. 
I łO, rozpylacze od «0 n do 6 K
A l t ł l l l c  iTi t e i l U UBUWa w kr(5tk;3: CZB- 
n l t l l l l t j l l l U I ł u  sto piegi, ojialenie sło
neczne, plamy w ątrobisne, nadaie cerze ś r  h 
tn  i białość, świeżość i aelikatność. Cena 4 K. 
P i l i n t n n  w 0̂80m Siwym i wypłowiałym po 
■ l . i l '1 'u  I kilkakrotnem  nżycin przywraca 
piękay, naturalny  aolor. Cena flakuno 3 K. 
k f ^ l o n t i n  najsilniejsze wypadar ie wło- 
ffa CŁICII l l l l  sów w strzym uje, cebniki wło­

sowe wzmacnia i w ytw arzanie porostu w. isów 
pobudza. Cały flakon 6 K, pół fiakonu K 3'20.

h ag n o lin a  K E “ Ł “'17*“ ""
Orienłalitta rzy piękną i przyjemną 
białość odśwież- płeć i konserwuje uena 8 K, 
gabetzka 20 h    384U 8 11

rto czyszczenia zębów -nS
i kwasy, która sprowadzają ból i próchnienie 
zębów. Pudełko 80 li i L  1 20.

Woda iwowsKa
trw ały  zapach. Cena flakonu mniejszego K l'60i, 
większego 3 K.

rśin rp fin sł. w ybornT śr'll3(3k doDfttych
■ J l y l  C L i l l u .  miastowego farbowania wło­
sów ua trw ały i piękny kolor czarny i ciemny, 
Cena 2 K.

Prawdziwe Mleko ogorKowe IK. 
Prawdziwy Krem ogórkowy I K 
Prawdziwy Puder ogórkowy1K. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe IK.
do w ydelikacenia i ngiększenia twar*7—  Zna­
komite. prawdziwo, naturalne, f  Żądać w y  

raźnie tyiko w yrób'

k H i S A T O i r i C S S A
■ v i«  lAHIjf flakonik* 50 n do 5 X.

t o a l e td w ^  i I©c*h1c»© w ró­
żnych celach.

Wodv bolonsltie

róźuegc"kolom i najnowszych fasonów. Ceny 
tańsze niż dawniej.

Także czysto niklowe ,Bemdorf“, poleca 
wyłączny skład fabryczny

Tom. G órecki w K rakow ie.
Cenniki na żądeuie, 3809 17 17

Mydła

A p t e k a

,  o r t . G r s l o w s k i s g o
w  Krakowlr, ul. Szczepańska 1,
poleo* nat-tepnjąoe wyroby własna:

P a fiA łtn if  „Jahra“ w y ś m i e n i t y  środek do 
"8 konserwowania wlosow, nsnwa ła ­

pie* f swąd z głowy, wzma sn’a oebnlkl wło­
kowe i zapobiega wypadania.

( * a * f U k # « «  k o r s a  3 1 k o r n a  4.

„ J a h r a "  Kali ch loricu in  p a sia
do zębów, wybiela zęby, desiDteEoyonaje 1 kon­

serwuje jamę ustną. Tu Da 8 ) hal.

„ J a lir a "  A ntyseptyczna woda
d o  u s t .

znaki mita woda do otrzymania zdrowych zę­
bów i do nłnkania ust. — Flaknn koi m l -29.

MJ a h ra “  W ata M en to fo rm o lo w
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal. 8521 32 100

Oz‘ 'Otikami tłrukanu Literackiej w Srakuyyie, ulica Jagiellońska L. 10 (7. piętro). uiządca d>-ukami L. K. Górski.


